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Ty będziesz w kraju żyć bogatym, 
który znów z ruin wstanie żywy, 
gdzie młodość będzie róść skrzydlata, 
a miłość zawsze trwać szczęśliwa.

Okopy już zarosną kwieciem...
Gdzie płomień wojny gryzł czerwony, 
pszenicy złoty płomień świeci 
na wszystkie cztery świata strony.

Żołnierz powróci cało z burzy 
i będzie z tobą iść wesoły.
Cóż, on na miłość twą zasłużył, 
więc dziel swą radość z nim na poły.

Lecz w czas zwycięstwa swego wspomnij 
z otwartym sercem, bez udręki, 
jak czuły był i jak skromny 
ten pierwszy, z którym szłaś pod rękę.

Chłopiec, co szkołę ledwo rzucił, 
a co cię kochał tak serdecznie, 
ze zwiadu do nas nie powrócił 
i będzie w polu spał już wiecznie.

Z twarzą znaleźli go rozciętą, 
jak prawie wisiał na bagnecie, 
twą fotografię zaciśniętą 
skostniałej dłoni strzec polecił.

Szczęśliwa bądź. Lecz chcę jednego.
Daj słowo —  wspomnisz czasem o nim.
Wolno zapomnieć ci żywego,
lecz martwych masz w pamięci chronić!

JAKUB K OLAS

DO STAREJ WIOSKI

Stara, uboga moja wiosko, 
całaś w łachmanach, pełna słomy, 
ciemność panuje w twoim domu, 
a ty się wahasz w dniu przełomu, 
oddana niepotrzebnym troskom.
Spojrzyj przed siebie ostrym wzrokiem, 
poranek dziś niech przed nim stąnie, 
powitaj nowych dni świtanie, 
idź ku maszynie na spotkanie, 
ale gromadą, twardym krokiem!
To „moja ziemia“ „moja pasza“,
„ma łąka“, „koń mój“, „moje krowy“ —  
brzdąkałeś wriaż starymi słowy, 
a dziś czas sens im nadać nowy 
i zmienić je na „nasz“ i „nasza“.

N A  M A J D A N I E
Na majdanie koło cerkwi 
rewolucja —  ludzi rój.
—  Niech ataman-pastuch —  krzyczą —  
nas powiedzie w bój!

No, żegnajcie! Wolność czeka.
Hej, na koń i goń przez szlak!
Zakipiało, zaszumiało, 
tylko kwitnie czerwień flag.
Na majdanie koło cerkwi 
w oczach matek świecą łzy: 
niechaj im przyświeca w drodze 
jasny miesiąc spoza mgły.
Na majdanie pył opada, 
głosów już nie słychać.
Wieczór.
Cicho.

STEFAN SZCZIPACZOW

M I C Z U R I N

Gałązki zgina wisien 
rosa kropli ciężarem.
Kwękając do ogrodu 
Miczurin wchodzi stary.
Czereśnie, gałązkami 
zwierając liści krąg, 
łykają gospodarskich 
zmarszczonych jego rąk.
A on jak młody idzie 
i tylko mruży oczy 
i ku jabłonce swojej, 
ku „złotej Chince“ kroczy.
W ogrodzie czerwiec złoty 
bił w twarz kurzawą białą.
Oto z ziarnka —  hybrydy 
pęd wykiełkował śmiało.
Rósł. mężniał z każdym rokiem, 
kwitł, później ronił kwiat 
i stał się dziś jabłonią, 
co ma czterdzieści lat, 
co znana jest wśród ludu 
od dawna w kraju całym.
Rodzina jej pół świata 
objęła kwieciem białym—
Żarliwy, pełen życia, 
naturę wziął on w dłonie, 
na wszystkich szerokościach 
śpiewają sady o nim.
Z marzeniem tylko jednym 
już sobie nie poradzi: 
na starość jabłko jeszcze 
chciał wyhodować w sadzie, 
co miałoby w swym miąższu 
cudowny taki sok, 
że kto by go skosztował, 
ten żyłby setny rok.

W  IMIĘ
NAJLEPSZYCH RADOŚCI NA SWIECIE

Dzieci polskie witały Kongres 
Pokoju kwiatami.

W imię najlepszych radości na świecie 
zebraliśmy się z wszystkich krańców ziemi.
Na Kongres też zwiastuny wiosny —  dzieci 
powitać przyszły nas kwiatami swemi.

Za ścianą było miasto dobrej woli, 
a tu na szybach gołębie latały —  
mała dziewczynka z Warszawy na stole 
z kwiatami słodko uśmiechnięta stała.

Zdarza się tak, że czasem rzecz złożona 
przed nami przemknie jak najprostszy wyraz, 
i zobaczyłem, że na Chin ramionach 
leciutka ręka dziecięca spoczywa.

I  dziecko patrzy jasnymi oczami 
na świat ogromny jak na tę tu salę 
l zda się, słyszym swoimi sercami 
to, czego jeszcze nie wyrzekło wcale.

Nazywa się Anielka albo Jadzia, 
imiona wszystkie należą do niego 
i cały świat się w jego wzroku kładzie, 
i  -wszystkie drogi przed nim prosto biegą.

I  w jego wdzięku, z którym wręcza kwiaty, 
nie tylko żar młodego życia płonie: 
w postaci dziecka całą przeszłość świata 
stoi i prosi, aby ją  obronić.

M A K S Y M  r y l s k i

p r a c a

Kochaj winnicę swą i rydla dźwięczny głos!
Wieki zmieniają się i państw nie szczędzi los,
*  tam, gdzie kiedyś jeszcze czaban spał spokojny, 
potężne rosną miasta, kipią krwawe wojny, 
w zmaganiu wiecznym krząta się śmiertelny lud, 
1 wiedz, że tylko tu, gdzie nieustanny trud 
rodzące łono ziemi nasyconej rani, 
dojrzeje winny sok i radość się ostanie.
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J\T TEDAW NO na kongresie p a r ti i 
radykałów  uwagę op in ii św iato. 

w_e,f zwróciło wystąpienie Edwarda 
H e rrio ta , w  którym  wypowiedział się 
on zdecydowanie przeciwko tworzeniu 
tzw. a rm ii europejskie j i przestrze­
ga ł przed zgubnym i dla F ranc ji skut 
kam i p o iity k i prowadzącej do odbu­
dowania m ilitaryzm u: niemieckiego. 
Wobec dużego wrażenia, k tóre to wy 
stąpienie wyw oła ło  w społeczeństwie 
francuskim , H e rr io t jeszcze parokro t 
me po tw ie rdz ił swą opinię w w yw ia ­
dach prasowych, k ry ty k u ją c  zupełnie 
w yraźn ie  uzależnianie się rządu fran  
cuskiego od dyrek tyw  W aszyngtonu.

Ciekawym kluczem do zrozumienia 
p la tfo rm y  po litycznej, k tó ra  podykto 
wała tak ie  w łaśnie stanowisko, są 
pam ię tn ik i H e rrio ta , k tó rych  drugi 
tom ukazał się niecały rok temu *. 
Dopiero na ich tle  wj'-stąpienie sę­
dziwego dz;ałacza z czasów Clemen­
ceau i Poincaré’go nabiera nalc-żyte-

P A M I Ę T N I K I  H E R R I O T A

go znaczenia.

H e rrio t ma za sobą z górą 50 la t 
pierwszoplanowej aktywności po litycz 
nej. Po ukończeniu słynnej École 
Norm ale Supérieure m łody h is to ryk  
m ia ł zam iar poświęcić sie karierze 
naukowej, gdy głośna sprawa D rey- 
fussa pchnęła go, ja k  i w ie lu innych 
przedstaw icie li libe ra lne j in te ligenc ji 
francuskie j, na drogę w a lk  po litycz­
nych w  obronie praw  człowieka i oby 
wate la oraz in s ty tu c ji repub likań­
skich. Punktem  wyjścia  dla działalnoś 
ci publicznej była dla niego praca w  
samorządzie m iasta Lyonu, którego 
merem jest bez przerw y od 1005 r. 
Jako czynny działacz p a r ti i rad yka l­
nej został w' 1912 r. w yb rany do se­
natu, a podczas I  w o jny św iatowej 
zasiadał już  przez jeden rok w rzą ­
dzie jako m in is te r zaopatrzenia. W y- 
b ra ijy  w 1919 r. przewodniczącym pa r 
t i i  radykałów  zm ienił fo te l senatora 
na stanowisko szefa opozycji w  Izbie 
Deputowanych, opozycji zwalczającej 
zwycięski wówczas B lok Narodowy. 
Od tego czasu jest do dziś dnia, bez

*) Edouard H e rrio t, de l ’ Academie 
Française — „Jad is ”  —  Paris, F lam ­
m arion, t. I. 1048 r. s tr, 263 i t. I I .  
1952 r. str. 650.

przerwy, posłem i czołowym leade­
rem swego stronnictwa.

W  1924 r. staną ł na czole rządu 
„k a rte lu  lew icy”  i  b y ł jednym  z 
głównych heroldów tzw . bu rżuazy j- 
nego pacyfizm u. Obalony przez m a­
chinacje giełdowe reakc ji, w s tąp ił po 
tem do rządu „zjednoczenia narodo­
wego“  pod kierownictwem  Poinca- 
re ’go stawiającego sobie za cel rato-wa 
nie f la n k a . Po ponownym stażu w  o- 
pozycji w latach 1929-—1932 kolejno 
zwycięstwo wyborczo radyka łów  w y ­
sunęło go znowu na k ie row n ika rzą­
du w  okresie ciężkich w a lk  ze skutka  
m i k ryzysu  i  rozg ryw ek m iędzynaro­
dowych. wokoło spraw y skasowania 
reparacji niem ieckich (Konferencja 
Lozańska). I  tym  razem nie pozosta­
wał długo u steru rządu, gdyż nacisk 
o liga rch ii finansow ej zm usił g-o do 
ustąpienia. Gdy jednakże, po nieuda­
nym puczu faszystow skim  6 lutego 
1934 r., w szystkie pa rtie  burżuazyj- 
ne po łączyły  się pod f irm ą  „zgody
narodowej”  dla przeciwstaw iania się 
rew indykacjom  k lasy robotniczej i 
przerzucenia na nią ciężarów w a lk i 
z kryzysem , nie zawahał się uczeetni 
czyć w  praw icowych gabinetach Dou 
mergue a, Lava la  i  F landina.

I ie r r io U b y ł przeciwnikiem  dokona­
nego w  1936 r. przystąp ienia p a r ti i 
radykałów  do F ro n tu  Ludowego, a 
po jego zwycięstw ie wyborczym  nie 
o ra ł ju ż  udzia łu w rządach, ale ob ją ł 
stanowisko przewodniczącego Izby 
Deputowanych i nadal poważnie 
w p ływ a ł na bieg życia politycznego 
w kiez-unku dokonującej się koncen­
tra c ji s tronn ic tw  centrowych prze­
ciwko komunistom. W  latach I I  w o j­
ny św iatowej b ro n ił p raw  parlam en­
tu przeciwko dykta tu rze faszystow ­
skie j Petaina i zosta ł in ternow any 
w Niemczech. Po wojnie, w ybrany 
ponownie <Jo parlam entu, je s t,  jego 
przewodniczącym' do dziś dnia, łącząc 
tó' z przewodnictwem p a r t i i1 rad yka l­
nej. Dawne prace h is to ryczno -lite ­
rack ie , i  działalność po lityczna otwo­
rz y ły  mu w  1946 r. drogę do A ka -
demii F rancuskie j.

W la tach in ternowania przez h i­
tlerowców  H e rr io t zaczął sp i­

sywać wspomnienia ze swej młbdo'-

ści, k tó re  w yda ł w  1948 r. jako 
tom I  p t. „P rzed pierwszą wojną 
św iatową” . Są to bezpretensjonalne, 
ale pisane z dużą swadą wspomnie­
nia o czasach szkolnych i un iw ersy­
teckich, o stosunkach z w yb itnym i 
przedstaw icie lam i franćuskiego życia 
umysłowego, o swych w łasnych p ra­
cach naukowych i lite rack ich , o licz­
nych podróżach odbywanych za g ra ­
nicą i wreszcie —- specjalnie obszer­
ni© —  o działalności na terenie um i­
łowanego m iasta Lyonu.

Tom d rug i pam iętn ików , „Od jed­
nej w o jny  do d ru g ie j: 1914 —  1936” , 
powstał na przełom ie 1951 —  1952. 
V/ odróżnieniu od większości wyda­
wanych za życia pam ię tn ików  zachód 
nich mężów stanu, nie ma on cha­
rak te ru  apologii i obrony swej w łas­
nej działa lności po lityczne j przed ata 
kam i i zarzutam i, z k tó ry m i się ona 
spotykała. W spomnienia H e rrio ta  ma 
ją  raczej charakter testam entu po li­
tycznego zawierającego podane w 
specyficznej fo rm ie  rady i p rzestro­
gi dla swych współobywateli. N a tu ­
ra ln ie  i  on przedstaw ia w  apologe- 
tycznym  i tendencyjnym  świetle 
przeprowadzaną przez sieb;e w  okre­
sie m iędzywojennym  po litykę , ale 
k ładzie nacisk przede w szystk im  na 
te je j zasady, k tó re  uważa jako 
wciąż aktualne p rzyk ład y  i  wskazów 
ki dla p o lity k i francuskie j.

N a  pierwszy plan H e rr io t sta­
le wysuwa niebezpieczeństwo im ­
peria lizm u i  m ilita ryzm u  nie­
mieckiego, podkreślając, że by ł 
to zawsze węzłowy problem dla 
p o lity k i francusk ie j. D latego rozp i­
suje się specjalnie szeroko o fa ta ln e j 
sytuacji, w  k tó re j znalazła się F ra n ­
cja w  latach 1914 —  1918 w  w yn iku 
agresji Niemiec W ilhelm owskich, a po 
m inąwszy zupełnie m ilczeniem T ra k ­
ta t W <*rialski, omawia, znów obszer­
n ie j dwa .kolejpe, etapy , odradzania 
się im peria lizm u niem ieckiego: m ię­
dzy okupacją R u h ry  a Lccarno i  w  
przededniu objęcia w ładzy przez h i­
tlerowców. W  obu tych okresach Her 
r io t s ta ł na czele rządu francuskie­
go, toteż us iłu ję  przekonać czy te ln i­
ków, iż  stosowanie upraw iane j przez 
niego wówczas p o lity k i mogło, w  ra ­
zie je j kontynuowania, położyć tamę 
niebezpieczeństwu grożącemu poko­

jow i światowemu ze strony im peria ­
lizm u niemieckiego.

W śród realizowanych przez siebie 
zasad po litycznych H e rr io t staw ia na 
pierwszym  m iejscu ścisłą w spółp ra­
cę F ra n c ji z W ie lką  B ry tan ią . Powo­
łu je  się na wspólne z prem ierem  b ry ­
ty js k im  MacDonałdem przeprowadze­
nie na terenie L ig i Narodów tzw . 
Protokołu Genewskiego z 1924 r., 
opartego na form ule  „a rb itra ż , bez­
pieczeństwo, rozbrojenie“ , k tó ry  by, 
jego zdaniem, u m o ż liw ił trzym a­
nie N iem iec w szachu za po­
mocą bezpieczeństwa zbiorowego. 
U s iłu je  wykazać, ż© i  w  1932 r. do­
konane przez niego ustalenie wspól­
nego dzia łan ia  z rządem b ry ty js k im  
mogło na K onferencji Lozańskiej do­
prowadzić do zadawalniającego roz­
wiązania problem u odszkodowań nie­
mieckich i  d ługów m iędzysojuszni­
czych —  gdyby nie m anew ry dyplo­
m acji am erykańskie j z czasów pre­
zydentury Hoorera, k tó ra  dopomogła 
Niemcom do wyzwolenia się z wszyst 
kich ograniczeń i  ciężarów repara- 
cyjnyeh boz na leżyte j gw aranc ji dla 
pokoju światowego, a w  szczególno­
ści dla bezpieczeństwa F ranc ji.

Jako drugą, rów nie ważną zasadę 
^wej p o lity k i, H e rr io t podaje w spół­
pracę po lityczną m iędzy F ranc ją  a 
Zw iązkiem  Radzieckim przeciwko me 
bezpieczeństwu odradzania się agre­
sywnego m ilita ryzm u  niemieckiego. 
Podkreśla, że to  on w łaśnie dopro­
wadził w 1924 r. do nawiązania sto­
sunków dyplom atycznych francusko- 
radzieekich, a w 1932 r. podpisał 
pakt o n ieagresji z ZSRR i b y ł na­
stępnie insp ira torem  p o lity k i B arthou 
zm ierzającej poprzez P ak t W schodni 
do położenia tam y  agresywnej eks­
pansji h itle row sk ie j. Tw ie rdz i, że to 
on zm usił Lavala dó znegocjowania 
paktu francusko-radzieckiego o w z a ­
jem nej pomocy z 1935 r., a w  okre­
sie Monachium g ło s ił celowość współ 
dzia łania ze Zw iązkiem  Radzieckim 
dla ra tow an ia Czechosłowacji.

Pisząc stalę, że zajmowanie pozy­
c ji przeciwnej kom unizmowi jako ta ­
kiem u nie przeszkadzało mu być go­
rącym  przyjacie lem . Zw iązku Radziec 
kiego, H e rr io t nie chce wywołać wra 
żenią, iż  jes t w rogo nastaw iony do

Stanów Zjednoczonych. Dlatego w y­
raża się w superlatywach o am ery­
kańskim  s ty lu  życia i  podkreśla pa­
rokro tn ie , że b y ł jedynym  y/e F ra n ­
c ji po lityk iem , k tó ry . w a lczy ł o pełną 
spłatę francuskich długów wojennych 
z czasów I  w o jny w  stosunku do Sta 
nów Zjednoczonych, co w dużej m ie­
rz© p rzyczyn iło  się do upadku jego 
parodniowego gabinetu z 1933 r. Ja ­
ko więc trzecią  zasadę swej p o lity k i 
H e rr io t p rok lam u je  utrzym yw anie 
przyjaznych stosunków ze Stanami 
Zjednoczonymi.

Reasumując w  końcowym rozdzia­
le w n ioski r,a przyszłość, k tóre we­
d ług niego trzeba wyciągnąć z do­
świadczeń jego w łasne j p o lity k i w 
okresie m iędzywojennym , H e rr io t fo r  
m ułuje następujący program  po litycz 
ny: F ranc ja  powinna ja k  na jściśle j 
współpracować z W ie lką  B ry tan ią , 
zachowując najlepsze stosunki p rzy ­
jaźni ze Stanami Zjednoczonymi i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , co powinno 
je j pozwolić odgrywać rolę mediato­
ra i pośrednika m iędzy W  schodem a 
Zachodem. W  ten sposób F ranc ja  od­
zyska —  zdaniem H e rrio ta  —  swą 
sytuację m ocarstwową i zabezpieczy 
się przeciwko niebezpieczeństwu od­
radzania się im peria lizm u i  m ilita ­
ryzm u niemieckiego.

Te idee przewodnie omawianych pa ' 
m ię tn ików  tłum aczą ostatnie w ys tą ­
pienia H e rrio ta  przeciwko a rm ii euro 
pe jskie j i  po lityce am erykańskie j w 
odniesieniu do Niemiec. W idz i on 
zgubne dla in teresów narodowych 
F ranc ji sku tk i narzucanej przez W a­
szyngton p o lity k i „a t la n ty c k ie j” , 
aczkolw iek ścisłe powiązania z w a r­
stwam i posiadającym i i  wrogość do 
ideolog ii kom unistycznej nie pozwa­
la ją  mu w yraźnie poprzeć w alk; 
mas ludowych o wolność i suweren­
ność swego k ra ju . Stanowisko H e r- 
rio ta  jest bardzo charakterystyczne 
dla postawy patriotycznego, lib e ra l­
nego odłamu burżuazji francuskie j, 
k tóra zrozum iała w każdym razie jed 
ną rzecz, a  m ianowicie, że ty lk o  
współpraca z pokojową po lityką  
Związku Radzieckiego może uchronić 
Francję  od niebezpiecznych dla n ie j 
skutków  ponownego ukonstytuow a­
nia się m ilita rys tycznych  i  odweto­
wych N iem iec Zachodnich.

W rz e ś n io w y  n u m e r  , .E s p r it “  p rz y n o s i z b ió r  m a te r ia łó w  d o ty c z ą ­
c y c h  a k tu a ln y c h  p ro b le m ó w  fra n c u s k ic h  z a n o to w a n y c h  — ja k  to  
je s t  w  z w y c z a ju  te j r e d a k c j i  — z p u n k tu  w id z e n ia  p o s tro n n e g o , n ie -  
zaartgażow anego  o b s e rw a to ra . R e d a k to rz y  „ E s p r i t “  lu b ią  ta k  p a trz e ć  
na ś w ia t z b ezp ie czne j w y s o k o ś c i sw e j in te le k tu a ln e j w ie ż y  obse r­

w a c y jn e j.  N ie  m o żna  im  o d m a w ia ć  na ty m  o d c in k u  zas ług  _  o b s e r­
w a c je  są na o g ó ł u c z c iw e  i  o d w a ż n ie  u ja w n ia ją  ro z k ła d  ś w ia ta  k a p i­
ta lis ty c z n e g o : o m e c h a n iz m ie  p ra w n y m  re p re s ji  p o li ty c z n y c h  we 
F ra n c ji ,  o w o js k a c h  C zang  K a i-s z e k a  w  B u rm ie , o b s z e rn y  z b ió r  
m a te r ia łó w  o za m ach u  s ta n u  p rz e c iw  su łtan ó w ’!  w  M a ro k u . A le  
w n io s k ó w  is to tn y c h  b ra k .

Z a tr z y m a jm y  się na a r ty k u le  w s tę p n y m . „ E s p r i t “  p o ś w ię c iło  
p ię tn a ś c ie  s tro n  n u m e ru  n a  o m ó w ie n ie , p ió re m  w y tra w n e g o  spec­
ja l is t y  P ie r re  S tib b e ’ aj s ta n u  p ra w o rz ą d n o ś c i vre F r a n c ji  i  w  k o lo ­
n ia c h  na  o d c in k u  w a lk i  m ię d z y  re a k c y jn y m  rzą d e m  a ru c h e m  ro ­
b o tn ic z y m  i  lu d ó w  k o lo ro w y c h . O d w a ż n ie  zd z ie ra  zasłonę  o b łu d y  
ze z m u rs z a łe j fa s a d y  b u rż u a z y jn e j d e m o k ra c ji,  fo rm a ln ie  p rzec ie ż  
o b o w ią z u ją c e j jeszcze w e  F r a n c ji  w  1933 ro k u .

, .R ó w n o le g ły  ro z w ó j k a p ita l iz m u  p rz e m y s ło w e g o  i  . ru c h u  ro b o tn i­
czego s p o w o d o w a ł ro zsze rze n ie  się p o ję c ia  w o ln o ś c i, p o c z ą tk o w o  
p o jm o w a n e j t y lk o  ja k o  o c h ro n a  je d n o s tk i p rz e d  P a ń s tw e m ; w  
c h w i l i  o be cn e j o b ro n a  p ro d u k u ją c e g o  o b y w a te la  m oże b y ć  ^za ­
p e w n io n a  t y lk o  w  o p a rc iu  o a k c ję  k o le k ty w n ą  i  z o rg a n iz o w a n ą “  — 

s tw ie rd z a  na  w s tę p ie  P ie r re  Stibtae, a n a liz u ją c  n a s tę p n ie  te k s ty  p ra ­
w n e , k tó re  w  o k re s ie  tr z e c ie j r e p u b l ik i  g w a ra n to w a ły  te  w ła ś n ie  
p ra w a  d o  z b io ro w e j i  z o rg a n iz o w a n e j sa m o o b ro n y , w  p ie rw s z y c h  
d n ia c h  C z w a rte j R e p u b lik i (po  1S44 r .)  w y d a w a ło  się w e  F ra n c ji ,  
że sw o b o d y  p o lity c z n e  i  spo łeczne s tj z a g w a ra n to w a n e  w  n a js z e r­
szym  za k re s ie , tym cza se m  —

„ W  ro k u  1953 tys ią ce  o b y w a te li fra n c u s k ic h  z n a jd u ją  się w  w ię ­
z ie n ia c h  w e  F ra n c ji ,  w  k ra ja c h  U n i i  F ra n c u s k ie j i  w  p ro te k to ­
ra ta c h  w y łą c z n ie  z p o w o d u  ic h  p o li ty c z n y c h  p rz e k o n a ń . Z  d w óch  
s e k re ta rz y  n a jp o tę ż n ie js z e j c e n t ra li  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  (C G T) 
je d e n  z n a jd u je  się w  w ię z ie n iu  (d z iś  Ł e  Leap  je s t ju ż  p ro w iz o ­
ry c z n ie  z w o ln io n y , p rz y p . re d .) d ru g i p o s z u k iw a n y  p o d  m a n d a te m  
a re s z to w a n ia . W szyscy  p rz y w ó d c y  ru c h ó w  n a ro d o w o -w y z w o le ń ­
czych  lu d ó w  k o lo n ia ln y c h  p o d  w ła d a n ie m  F ra n c ji  są p o z b a w ie n i 
w o ln o ś c i. Is tn ie je  b r u ta ln y  ro z d ż w ię k  m ię d z y  rz e c z y w is to ś c ią  
a zasadam i, n a  k tó ry c h  o p ie ra  się nasz u s t r ó j" .

A  o to  z w ię z ły  op is  te c h n ik i  ła m a n ia  b u rż u a z y jn e j p ra w o rz ą d n o ś ­
c i p rzez  b u rż u a z y jn e  rz ą d y :

„N a s z e  u s ta w o d a w s tw o  n ie  u z n a je  p o ję c ia  p rzes tę ps tw a  na  tle  
g ło szo n ych  p o g lą d ó w . R ządy w ię c  b y ły  zm uszone , b y  u n ie s z k o d li­
w ić  s w y c h  p o lity c z n y c h  p rz e c iw n ik ó w , o d w o ły w a ć  s ię  do d w o ją , 
k ic h  m e to d  d z ia ła n ia . P ie rw sza  polega na fo rm u ło w a n iu  tego ro ­
d z a ju  te k s tó w  p ra w n y c h , k tó re  by  o k re ś la ły  s p e c ja ln e  p rze s tę p ­
s tw a  na o d c in k u  p u b l ic y s ty k i  i  p rz e m ó w ie ń  p o lity c z n y c h . P rze . 
s tę p s tw a  te  będą o k re ś la n e  ta k  o g ó ln ik o w o , b y  n ie  w y c h o d z iło  bez­
p o ś re d n io  na ja w , iż  d o ty c z y  to  w ła ś n ie  d z ie d z in y  p rz e s tę p s tw  na
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Prawo na służbie bezprawia
t le  g ło s z o n y c h  p o g lą d ó w . D ru g a  zaś m e to d a  je s t jeszcze  b a rd z ie j 
m a c h ta w e lic z n a : sp row a d za  się ona  do s to so w a n ia  ty p o w y c h , fa szys ­
to w s k ic h  p ro w o k a c ji p o l ic y jn y c h ,  b y , z o k a z j i  ro z ru c h ó w  o rg a n i­
z o w a n y c h  b ezp o ś re dn io  p rz e z  a p a ra t rz ą d o w y  lu b  p rz e z  je d n o s tk i 
d z ia ła ją c e  poza n aw ia sem  p a r t i i  p o li ty c z n y c h , u z y s k a ć  a k t  o s k a r­
żen ia , a re s z to w a n ie  i  ska za n ie  p rz y w ó d c ó w  o p o z y c j i “ .

W  o p a rc iu  o ja k ie  p o z o ry  p ra w n e  m o ż n a  u k u ć  to  p o ję c ie  p rz e ­
s tę p czych  p o g lą d ó w , k tó re  b y  n ie  b y ło  sp rzeczne  z z a g w a ra n to w a ­
n ą  k o n s ty tu c ją  p e łn ą  sw ob o d ą  p og lą dó w ?  P o  p ro s tu  szuka  się 
w  b o g a ty m  zasob ie  fra n c u s k ie g o  u s ta w o d a w s tw a  d e k re tó w  z m o ­
cą u s ta w , w y d a w a n y c h  bądź to  w  w a ru n k a c h  w o je n n y c h , bądź to  
w  o k resa ch  w y ra ź n e j p rz e w a g i k ie ru n k ó w  fa s z y s to w s k ic h . N a s tę p ­
ne  rz ą d y  często  w y c o fy w a ły  s ię ,z  ty c h  z b y t  „ to ta l is ty c z n y c h ”  p o ­
z y c ji,  z a p o m in a ją c  je d n a k , na  w s z e lk i w y p a d e k , u c h y l ić  ra z  w y ­
dane w y ją tk o w e  za rząd ze n ia .

K la s y c z n y m  p rz y k ła d e m  je s t  d e k re t z 9 k w ie tn ia  194« ro k u , o rz e ­
k a ją c y  k a rę  ś m ie rc i w  s to s u n k u  d o  „k a ż d e g o  F ra n c u z a , k tó r y  ś w ia ­
d o m ie  w z ią ł u d z ia ł w  cz y n n o ś c i d e m o ra liz o w a n ia  A r m i i  lu b  N a ­
ro d u , m a ją c  na c e lu  szko dze n ie  o b ro n ie  n a ro d o w e j1'. T e k s t te n  
n ig d y  n ie  zo s ta ł z a tw ie rd z o n y  p rzez  żaden  p a r la m e n t,  w ie lo k r o t ­
n ie  b y ł  d e z a w u o w a n y  p rzez  ró ż n e  rz ą d y , n ie  m n ie j  _

„T o  w ła ś n ie  w  o p a rc iu  o d e k re t z m ocą  u s ta w y  z d n ia  9 k w ie t ­
n ia  1940 ro k u , k tó re g o  rzą d  u ro c z y ś c ie  z o b o w ią z a ł s ię  n ie  s to ­
sować w  czasie p o k o ju , są p ro w a d z o n e  s p ra w y  p rz e c iw  obu  
s e k re ta rz o m  C G T , l ic z n y m  d z ia ła czom  z w ią z k o w y m  i  k o m u n is to m , 
w  o p a rc iu  o te n  d e k re t je s t w n ie s io n y  w n io s e k  o u c h y le n ie  n ie ­
ty k a ln o ś c i p a r la m e n ta rn e j w  s to s u n k u  do p ię c iu  p o s łó w  o p o z y c y j­
n y c h “ .

T o  sam o d o ty c z y , na o d c in k u  w a lk i  z n a ro d o w y m i ru c h a m i k o ­
lo n ia ln y m i,  g łośnego  w e  F r a n c ji  80 p a ra g ra fu  K o d e k s u  K a rn e g o . 
D o ty c z y  on  o c h ro n y  n ie n a ru s z a ln o ś c i te r y to r iu m  fra n c u s k ie g o  
i  in te rp re ta c ję  je g o  p recyzu ją * d e k re ty  z 1939 ro k u , s k ie ro w a n e  
p rz e c iw  ów czesnem u  a u to n o m iz m o w i b re to ń s k ie tp u . W  ro k u  1949 
p a r la m e n t fra n c u s k i m a n ife s ta c y jn ie  u c h y l i ł  s p e c ja ln e  d e k re ty , 
k rę p u ją c e  w o ln o ś ć  a g ita c j i  p o li ty c z n e j w ś ró d  lu d n o ś c i k o lo ro w e j.  
W ów czas w ła d z e  za s to so w a ły  do k r a jó w  k o lo n ia ln y c h  ó w  co p a ­
ra g ra f f ra n c u s k ie g o  p ra w a  k a rn e g o , p rz e w id u ją c e g o  k a r y  o w ie le  
su row sze  i  za k res  o d p o w ie d z ia ln o ś c i o w ie le  sze rszy  n iż  u c h y lo ­
ne d e k re ty  u p rz e d n ie !

„S u m a  k a r , w y d a n y c h  w  A lg e rz e . w  o p a rc iu  o  ó w  80 p a ra g ra f, 
je s t n ie z m ie rn ie  w y s o k a : n ie p e łn y  b ila n s  w y k a z u je  łą c z n ie  945 la t

w ię z ie n ia , 19.79S.OOO fra n k ó w  g rz y w ie n , 570 la t  za kazu  p o h y tu  w y ­
d a n y c h  m ię d z y  k w ie tn ie m  1948 a g ru d n ie m  1952" .

D z iś  rz ą d  fra n c u s k i,  ś w ia d o m  tego , iż  n ie  is tn ie ją  n a w e t żadne 
p rz e s ła n k i p ra w n e  d la  s to so w a n ia  w  k ra ja c h  fo rm a ln ie  su w e re n .
n y c h  u s ta w o d a w s tw a  d o tyczą ceg o  o c h ro n y  te r y to r iu m  F ra n c ji ,  c y .
n ic z n ie  p ro p o n u je  u c h w a le n ie  u s ta w y , ro z s z e rz a ją c e j za k res  d z ia ­
ła n ia  tegoż p a ra g ra fu  1

O so b n ym , w s trz ą s a ją c y m  ro z d z ia łe m  a r ty k u łu  p ie r re  s t ib b c a  je s t 
c h a ra k te ry s ty k a  to r tu r  f iz y c z n y c h  i  m o ra ln y c h , s to so w a n ych  p rzez  
p o lic ję  w  s to s u n k u  do  o s k a rż o n y c h , zw łaszcza w  w a ru n k a c h  k o lo . 
n ia ln y c h . N ie  b y ło  o s ta tn io  w  k o lo n ia c h  p ro c e s ó w  p o lity c z n y c h , 
n o tu je  s t ib b e , w  k tó r y c h  o s k a rż e n i n ie  o d w o ła l ib y  z ło ż o n y c h  w  
ś le d z tw ie  zeznań, m o ty w u ją c  je  to r tu r a m i.  T o  sam o zaczyna  się 
p rz e ja w ia ć  i  w  p ra k ty c e  p o l ic y jn e j w e  F ra n c ji .

„S k a r g i  z p o w o d u  b ic ia  i  o b ra że ń  c ie le s n y c h  b y ły  w ie lo k ro tn ie  
sk ła d a n e  p rz e z  p o d s ą d n y c h ... S k a rg i te  o b c ią ż y ły  im ie n n ie  w skaza ­
n y c h  a g e n tó w  p o l ic j i .  N ig d y  n ie  b y ły  o n e  p rz e d m io te m  n a w e t 
w s tę pn e g o  ś le d z tw a , a p rz e c ie ż  zeznane fa k ty  były ta k  b a rd zo  
o bc ią ża ją ce , że p o lic ja n c i,  o s k a rż e n i o s to so w a n ie  to r tu r ,  p o w in ­
n i  b y l i  sa m i zażądać ś le d z tw a  d la  oczyszczen ia  się. z z a rz u tó w ..."

O to  w n io s e k  k o ń c o w y  o p u b lik o w a n e g o  w  „ E s p r i t "  a k tu  o s k a rż e ­
n ia  w ob e c  rz ą d u  i  w ła d z  s p ra w ie d liw o ś c i w e  F r a n c ji :

'  „P rz e ś la d o w a n ia  p o li ty c z n e , k tó re  s tosow ane  są w  p o s ia d ło ś ­
c iach  z a m o rs k ic h  bez p rz e rw y  o d  1947 ro k u ,  i  k tó re  o d  ro k u  p rz e ­
n io s ły  się i  na te re n  F rą n c ji ,  o p ie ra ją  s ię  n ie m a l w y łą c z n ie  na 
u s ta w o d a w s tw ie  w y ją tk o w y m , w y d a w a n y m  w  t r y b ie  d e k re tó w , 
bącfź też  k o rz y s ta ją  z n a jc ie m n ie js z y e jt  m a c h in a c ji  p o lic y jn y c h .  
S y s te m a ty c z n e  s to so w a n ie  ty c h  m e to d  je s t  bez w ą tp ie n ia  je d n y m  
z n a jp o w a ż n ie js z y c h  s y m p to m ó w  s to p n io w e g o  z a ła m y w a n ia  się 
d e m o k ra c ji  w  n aszym  k r a ju " .

O c z y w iś c ie , w e  w n io s k a c h  — a n i je d n e g o  s ło w a  o t le  id e o lo ­
g ic z n y m  tego  te r ro ru ,  a n i s łow a  o k o n f l ik c ie  k la s o w y m , o  im ­
p e r ia liz m ie , a n i s łow a  n $ w e t o o d p o w ie d z ia ln o ś c i m o ra ln e j 
b u rż u a z ji f ra n c u s k ie j.  N ie m n ie j a k t o s k a rż e n ia  je s t  c ię ż k i.

Cóż na to  rz ą d  fra n c u s k i?  N ic .  P o d ob n e  a ta k i n ie  n a ru sza ją ' 
je g o  z u p e łn e j o b o ję tn o ś c i. P o lic ja  zap isze  sob ie  n a z w is k o  a u to ra  
w  o d p o w ie d n ie j k a r to te c e , m in is te rs tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  za­
p a m ię ta  sob ie  to  w y s tą p ie n ie  d la  c h a ra k te ry s ty k i  „ E s p r i t " ,  A le  
cz y  M oże oho  w  c z y m k o lw ie k  p o m ó c  w a lc z ą c y m , w  c z y m k o l­
w ie k  z a trz y m a ć  p anoszący się te r ro r?  Z a in te re s o w a n i w ie d zą  i  ta k  
o n im  zbyit dob rze , a o p in ia  p u b lic z n a  z a in te re s o w a n a  je s t, b y  o 
ty m  n ie  w ie d z ie ć  je s t to  p rz e c ie ż  w ła ś n ie  b u rż u a z y jn a  o p in ia  p u ­
b lic z n a , podefana o w ie le  s i ln ie js z y m  n a c is k o m , n iż  a -g u m e rd y  
P ie rre  S tib b e ’a, a rg u m e n to m  s p o łe czn ych  i  m a te r ia ln y c h  in te re s ó w  
O sob istych , o p ie ra ją c y c h  s ię  p rz e c ie ż  w ła ś n ie  na  w y z y s k u , k tó r y  
ty lk o  ty m i m e to d a m i m oże  b y ć  b ro n io n y .

P o tę p ie n ie  m o ra ln e , za k tó r y m  n ie  i  ci a k o n k re tn e  c zyn y , s ta je  
s ię  ty lk o  b e z s iln y m  g es te m ... W }, Zsa-
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/ " \  D dwu blisko w ieków pro le­
ta r ia t  je s t w  ciągłe j walce o 

praw o do życia. H is to ria  tych zma­
gań  tk w i korzeniam i w  niespraw ied. 
liwości społecznej każdego podziału 
klasowego. N iem nie j jednak kap ita ­
lizm  w yróżnia się od poprzednich fo r  
m ac ji zarówno ilością, ja k  i  w ie l­
kością w a lk  społecznych, poprzez któ 
re klasa robotnicza, tw ó r k a p ita li. 
zmu, szykuje mu zgubę.

Powstanie kap ita lizm u, jakko lw iek  
było postępowe w  stosunku do poprze 
dzających go us tro jów  społeczno- 
gospodarczych, gdyż um ożliw ia ło  o- 
grom ny rozwój s ił wytwórczych, 
niosło jednak w zarodku cechy n ie­
spraw iedliwości, od k tó re j przeskok 
do wyzysku i  do okrucieństwa kolo­
nialnego b y ł ty lko  kwestią la t. N ie 
darmo K a ro l M arks, oceniając p ro ­
ces dokonywania się p ierw otne j aku 
m u lac ji kap ita łu  w  A p g lii,  pow tarza ł 
za Tomaszem Morusem, że w  okresie 
tym  „owce pożerają ludz i“ . B y ły  to 
bowiem la ta , w  k tó rych  rozw ija ją cy  
się przem ysł w łókienniczy stw arza ł 
s iln y  popyt na wełnę. A ngie lscy lan- 
dlordowie, w yko rzystu jąc swe fo rm a l 
ne praw o własności do ziemi, zamie­
n ia li ją  w  pastw iska dla owiec nie 
troszcząc się o to, że w  ten sposób za 
b ie ra ją  chleb angielskiemu chłopu.
O ich postawie decydowała rosnąca 
cena wełny, decydowało k ry te r iu m  
zysku.

Późniejszy rozwój kap ita lizm u 
obnażył is to tną treść systemu i  
pogłębił jego gospodarczo-społeczne 
sprzeczności między charakterem  s ił 
wytwórczych a stosunkiem produkcji. 
K ap ita lizm  zupełnie świadomie od 
rzu c ił wszelkie obiekcje n a tu ry  mo­
ra ln e j, k tó re  krępow ałyby proces 
wzbogacania się. M oralność kap ita liz  
mu oceniać można norm ą postępowa­
n ia  posiadaczy. Niech za przyk ład 
posłuży fragm e n t „M em oria łu  o m a­
nu fak tu rach  Lyonu“ , k tó ry  w  d ru ­
g ie j połowie X V I I I  w. przedłożył ra ­
dzie m ie jsk ie j jeden z przemysłów 
ców jedwabpiczych. P isa ł on ta k : 
„W  pewnej w arstw ie  ludu zbytn ia  
zamożność rodzi próżniactwo i  wszel 
kie w ypływające stąd nałogi. Wszyst 
k im  wiadomo, że fa b ry k i liońskie za. 
wdzięczą,ją swój zdum iewający roz­
k w it  głównie n isk ie j robociznie. Je­
żeli robotn ik  nie będzie zmuszony ko 
niecznością, by zadowolić się ja kąko l 
wiek płacą, jeżeli uda mu się wydo­
być z te j, pewnego rodzaju, niewoli, 
jeże li dochody przekroczą jego po­
trzeby i  będzie m ógł się u trzym ać  
bez pomocy swych rąk , w tedy zacz­
nie obracać wolny czas na tworzenie 
związków“ .

Bourgois liońsk; określał p raw id ło , 
wo położenie k lasy robotniczej, nie 
doceniał natom iast je j żywotności, 
je j  siły, k tó ra  p o tra f iła  z robo tn i­
ków francuskich —  m im o szesnasto- 
godzinnego, a nieraz i  siedemnasto- 
godzinnego dnia pracy —  wydobyć 
a k t protestu. Robotnik X V I I I - X IX  
w ieku, zam knięty od świtu do nocy w 
h a li fab ryczne j, nie w idz ia ł n igdy 
słonecznego nieba, obce mu było cie­
pło rodzinne, obce mu by ły  własne 
dzieci, k tó re  w yra s ta ły  nie objęte je ­
go ojcowską opieką. Dzieci te zresz. 
tą  ju ż  od piątego roku życia rozpo­
czynały w  fabryce pracę. F abryka  
stawała się ich domem a równocześ­
nie więzieniem.

N ic  więc dziwnego, że klasa robot 
nicza tamtego okresu je s t biologicz­
nie skarla ła , dzieci są rachityczne, 
często nienormalne, u lice m iast pełne 
żebraków i  kalek. W ystarczy ty lko  
przypomnieć, że w  owym czasie Pa­
ry ż  liczy ł około 700 tys. mieszkań­
ców, w  tym  zaś 120 tysięcy... żebra­
ków.

Czy można od tych wynędzniałych, 
wyniszczonych pracą i  głodem ludzi 
wymagać te o rii rew olucyjne j, zorga­
nizowanego ruchu, koncepcji ideolo-

testy i bun ty  nie m a ją  charakteru 
późniejszych, zorganizowanych ju ż  
s tra jkó w  i  w a lk  p ro le ta ria tu  X IX  wie 
ku. Są żywiołowe, sycone widmem 
głodu, skierowane przeważnie prze­
ciw  wyim aginowanem u w rogow i —  
maszynom —  zamiast przeciw kap ita  
listom , w ykorzystu jącym  maszyny —  
czynnik postępu technicznego — dla 
swych egoistycznych celów.

T a k i pro test nie b y ł groźny dla 
fab rykan tów . W praw dzie nosił w  so­
bie zarodki przyszłe j rew o luc ji, ale 
nie reprezentował jeszcze siły. Siłę 
k las ie  robotniczej dała dopiero je j 
zwartość, organizacja i  wzrost św ia­
domości ideowo-politycanej.

O  IS T O R IA  ruchów robotniczych 
-*• A  ukazuje rozwój w a lk  p ro le ta ria  

tu . W a lk i te przyrównać można do 
nadchodzących i  odpływających fa l,  
k tó rych  każdy następny pow ró t by ł 
coraz s iln ie jszy. B łędy poprzedni­
ków staw a ły się bowiem doświadcze­
niem ich następców. K sz ta łtu jący  się 
socjalizm  odkryw a ł coraz więcej rys 
na kadłubie systemu kap ita lis tyczne 
go. P o tra f i ł nie ty lk o  ustam i Ba- 
beufa, którego M arks nazwał założy 
cielem pierwszej czynnej p a r t i i ko­
m unistycznej, w yraz ić  pro test, g ło ­
sząc, iż  „w ięcej czci i  honoru oddaje 
Isię temu, k tó ry  nosi szpadę, n iż te­
mu, k to  ją  w ykuw a“ . P o tra f i ł ju ż  
opracować poprawną k ry ty k ę  kap ita  
lizm u, a nawet zdobyć się na śmia­
łe, częściowo realizowane, ja kko lw ie k  
nieudałe, koncepcje Roberta Owena. 
Socjalizm  u to p ijn y , F ou rie ra  w 
swych pomysłach wyprzedził całą 
epokę. Pozorna naiwność jego te o rii 
je s t bliższa dizisiejiszemu społeczeń­
stw u socjalistycznemu, k tóre rozumie 
m otto jego koncepcji, ja k im  jes t 
—  szczęście człowieka. W  tych p ro ­
jek tach  b rak je s t jeszcze siły. Środ­
k i, k tó re  m ają prowadzić do ich rea li 
zac ji, op iera ją  się na a ltru izm ie  lu ­
dzi, wszystkich ludzi, k tó rzy  —  
zdaniem utop istów  —  w in n i zgodzić 
się z jednym , m ianowicie ze społecz­
ną równością zarówno fab ryka n tów  

kap ita lis tów , ja k  i  robotników. 

Jest oczywiste, że podobnych prze 
konań nie podzielał fa b ry k a n t jedwa 
biu z Lyonu, w  którego sumieniu 
równość społeczna zależała od w ie l­
kości dochodów. Ruch robotniczy do. 
świadczył na tym  polu w ie lu podob­
nych złudzeń. Legalizm  p a r t i i czar- 
tystow skie j w  A n g lii i  frazeologia 
bu rżuaz ji francu sk ie j, k tó ra  po do. 
konaniu rew o luc ji wespół z klasą ro­
botniczą odcinała się od n ie j prze­
chodząc na w rogie je j pozycje, nau­
czyły p ro le ta r ia t w a lk i o swe prawa, 
wskazały mu środki ta k ty k i i  postę­
powania. Znaczenie ogłoszonego w  
1848 „M an ifes tu  komunistycznego“  
dla ruchów robotniczych polega właś 
nie na postaw ieniu przed klasą ro ­
botniczą konkretnych zadań, ja k  rów  
nież na wykazan iu znaczenia s iły  i  
w ładzy, k tóre daje je j d y k ta tu ra  pro 
le ta ria tu .

N ie je s t kwestią przypadku, że 
Rewolucja przyszła ze wschodu, że 
narodziła się w  R osji. Rosja carska 
na początku X X  w ieku była kra jem , 
w  k tó rym  sprzeczności kap ita lis tycz­
ne w ys tąp iły  z całą jaskrawością, 
s iln ie j n iż w  innych k ra ja ch  europej 
skich. T u  bowiem ścierały się jeszcze 
z rozw ija jącym  się kapita lizm em  
przeżytk j feudalne absolutyzmu 
wschodniego. T u  wreszcie z całą bez 
względnością w yciska ł swe piętno na 
gospodarce k ra ju  kap ita lizm  zagra, 
niczny, d la  którego Rosja była  w  
tym  czasie terenem „ko lon ia lnym “ , te 
renem wysokoprocentowej loka ty  ka ­
p ita łu . Do w a lk  klasowych w  R osji 
dołączały się również w a lk i narodo­
we, k tóre zaostrza ły jeszcze represje 
i  te r ro r  carątu.

W  R osji is tn ia ł również wysoko 
uśw iadomiony p ro le ta ria t, k tó ry  do 
świadczył w ie lu nieszczęść i  * * * t . 
tow, przeszedł przez w iele etapów, 
s tra jkó w  i w a lk. Rosyjska klasa ro ­
botnicza, zanim dokonała R ewolucji

gicznej? D latego też pierwsze pro-

T |  R Z E C Z Y W IS T N IE N IE  socja- 
lizm u przyn iosła dopiero W ie l. 

ka Rewolucja Październikowa. D ro­
ga, k tó ra  w iodła od zmagań pro le­
ta r ia tu  zachodnio-europejskiego do 
zwycięstwa p ro le ta ria tu  rosyjskiego, 
poprzedzona była etapami w alk, po­
wodziami i  odpływam i fa l i  rew olu­
cy jne j. W  walkach tych kszta łtowa 
ła  się świadomość ideowo-polityczna 
mas robotniczych, k tóre w ykazały 
w ie lk i h a r t w o lj doprowadzając swe 
dzieło do końca w  jednym  k ra ju  —  
w  R osji.

Październikowej, m ia ła  ju ż  za sobą 
doświadczenie rew o luc ji 1905 roku, 
reakc ji sto łyp inowskie j, m asakry ro* 
botników nad Leną 1912 roku. P role­
ta r ia t  rosy jsk i posiadał wreszcie 
swą pa rtię , k tó ra  kie rowała ruchem 
robotniczym  i konsekwentnie p row a­
dziła go ku rew oluc ji.

W  roku  1916 Lenin w  pracy „ Im ­
pe ria lizm  ja ko  najwyższe stadium  
kap ita lizm u“  postaw ił tezę, że socja­
lizm  może zwyciężyć początkowo w  
k ilk u  kra jach , a nawet ty lk o  w  je d ­
nym  k ra ju  j  to  w  tak im , k tó ry  stano 
w i najsłabsze ogniwo w  kręgu państw 
kap ita lis tycznych. T ym  ogniwem 
była w łaśnie Rosja. Teza Lenina po­
tw ierdzona została w  ro k  później 
w ydarzeniam i październikowym i.

D ługo le tn ia  w a lka  k lasy  robo tn i­
czej zakończyła się w  R osji pełnym 
zwycięstwem. Dzięki zasłudze p r o i .  
ta r ia tu  rosyjskiego i  jego przywód­
ców Rewolucja Październikowa otwo- 
rzyła nową epokę, tworząc pierwsze
socjalistyczne państwo na świecie __
państwo bez klas społecznych, bez 
wyzysku człowieka przez człowieka, 
zapewniając natom iast temu człowie­
kow i zaspokojenie jego potrzeb i  
rozwoju.

K lasa robotnicza całego św iata 
zna jdu je  oparcie w  pierwszym  
państw ie p ro le ta ria tu , zdecydowanie 
występuje przeciw  wszelkim  meto­
dom ucisku kapitalistycznego, przeciw 
gnębieniu narodów kolonialnych, dys 
krym im acji rasowej, wyzyskow i ro ­
botników, a zwłaszcza przeciw  im . 
peria lis tycznym  metodom gw a łtu  i  
w o jny.

Szczególnie teraz , gdy groźba no­
wej w o jny , przygotow ywanej przez 
im peria lizm  anglo-am erykański znów 
zaw isła nad światem, je s t niezwykle 
cenne stanowisko polityczne Związku 
Radzieckiego, k tó ry  opowiedział się 
za pokojem, za pokojowym  współży­
ciem wszystkich państw  bez względu 
na panu jący w  nich u s tró j, za poko­
jow ym  wreszcie rozstrzygnięciem  
wszystkich spraw  spornych. Stano­
w isko tak ie  je s t drogie wszystkim  na 
rodoip m iłu jącym  pokój, doceniają­
cym groźbę skutków  w o jny. Naród 
po lski, k tó ry  szczególnie doświadczył 
nieszczęść ostatn ie j w o jny, je s t górą 
co zainteresowany w  u trzym an iu  po­
ko ju . W  pokojowym  stanowisku p ie r. 
wszego państwa socjalistycznego i  w  
walce o pokój k lasy robotniczej ca­
łego św iata naród po lski dostrzega 
siłę, k tó re  zdolna je s t przeciwstaw ić 
się im peria lis tycznym  metodom w o j­
ny. S iła ta  stanowi ręko jm ię rozwoju 
gospodarczego naszego k ra ju , rozbu. 
dowy jego przemysłu, a przede wszy­
stk im  gw arancję całości jego granic  
zachodnich.

*
Zbigniew Czajkowski

Sanatorium w Jałcie

Plaża sanatorium dla górników na brzegu Morza Azowskiego

Wczasy nad jeziorem Bajkał

Wypoczynek po pracy w tajgach Syberii

W czasie gdy rodzice przebywają nad Bajkałem lub w uzdrowiskach, 
dzieci ich spędzają wakacje w obozach pionierskich

I
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MY mieszkańcy W arszawy prze­
chodzimy u jego stóp niem al co 

dnia i gdy mam y chwilę czasu p rzy­
sta jem y, podnosimy głowę do góry 
opierając swój wzrok na (biele jącym  
wciąż w yże j) masywie Pałacu K u ltu  
ry .  Porównujem y obraz wczorajszy z 
dzsie jszym . Porównanie to każdora­
zowo budzi w nas zdumienie. Jak to? 
-— Znowu ty ła  zrob ili prze® jeden 
dzień? (P atrzym y jeszcze raz do­
k ładn ie j i  uw ażnie j, ale pierwsze 
wrażenie potw ierdza 
ka metrów' wyżej sięga bia ła  ok ła ­
dzina piaskowca, znów wyrósł szkie­
le t stalowej kons trukc ji. .. e znaliś­
m y dotąd tak  zawrotnego tempa bu­
dowy. S tarzy fachowey budowlani 
pa trząc na tę nasyconą mechaniz­
m am i budowę k iw a ją  g łowam i z po­
dziwom i uznaniem. La icy, a więc 
większość z nas, pa trzy  z zachwy­
tom  ja k  ten pałac rośnie —  dosłow­
nie rośnie w  oczach, bo przecież nie 
widać tam  wielu ludzi i  n ie  czuje 
się zbytniego pośpiechu czy nerwo­
wej gon itw y z czasem. Jakiś ogrom­
ny spokój, ład i porządek b ije  z te j 
budowy nawet na odległość. W ie lk ie  
dźw ig i, które  nieodłączni© zrosły się. 
z sylwetą pałacu, poruszają się nieo 
m yln ie , zawsze celowo, wędrują po-: 
słuszne niewidocznym z daleka rękom. 
Każdy potrzebny elemo.it t ra f ia  do 
rą k  . robotn ika  w określonym czasie, 
N ie ma tu  rzeczy nieprzewidzianych, 
nie ma pomyłek.

A  więc tempo, tempo nie spotyka, 
ne, nie oglądane u nas dotąd nigdzie 
i  równocześnie spokój i ład. To właś 
r.ie charakteryzu je wszystkie radziee 
kie- budowy, to więc charakteryzu je

tów. Początkowo Polacy proponowa­
li,  aby w przyszłym  wysokościowcu 
umieścić un iw ersytet, in n i jeszcze 
chcieli przeznaczyć ten budynek na 
siedzibę centra lnych urzędów.

Jeden z pro jektów  przew idyw ał, iż 
budynek pomieścić ma Pałac K u ltu ­
ry  i N auki. W  .sierpniu 1951 grupa 
polskich arch itek tów  udała się do 
Moekwy, aby tam  wspólnie z kolega­
m i radzieckim i wziąć udzia ł w p ra ­
cach pro jektowych. Tam  też usta lo­
no pierwsze szkice, a następnie g ru ­
pa radzieckich arch itektów , m ająca 
kierować budową Pałacu K u ltu ry  i 
N auki, przyjechała do Polski, aby 
przeprowadzić studia nad polską a r ­

ie) ~ Znów k il-  ch itek tu rą  i zapoznać się z naasymi 
' ’ " A narodowym i tradyc jam i w budownic-

dtziane je s t m .in. ok. 250 pokoi, ga­
binetów praey, ja k  również 6 audy­
to riów  o wysokości 2 pięter. Na sa­
mym szczycie gmachu urządzona zo­
stanie specjalna ga le ria , z k tó re j po­
dziwiać można będzie panoramę 
miasta.

1 Część w ielkiego zespołu budynków 
pałacowych zajm ie —1 Pałac M łodzie­
ży. Znajdą w nim  pomieszczenia

„  , ., , , ośrodki szkoleniowe, pracownie i la -
dla robotm kow w Jelonkach, Ruszy- ,__ ____• n . . .  , ,, ., , , . boratoria. Częsc sportowa Pałacu
ta budowa w ie lk ie j bazy »kładowo. . • . , . .  . .M łodzieży obe-jmie wszelkie potrzeb-
zaopatiaem owej, wyposażonej w no­
woczesne urządzenia, zaplecza w iel-
k ie j budow-y.

tw ie . Goście ci odwiedzili najstarsze 
polskie m iasta, ja k :  Kraków', Toruń, 
Warszawę, Poznań i Sandomierz.

P rzy  pomocy samolotów i  balonu 
ustalono, ja k a  wysokość gmachu bę­
dzie na jbardzie j harm onizowała z ca­
łością nowej W arszawy.

WT lu tym  1952 roku grupa polskich 
arch itektów  ponownie w yjechała do 
M oskwy, aby tam. zapoznać się z 
przygotow anym i już  przez radziec­
kich inżynierów  czterema w a rian ta ­
m i p ro jektów  przyszłego wysoko­
ściowca. Po w ielu wspólnych dysku­
sjach i naradach z naszymi a rch i­
tek tam i i  po uwzględnieniu całego 
szeregu uwag i  poprawek naszych 
delegatów zadecydowano, że trzeba 
wykonać jeszcze jeden —  p ią ty  p ro­
jek t.

Dnia 4 marca 1952, a wiec po nie­
spełna «’ tygodniach ostateczny mo­
del i  w ie lka m akieta przyszłego Pa­
łacu ::i N auk i b y ły  gotowe.
Przystąpiono do roboczej dokumen­
ta c ji technicznej.

Pam iętam y dobrze dzień 31 kw ie t-
także budowę Pałacu K u ltu ry  i N au- nia 1952 roku. Tego wiosennego pó­
k i f&K Józefa Stalina. A le  zatrzym aj godnego poranka ludzie z uwagą 
m y się na chwilę, oderw ijm y wzrok czyta li pierwszo stronice pism. W  ko 
od tego ciekawego obrazu, zostaw- munikacte rządowym  czyta liśm y: 
m y dzień dzisiejszy i co fn ijm y  się „21 kw ie tn ia  1952 r. odbyło się po­
mysłam i k ilka  la t  wstecz. siedzenie Prezydium  Rządu P R L pod

przewodnictwem  /Bolesława B ie ru ta , 
. na k tó rym  rozpatrzono szkicowy pro

je k t arch itekton iczny Pałacu K u ltu -  
W  1951 roku rząd Związku Ra- ry  i  N auki i w w yn iku  dyskusji za- 

dziecki.ego zw róc ił się do Polski z pro tw ierdzono go. P ro jek t opracowany zo 
pozycją, iż  w łasnym  kosztem i  w łas- s ta ł prze-z członka W  szee h z w i ązkow e j  
nym i środkami wybuduje W arszaw ie Akadem ii A rc h ite k tu ry  ZSRR L, W. 
wysokościowy budynek oparty  na do- Rudniewa oraz członków korespon- 
świadczeniach moskiewskich drapa- dentów te j A kadem ii: W ielkanowa, 
czy. Proszono w tedy rząd Polski, aby Rożina, Chriakowa i Nosonowa .

zadecydował ja k  Naród polski po w ita ł dar Zw iązku 
najszybciej o w y- Radzieckiego jako symbol więzów, 
borze miejsca, w łączących oba zaprzyjaźnione naro- 
k tórym  gmach ten dy. P ow ita liśm y ten dar jako jeden 
ma stanąć. Zaczę. z na jwym owniejszych, na jw span ia l- 
ly  się rozważania szych świadectw' stosunków, jak ie  ro 

dyskusje wśród dzą się i . u trw a la ją  m iędzy naro-da- 
pols-kich arch itek- m i, k tó re  o b a liły  n siebie władze k a ­

p ita lizm u  i  oddały ją  w  ręce ludu.

Już następnego dnia o świcie na 
teren przeznaczony na budowę pa ła­
cu ruszyły  kopaczki-spyehacze, k tó ­
re przypuśc iły  szturm  na gruzy. 
Oczyszczono teren, na k tó rym  ste r­

czały resztk i roz­
bitych podczas w oj 
ny domów. Zaczę­
to rozbierać nielicz 
ne nie zniszczone 
kam ieniczki. Z dnia 
na dzień zaczęły 
napływać ze Zwiąż 
ku Radzieckiego 
potrzebne m ateria , 
ty budowlane, no­
woczesne urządze­
nia», tra n s p o rt ery, 
dźw igi, kopaezki. 
P rzyjecha ł wresz 

zespół .radzieckich robotników. 
Równocześnie z tym  rozpoczęły się 
prace przy bU/kiwie w e.k egc os edla

ne urządzenia, ja k :  basen z 10-inctro 
wą wieżą do skoków, s de tren ingo­
we- i strzelnice. W  po: ta łych czę- 

^  ściach pałacu znajdować się będzie
Patrze liśm y w tedy z podziwem na specjalna Sala Kongresowa na 3.700 

potężne radzieckie „Stalińce-”  usu- osób, sala tea tra lna , sala koncerto- 
wające zw ały gruzów, rozb ija jące wa, odczytowa oraz dwa k ina po 480 
jednym  uderzeniem, wysokie ściany miejsc każde, 
starych wypalonych domów. Patrze­
liśm y z uczuciem radości na zn ika - if-
jąeą’ raz na zawsze dzielnicę bied­
nych, odrapanych i pokracznych Nie sposób jes t zmieścić w  ramacn 
domków, dzielnicę znaną ze swej jednego reportażu tego wszystkiego, 
brzydoty. co tu  się w idzia ło . 0  w ielu rzeczach

Na przestrzeni zam knięte j u lica- chciałoby się napisać, bo wszystko 
m i: M arszałkowską, A le ja m i .Ter oz o w łaściw ie wydaje się tu  równie waż- 
lim sk im i, M archlewskiego i Święto- równie ciekawe i interesujące. A  
krzyską stanęły potężno dźw igi, w ie­
że w iertn icze, stanęli ludzie wr nie­
bieskich kombinezonach —  radziec­
cy i polscy robotnicy.

Rok temu, a w  5 miesięcy od chw i­
li,  kiedy pierwsze kopaczki w g ryz ły  
się s ta lowym i zębami w piasek i g l i­
nę oczyszczonego z gruzów śródmie­
ścia —  budowniczowie Pałacu K u ltu ­
ry  i  Nauki im . Józefa S ta lina 
„w ysz li z ziem i“ , zakończyli mon­
taż i  betonowanie fundam entów 
wieżowej części Pałacu. 17 ty ,  
sięey m etrów  sześciennych betonu, 
t rz y  tysiąee ton stalowych prętów  
zbrojenia —  zastyg ło w w ie lk i sześ­
cian na kilkanaście m etrów  zagłębio­
ny w  ziemi. Dzień ten b y ł zwycię­
stwem załog i w je j walce z czasem.
W ypełniono bowiem zobowiązanie dla 
uczczenia X IX  Z jazdu K P Z R  i  roczni 
cy W ie lk ie j Rewolucji Październiko­
wej. ■ . . . . . .  U. '

A  potem —  po podniesieniu dźw i­
gów i  po ułożeniu „poduszek“ , na 
lAóryeh opiera się konstrukc ja  
szkieletu —- rozpoczął się mon­
taż stalowego rusztowania, k tó ­
re ja k  s ia tka rude j pajęczy­
ny szybko omotało ze wszech 
stron rosnącą konstrukc ję  budowy.
Od t&go dnia przez równo rok p ią ł 
się szkie let przyszłego Pałacu, coraz

że nawet tu , na te j ogromnej wysokoć 
ci robotn ik  może sobie w'ypić szklan­
kę mleka, herbaty ezy piwa lub ku­
pić .papierosy w zainstalowanym 
prow izorycznie kiosku.

A leksy Czistow jest po raz d rug i 
w W arszawie. Pierwszy raz był tu, 

.kiedy W yzwalał naszą stolicę* jako 
arty le rzys ta . O trzym a ł wtedy w 1945 
roku medal za „O drę i Nysę.”

S toim y teraz razem niemal na 
szczycie tego kolosu i pa trzym y stąd 
na pałacową okolicę. Pod nami szu­
m i u licznym  rozgrzałem  miasto. Sre 
brzyste pasemko W is ły  zda się wić 
niemal w prost pod nami, a przerzu­
cone przez, nią mosty robią wraże­
nie zapałek. Daleko na horyzoncie 
przesłonięte parawanem październi­
kowych mgieł —- ciemne smugi la­
sów. M arienszta t i Stare M iasto ro ­
bią wrażenie barwnych klocków o 
wyszczerbionych Kantach.

—- Piękne jest. to wasze m iasto .—• 
zwraca się do mnie Czistow — w ie­
le już zrobiliście, ale jeszcze wiele 
macie do zrobienia. Cieszę się, że mo 
gę wam choć trochę pomóc w te j

więc i  m aszyny pracujące z taką
niezwykłą precyzją, dźw igi kolosy —
słynne U B K , podnoszące lekko swy-

..................... . m i ram ionam i setki ton żelaznych
wyżej i w yżej wzrasta jąc w chm ury. , , , . . , , ,belek i nowe, me znane nam dotąd me

Pozorny chaos belek i traw ersów  tody pracy, metody organ izacji i p la- 
zm ienia ł się, przyoblekając ksz ta łty  nowania roboty  na budowli, wreszcie 
znane nam z m akie t i rysunków . Nad ludzie, o fia rn i robotnicy radzieccy. 
W arszawą św iec iły  trapezam i swych
g irlan d  z żarówek dźw ig i -  podno- 0  ludziach w łaśnie cbda łobr  się 
sząc się razem z rosnącą kon s tru k- napisać na jw ięcej, W.ęc poświę 
c ją  Pałacu. cim y im  nieco więcej miejsca trochę

Rok trw a ła  ta w a lka o zm ontowa- daleh A  teraz 00 roż­
ni«  szkieletu Pałacu K u ltu ry  i N au- pocznijm y wspinaczkę na szczyt tego 
k i. B y ł to rok  wytężonej pracy i w ie l koło^u wyniesionego w  te j chw ili na 
k ich  w ys iłków  budowniczych Pałacu, wysokość 180 m. Szybko m ijam y 
A le i nie ty lk o  ich, bo także tych, pierwsze p ię tra  i boczne skrzyd ła pa- 
tam  daleko od nas pracujących ro - łacu. Wreszcie jesteśm y ponad 4 
botn ików  M a^n itogorska , Lenm gra- przybudówkam i, sięgającym i 17 pię- 
du, M oskwy czy Swierdłowwk,.. Przez ^  M  gó ry  nas }u i ?w ar,
ca ły  ozae przecież b y li m yślam i tu  . j  . .. .. t u ?J _ . . w idz im y na m ijanych piętrach ny-
u na w  W arszawie, troszcząc się _ . , . . , .

, , . T . . draubkow  zakładających wodociaffigorąco o sprawy budowy, zęby je-j
nic nie zabrakło, żeby wszystko by- i centm lne o ^ e w e n ie ,  e leU ryków  
ło  na cza*. I  p rzysy ła li co dnia dzie- c i^^ rn^ych  sieć in s ta lac ji elekti^ycz- 
« łą tk i w a g w ó w  żelaza, s ta li, u raą- ne j. Po bokach biegną pęki różnego
dzeń, cegły itp . rodzaju ru r, cieńszych i grubszych. 

Wreszcie dostajem y się do węż­
szej części pałacu. W idać tu już za­
rysy  przyszłego tarasu, z k tórego 
nie tak  długo m ieszkańcy W arszawy 
będą przyg lądać się swemu m iastu.

A le zwróćm y teraz uwagę na tych

Zanim  prze jdziem y na sam teren 
obecnej budowy, zanim będę m ów ił
0 obecnym stanie rzeczy, wypada je ­
szcze powiedzieć w  p a n i choćby zda­
niach o tym , ja k  został ten pałac 
rozplanowany i  k to  będzie jego p rzy  oto ludzi zgrabnie uczepionych ze­
szłym użytkownikiem . Będzie on po- w nętrznej części szkieletu, zajętych 
siadał kubaturę ok. 800 tys. m etrów  Spawaniem poszczególnych elementów 
sześciennych. W ysokość jego będzie żelaznei kons trukc ji. Oni to władnie, 
wynosiła ok. 200 m —  bedzie- więc ci zgrabni „w ie rćho łaz i”  są sprawea- 
najw'yższym gmachem w  W arszaw ie m i owych niebieskich ogników m i-
1 w Polsce. 0  wielkość? gmachu świsd goeąeych bezustannie wśród gąszczy
ezy fa k t, że pomieścić on będzie żelaznych belek, ogników, k tó re  w ie- 
m ógł równocześnie ok. 12 tys. ludzi, ozorem i nocą wskazują nam wyso- 
Pałac otoczą piękne ogrody, p e rk i kość budowy. Chw ilam i spod ich 
i zieleńce. zgrabnych rą k  w y trysku  ją  pęki is-

W  części głównej, wysokościowej k ie r op la ta jących ja k  kolorowym , 
mieścić się będzie ośrodek naukowy, palącym się wieńcem m asyw pałacu, 
siedziba P A N . D la P A N -u  przew i- Ciekawe i w a rte  zanotowania jest,

trudne j pracy w  przyw racan iu pięk­
na waszej stolicy.

N iew ą tp liw ie  wiele jeszcze mamy 
do zrobienia i wiele jeszcze przed na­
m i trudnych zadań, ale jesteśmy op­
tym is tam i. W iem y przecież, że na­
szym zmaganiom z wieloma trudno­
ściami, naszej pracy i walce ni ©u* tan 
nie i niem al na każdym kroku tow a­
rzyszy pomoc radziecka.

Czistow kiedyś oswobadzał stolicę, 
w a lczył z h itle row sk im  najeźdźcą, 
byśmy żyć m ogli w pokoju i wolno­
ści. Dziś Czistow zm ien ił narzędzie 
w a lk i. P rzyjecha ł znów do nas —  
tym  razem, by czynić Warszawę 
piękniejszą.

Zm ierzchało już i  ciemny m rok 
ogarn ia ł m iasto rozłożone u naszych 
stóp. Spojrzałem  w górę. Niebo by­
ło  bezchmurne i ty lk o  gw iazdy m i­
go ta ły , zdając się pozdrawiać to p ra ­
cowite m iasto. Spod rą k  Czistowa 
w y try e k iw a ły  nade mną strum ienie 
b ia łych isk ie r i gasnąc spadały nam 
pod nogi. U w ija ł się on teraz przy 
spawaniu ko n s tru kc ji ostatniego pię­
t ra  Pałacu. Już niebawem, a więc 
wtedy, k iedy będziecie czytać te sło­
wa, ze szczytu pałacowego szkieletu 
w ystrze li w  górę ostrze złocistej ig li 
cy. Marsz w  górę zostanie zakończo­
ny. Pałac zacznie rozbudowywać się 
wszerz. •

Niepostrzeżenie m in ie czas, w k tó ­
rym  robotnicy radzieccy ukończą bu­
dowę Pałacu K u ltu ry , równie szybko 
ja k  p ierwszy etap budowy. I  wtedy 
m io jtce radzieckich robotn ików  za j­
mą nasi uczeni, artyśc i, profesoro­
wie, by wzbogacać swą wiedzę, a tu, 
na tym  . na jw yższym  piętrze budyn­
ku, mieszkańcy sto licy cieszyć się bę 
dą m ogli pięknem panoramy swego 
m iasta i jego okolic.'

K a z im ie rz  M o ra w s k i 

rys. Je rzy  K u im ie n k u
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Marian CHRZCZONOWSKI rys. Jerzy K U ŹM IE N K O

W m aju tego roku m inęły 23 la ta  słów pomocniczych. Trudności te nie 
od pamiętnego dnia, w  k tó rym  m og ły jednak załamać zahartowa- 

owczesny sekretarz organ izacji p a r- nych ju ż  przez porowolucyjne la ta  ki>wic'e zmotoryzowana, 
ty jn e j W .K .P (b ) na okręg G orki, budowniczych radzieckich. Powstają La ta  w o jny  nie stanowią dla ra- 
A ndrze j Żdanow po łożył kamień wę- w rekordowym  tempie dwa g igan ty  azieekiego przemysłu m otoryzacyjne,
g i l ln y  pod mające tu  powstać Zak ła - przem ysłu samochodowego: Zakłady S° okresu stagnacji w rozw oju sieci
dy Samochodowe im. M ołotowa. W im. S talina w Moskwie i wspomniane zakładów. Pow sta ją nowe fa b ry k i na
t iz y  la ta  później pierwsze samocho- na początku Gorkowskie Zakłady im. U ra lu , na Kaukazie, w Rosji środko- neł  7j c2erPa'i a kopark i, czy też in ­
dy opuszczały fab rykę , dając dowód Mołotowa. O rozmachu, z ja k im  ra - weJ, na B ia łorusi. Uruchomione zo- neg0 ładunku> spadającego z dużej
wszechstronności rozw oju przem ysło- dziocki przem ysł m otoryzacyjny zdo- s ta ją  pomocnicze w arszta ty montażo-

Motorem w  przyszłość
wego, c iągn ik i, a przede w szystkim  nik iem  Diesla, k tó ry  znajduje coraz nego rozw inięcie istn ie jących oraz 
czołgi, czołgi, czołgi. szersze zastosowanie ze względu na wprowadzenie nowych procesów tech

Znamy wszyscy te wspaniałe o lbrzy Przeszło 30-procentową oszczędność nologicznych, ja k  na jda le j posuniętą 
m y na gąsienicach, k tóre w roku 1945 zużycia pa liwa w  porównaniu z moto mechanizację i autom atyzację produk 
przetoczyły się przez nasze ziemie, rarni benzynowymi. N atom iast M iń - c ji. Patrząc z perspektyw y m i- ' 
miażdżąc i  druzgocąc niemiecką po. skle Zakłady wypuszczają 5-eio i 7- nionych la t na dotychczasowe osiąg- 
tęgę m ilita rną . A rm ia  Radziecka tonowe w yw ro tk i oraz c iągn ik i. nięcia radzieckiego przem ysłu moto-
dzięki niesłabnącemu tempu w roz- W ie lk ie  budowle komunizmu w y- ryzacyjnego, już  dziś możemy powie- 
wo ju przem ysłu m otoryzacyjnego m agają jednostek o dużej nośności, d7de>-', że zamierzenia te zostaną r,a- 
p rzystąp iła  do w a lk i z najeźdźcą h i- um ożliw ia jących jednorazowy masowy pewno zrealizowane, 
tlerowskim , jako arm ia praw ie ca ł- transport. Opracowane zostały prze- z  2agadnieniem IW,woju m otorvza

to modele 25-tonowych w yw rotek -  c ji w Związku  P^dzieckim jes t nie- 
olbrzym ów MAZ-525, których sama rozerwalnie związana kwestia prze- 
średnica koła wynosi 1,65 cm. Kon- budowy ? tru k tu ry  gospodarczej ; spo 
s trukc ja  ich jest nadzwyczaj silna i ł ecznej wsi 
w ytrzym a ła  na masy ziemi wyrzuca-

Zademonstrowanie na Ogólnorosyj-

wego K ra ju  Rad. byw a ł przodujące w świecie miejsce,
P rzem ysł m otoryzacyjny ZSRR może świadczyć dobitn ie fa k t, iż Gor- 

smiało nazwać można dzieckiem w ła - kowskie Zakłady wybudowano w 
dzy ladzieckie j. ciągu 18 miesięcy. W1 podobnym tem -

Spuścizna, jaką  pozostaw iły po so- pie w yra s ta ły  m ury  i  konstrukcje  fa -  
bie rządy carskie w zakresie przem y- b ryk  pomocniczych. W  nowoczesnych, 
słu motoryzacyjnego, by ła , ja k  wiele opartych na ostatnich

we na terenie całego k ra ju .

W edług stosowanej powszechnie na 
świecie metody, gdy fab ryka  p rzy ­
stępuje do montażu typu wozu, pro-

nieraz wysokości. Trzydzieści sekund 
zaledwie trw a  wyładunek ziem i w  ilo  
ści, jaka norm aln ie ładowana jes t na 
2 p la tfo rm y  kolejowe. M A Z  525 pro­
dukowane są przez M ińskie  Zakłady ryzacji( to w h is to r ii rosy jskieJ

skie j W ystaw ie w N iżnym  Nowgoro- 
aeie w 1S96 r. pierwszego na świecie 
trak to ra , zbudowanego przez B lino - 
wa, chociaż stanowiło n iewątpliw i®  
przełomowy moment w h is to r ii moto

. Samochodowe. K onstruk to rzy  tych 
aukcja musi być chociaż na pewien , , , .

zakładów
okres czasu przerwana w celu p rzy-

zdobyczaeh stosowania urządzeń do wymogów 
innych dziedzin życia z tamtego okre technik i zakładach ruszyła  produkcja
su, parodią raczej niż wyrazem po- samochodów, k tóre przystosowane zo 
ważnych usiłowań w kierunku usa- s ta ły  do na jrozm aitszych warunków' 
modzielnienia Rosji w zakresie fa b ry  k lim atycznych i terenowych o ibrzy- 
kaeji samochodów. m ich przestrzeni Zw iązku Radziec-

Jedyne istniejące przed pierwszą kiego. Prostota kons trukc ji, łatwość 
w o jną światową Zakłady Rosyjsko- obsługi i  oszczędność pa liwa —  to 
Bałtyck ie  wykonały na przestrzeni 6 by ły  podstawowe zalety pro to typów  
la t 450 samochodów. późniejszych maszyn. F ab ryk i oparte

Ta „oszałam iająca”  rzeczywiście praw ie całkowicie na zaufcomatyzo-

nowego modelu.

Radzieckie Zakłady Samochodowe 
jako pierwsze na świecie rozpoczęły 
montaż nowrego typu W' chwali, gdy 
osta tn i wóz typu  starego opuszczał 
halę produkcyjną. Taśma nie zosta­
ła  zatrzym ana ani na chwilę.

Obecnie w Związku Radzieckim pro 
dukowane są w zasadzie cztery typy

dark; ro lne j jednak fa k t  ten, za 
względu na układ s ił społecznych car 
skiego im perium , nie mógł spowodo­
wać żadnych skutków  o znaczenia 
ogólnym.

W szelkie usiłowania wynalazcze w

liczba jes t wyraźnym  dowodem, iż o wanych zespołach maszynowych p ra - wozdw osobowych, kom fo itow e, sie­
dmioosobowe Z IS ’y 110, osiągające
szybkość 140, knr/godz.; pięcioosobo­
we „Pob iedy”  —  doskonale znane

ja k im ko lw iek  w łaściw ie przemyśle cowały z w ie lką, nie spotykaną dotąd 
m otoryzacyjnym  w okresie przedre- szybkością i wydajnością; 

w o lueyjnym  poważnie m ówić nie moż Już produkcja roku 1932, wypusz- 

na- cza na drogi ZSRR 25 tysięcy samo-
Gdy w ro k ii 1950 prze ulice m iast chodów, w roku 1933 ilość ich w zra- 

Zw iązku Radzieckiego pom knęły no- sta o 100 procent, 
we eleganckie ZJM ’y, osta tn i model Siedm iom ilowym  krokiem  naprzód 
wypuszczony' przez Gorkowskie Za- w dziejach niepohamowanego rozwoju 
k łady, dokładnie można było ocenić radzieckie j m otoryzacji było powsta- 
o lb rzym i sukces w ładzy radzieckie j, nie całych fa b ryk  — autom atów, któ 
k tó ra  w yciągu tak  kró tk iego okresu re do maksimum podniosły7 w yda j- 
p o tra fiła  uruchom ić pracę w  olbrzy- ność, a pracę człowieka czyn iły  o wie 
m ie j, niezwykle ważnej dziedzinie le lżejszą i ła tw ie jszą. Rok 1937 przy 
przemysłu. N ie ty lko  jednak urucho- niÓ3ł n iew ą tp liw y  ju ż  sukces, na ska- 
m ić, ale postawić ją  na poziomie, lę światową. Produkcja tego roku 
gw arantu jącym  ZSRR czołowe m ie j- przyniosła 209 tys . maszyn, staw iając 
sce wśród państw silnego przemysłu ZSRR pod względem produkcji samo 
motoryzacyjnego. V chodów na drugim  miejscu w świecie

Pierwsze porewolucyjne la ta  nie przed A ng lią , F ranc ją  i Niemcami, 
p rzyn ios ły  w zakresie m otoryzacji 
żadnych momentów przełomowych.
Ogólny stan przem ysłu nie dawai 
możliwości stworzenia niezbędnej dla 
p rodukcji samochodów bazy m eta lu r­
giczne j.

Dopiero rok 1924 przynosi p ie rw ­
szy modę] ciężarówki AM O -F15 w y­
produkowanej przez Zakłady AMO.
B y ły  to jednak dopiero pionierskie 
próby w kierunku zbadania m ożliwo- 
ści uruchomienia p rodukc ji w rozmia 
raeh odpowiadających potizeboni go­
spodarki narodowej.

W  roku 1929 Józef S ta lin  w związ­
ku z szeroko za kro jony mii planam i 
uprzem ysłow ienia k ra ju  Wysuwa ja ­
ko jedno z naczelnych zadań urucho­
mienie masowej produkcji samocho­
dów. Zadanie to staw iało przed kon­
s truk to ra m i radzieckim i konieczność 
rozw iązania zagadnień i problemów, 
k tó re  w h is to r ii radzieckiego prze-

W arszawiakom . Nowe, eleganckie, 
wygodne taksów ki warszawskie, to 
w łaśnie „Pob iedy” , wyprodukowane 
po wojnie przez Gorkowskie Zakłady 
im. M ołotowa jako symbol zwycię­
stwa.

Najnowszy kom fortow y Z IM  jest 
wozem o bardzo dużej szybkości, zbu­
dowanym bez ciężkiej hamującej 
zwinność ram y, według najnowszych 
zasad technik i samochodowej.

nie uważają jednak swych 
sukcesów wcale za ostateczne. O pra­
cowują oni ju ż  obecnie p ro jek t 40-to- 
nowej ciężarówki, ale zamierzenia 
ich sięgają znacznie daiej —  stwo­
rzyć o lbrzym i 100-tonowy samochód kierunku zmechanizowania i zautoma 
pociąg. tyzowania pracy, w ykonywanej dotąd

przez mięśnie człowieka, 
prowadzone by ły  w  ab 

solutnym  oderwaniu od 
istotnych, na jbardzie j 
podstawowych ziagad- 
nień społecznych.

W ie lk im  sukcesem 
twórczej m yś li ro s y j­
skie j był gąsienicowy 
tra k to r  z motorem ty ­
pu dńesłowskiego, skon­
struow any przez ucznia 

K linow a —  M am ina w  r . 1911, 
tzn. na 12 la t przed zastoso- 

ciągników tego typ u

W  w ytycznych piątego planu 5 -le t 

niego, przedłożonych na X IX  Zjeź 
(łzie K .P.Z.R, przewidziany jes t waniem

w  USA. Lecz fa k t  ten również 
pozostał bez najmniejszego w p ływ u 
na obraz wsi rosy jsk ie j.

Smutne to dziedzictwo carskich 
rządów prze ję ła w roku 1917 władza 
radziecka.

Przebudowa s tru k tu ry  gośpodar-

wzrost przemysłu m otoryzacyjnego 
o 20%,, p rzy  jednoczesnym wzroś­
cie transportów  samochodowych 
o ok. 80%. Rozbieżność tych liczb 
nasuwać by mogła w ątp liw ości 

Najw iększą jednak popularność w  możliwości rea lizac ji tych za- 
zdobył wśród wozów osobowych m a- mierzeń. Plan jednak je s t abso- 
lo litrażow y, n iew ie lk i „Moskwicz,” . lu tn ie  rea lny, jego ciężar gatunko-

Jako na jbardzie j używane obecnie ^  Przerzucony został z ilo -  CZ6j 1 » P ^ n e j  wsi była  naczelnym
w transporcie wym ienić należy samo na maksymalne, ja k  na jbardzie j _ zadan,e,rl rżąou i part.M. I  w łaśnie

wydajne wykorzystanie nowozaprojek raotol'e)T1, w  całym  tego słowa z łia - 
towanych, ciężkoładownych jednostek czeniu, k tó ry  w ręku w ła d z y  radziec 

transportow ych. k ie j dokonał całkow itego przeobra-

Prowadzone są również doświact- żenią wsi, przeora ł od podetaw je j 
ezenia nad skonstruowaniem  bardziej s trukt-u i ę by ł tra k to r. O lbrzym ie

oszczędnych s iln ików  benzynowych. p w i * * chnie kołchoeów 1 ^ c h o z ó w  

Poczynione dotychczas próby przyn io  * * * * *  dOStały Się ^  Władanie 
s ły  ju ż  ok. 30 procent oszczędności 

benzyny. Duże rezerwy drzewa, wę­

gla  i to r fu  um ożliw ią również zasto­
sowanie s iln ików  gazowych, k tó re  w 
eksploatacji są dosyć ekonomiczne.

W  rejonach nowobudowanych w ie l­

trak to ra , k tó ry  coraz hardzie j ulep­
szoną konstrukc ją  i przystosowaniem 
do warunków terenowych i  k lim atycz 
nych podnosi wartość upraw i zw ięk­
sza ich możliwości. Zbudowane już po 
d rug ie j wojnie św iatowej A łta jsk ie , 
L ip ieckie i M ińskie Zakłady T rak to -

kich e lek tio w ili, zaopatrujących k ra j rowe zw iększyły w yb itn ie  potencjał 
w olbrzym ie ilości energii e lektrycz- radzieckiego przem ysłu trak to row e- 
nej, pierwszoplanowym zagadnieniem go, k tó ry  w latach 1916-52 dał ro l-  
staje się zastosowanie w  samocho- n ictw u, p rzy jm u jąc 15 K M  za jed- 
dach s iln ików  elektrycznych, które  bi „ostkę, 804 tysiące nowych maszyn, 
ją  na głowę pod każdym względem

p:R ZY C H 0*1.)ZĄ trudne la ta  dru -
m otory spalinowe. Doniosłe znacze- 

chody ciężarowe, tak ie  ja k : 2,5 to - n 'a posiada to przede wszystkim  w  
g ie j w o jny św iatowej. Nie po- nowy G AZ-51; s ilny, dostosowany do aużycii skupiskach ludzkich, gdzie ga 

m ysłu b y ły  zupełnie bez precedensu zbawiając zaplecza środków transpor dalekich transportów  G AZ-63; 4 -to - zy wydzielane przez s iln ik i spalino 
Należało wyszkolić kadry techniczne, towych, fa b ry k i muszą z całym  natę- nowy ZIS-150 i 3-osiowy ZIS-151. we za truw a ją  w p rz y k ry  sposób po- 
opraoować plany kons trukc ji i p ro- żenieni s ił przystosować się do o l- W  Jarosławskich Zakładach Samo- w ietrze.

eesy technologiczne oraz przygoto- brzym jch wymagań fron tu . diodowych produkuje się duże 10 i P ią ty  plan pięcioletni przew iduje
wać fundam enty w postaci przem y- Powstają samochody typu wojsko- 12-tonowe samochody ciężarowe z s il poza tym  dla przem ysłu m otory żacy j

W  życiu radzieckiego człowieka 
m otor za ją ł trw a łą  i pierwszoplano­
wą pozycję. Godny bowiem na jw yż­
szego podziwu rozw ój m otoryzacji w 
Związku Radzieckim jest jeszcze jed­
nym  wyrazem trosk i o człowieka, o 
u ła tw ien ie  mu pokojowej pracy.

M arian  Chrzczououmki
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Józef Nikodem K Ł OSOWSKI

W s p o m n i e n i a  p a r t y z a n t a
IE L K A  wojna obronna, jaką  Związek Radziecki toczył z faszystow ­
skim najeźdźcą, znalazła w lite ra tu rze  tego k ra ju  bardzo szerokie 

5 bogate odbicie. Wśród dzieł m alujących bohaterską obronę S talingradu, 
walkn na w ielu frontach, odwrót i ofensywę A rm ii Czerwonej, zakończo­
ną zdobyciem Berlina, znajdujem y też sporo książek, opisujących dzia ła­
nia na zapleczu nieprzyjacie la , dzieje pa rtyza n tk i radzieckiej. Śą to prze­
ważnie dzieła o charakterze pam ię tn ikarsk im , proste, szczere i bezpośred­
nie. Taką w łaśnie pozycją jest tom  P io tra  W erszyhory, zaw ierający 
wspomnienia autora z bohaterskiego szlaku pa rtyzanckie j dyw iz ji gen. 
Kowpaka. Podobny charakter ma również świeżo wydana nakładem  M ON 
książka pu łkow nika D. M iedwiediewa pt. „S iln i duchem” , będąca na go­
rąco pisanym pam ię tn ik iem *).

Dzieło S iln i duchem”  należy do tego rodzaju utworów , w których 
na pierwszy plan wysuwa się prawda historyczna, dążenie do zanoto­
wania każdego szczegółu, mającego wartość dokumentu i  należycie od­
zwierciedlającego epokę, W rezultacie daje to mocny i  rze te lny obraz 
zmagań Zw iązku Radzieckiego z faszystowską przemocą, obraz w a lk  n ie­
w ie lk ie j g rupy spadochroniarzy na ty łach  wroga. P u łkow n ik  D. M iedw ie- 
diew pisze zaraz na wstępie swej in teresującej ks iążk i: „  W  wydarze­
niach, k tóre opisuję, nie ma nic zmyślonego. N ie potrzebowałem uciekać 
się do fa n ta z ji, gdyż życie oddziału było tak  bogate i urozmaicone, że 
prześcigało na jbu jn ie jszą wyobraźnię. Równocześnie życie to nie przed­
staw ia nic w yjątkowego, wykraczającego poza granice norm alnej rze­
czyw istości” .

A u to r książki o trzym a ł pewnego dnia rozkaz zorganizowania bo jo­
w ej g rupy dyw ersyjne j, m ającej działać na zapleczu nieprzyjacie la . K ie ­
dy oddział b y ł już gotów, samoloty radzieckie lecąc nad fron tem  zrzu­
c iły  bohaterskich ochotników w  re jonie lasów M ozyrskich, by stamtąd 
m ogli ła tw ie j i bezpieczniej przedostać się w  okolice Równego. A le  lą ­
dowanie nastręczało wiele trudności, gdyż teren b y ł za ję ty  przez oddzia­
ły  n iem ieckie j żandarm erii polowej, esesmanów i  bandy ukra ińsk ich  B u l- 
bowćów. Trzeba więc było zachować na jda le j posuniętą ostrożność, tym  
bardzie j, że każda z grup spadochroniarzy znalazła się w skutek po- 
m v łk i na innvm  m ie jscu. P ierwszy w y lec ia ł Sasza Twarogów, za nim  
żołnierze z Koczetkowem na czele, a później ludzie m ajora Poszuna i  sam 
pu łkow nik Miedwiediew. Cały oddział składa ł się z osiemdziesięciu pa r­
tyzantów.

Z tą  chw ilą  zaczyna się partyzancka epopeja. O chłodzie i głodzie 
m aszerują zwiadowcy, rad io te leg ra fis tk i, oficerow ie, lekarze i  żołmpr-.-r, 
przedzierając się przez gęste lasy, przez, smutne, spalone i  spustoszone 
wsie, przez kolum ny dobrze uzbrojonych faszystów  i  zdradzieckich B u l- 
bowców, by dotrzeć do miejsca przeznaczenia, pod Sam y. W  czasie na j- 
zacieklejszyćh w a lk  o S ta lingrad oddział pu łk . M iedwiediewa przebna 
się przez pierścień s ił w roga i no w ie lu  dniach zakłada wreszcie obóz 
w  okolicach Równego, „s to lic y ”  krwawe.go gen. Kocha, nam iestn ika Za­
chodniej U k ra iny . Zasadniczym celem spadochroniarzy jest w yw iad, z ż e ­
ran ie  in fo rm ac ji o rozlokowaniu, o ruchach, zamierzeniach n ieprzyjacie la . 
D latego N ik o ła j Iwanow icz Kuźniecow zostaje w ys łany do miasta,^ gdzie 
w  mundurze oficera Gestano zdobywa cenne m a te ria ły  dotyczące ta jem nic 
a rm ii niem ieckiej. A  pom agają mu w  t»m  towarzysze i tow arzyszk i: N o-

wszvstko, do ostatnie* k ro p li, byle zab^zrueczyć niem ieckich żołnierzy 
i  ich rodz iny” . Nike*;*) Twimowmz bez chw ili nam ysłu poświęca własne 
życie byle spełnić obowiązek żołnierza i  obywatela.

Z taką samą pogarda śm ierci ida na najniebezpieczniejsze placówki 
wszyscy podkomendni pu łkow nika M iedwiediewa, nie cofa jąc się _ przed 
żadną przeszkodą. Cała książka D, M iedwiediewa iss t re jestrem  w ie lk ich 
dokonań ludzi radzieckich, zapisem w ielk iego pa trio tyzm u i  ofiarności.

Przed oczyma czyte ln ika p rzew ija  sie cała ga leria  bohaterskich po­
staci. Śą wśród r ic h  i Polacy. Choćby ta k i K am iński, b y ły  członek sanacyj­
nego Związku W a łk i Zbro jne j, w ciągn ię ty do ta jn e j roboty _ podziemnej 
i  dobrze w ype łn ia jący swój obowiązek. Podobnie zresztą, ja k  i Pelk: 
współpracujące z pa rtyzan tką  pu łk . M iedwiediewa.

Tok akc ji p łyn ie  szybko, w artko , porywająco. Książka wiąże i  p rzy ­
kuwa uwagę czyte ln ika , ja k  sensacyjny f ilm . A u to r jest urodzonym na r­
ratorem , gawęda jego ma jak iś  specjalny urok, żar płomiennego p a trio ­
tyzm u oraz głęboko hum anistyczny wydźwięk. „S ą czyny, których pa­
mięć nie ginie, jes t chwała, k tó ra  nie w iędnie”  —• nisze D. M iedwiediew. 
„T ak ie  w łaśnie są czyny i taka jest chwała p a rtr io tó w  naszego oddziału, 
k tó rzy  oddali życie dla O jczyzny” .

P rzekład A nny Jabubiszyn- Tatark iew icz bardzo w n ik liw y , tra fn y  
i  staranny. T łum aczka znakomicie wczuła się w s ty l i atm osferę książki 
D. M iedw;ediewa „S iln i duchem” , oddając z duża sumiennością wartości 
oryg ina łu . Józef N ikodem  Kłogowslci

D  M ie d w i e d ie w  .S iln i d u c h e m "  W y d a m  M in . O b r. N a r . 19**.

]\ V PÓŁCE k s i ę g a r s k i e j

s k a r ż e n i e
Autorem  te j świeżo wydanej przez 

„P ax ' powieści h istorycznej jest nie 
mieeki pisarz ka to lick i —  Reinhold 
Senneider. W  dorobku jego, na któ­
ry  sk ładają się powieści, nowele i to 
rń k i poezji — „Oskarżenie“  stano, 
w i jedną z najpoważniejszych pozy­
c ji. A uto r, z wykształcenia h istoryk, 
sięga do dziejów H iszpanii, by pod

p a T
NOWOŚĆ NOWOŚĆ

Reinhold Schneider 
O S K A R ŻE N IE

przekład Jerzego Gawrońskiego 
Cena zł. 16.—

W ysyła  B iu ro  S p rzedaży .P A X " , 
W arszawa u l M o k o to w s k a  43, za
■ a !. rż e n ie m  o*‘c z io w v m  lu r  oo 
vo*!>cenili na k o n to  P K O  w -w a  
-4413 114 P rz y  w p ła ta c h  na P K O  
o ro s im y  d o lic z a r z! i  — na koszi 

p rz e s y łk i

dać surowej ocenie to, co nazywało 
się .m isją krzew ienia chrześcijań­
stwa”  na nowoodkrytych terenach 
A m eryk i, a co było w istocie proce­
sem biologicznego wyniszczenia lu ­
dów tubylczych przez s fo ry  europej- 
ddeh konkwistadorów.

Książka przedstaw ia dram atyczny 
moment w a lk ’ między zwolennikam i 
nawracania Ind ian ogniem ; m ie­
czem, in ic ja to ram i gw ałtów  i g ra ­
bieży. a szlachetnym w swej głębo­
ko chrześcijańskiej postawie O. Las 
Casas, m isjonarzem, k tó ry  jedyny 
godny sposób nawrócenia ludów tu ­
bylczych up a tru je  w bra te rsk ie j służ 
bie tym  ludom, zgodnej z duchem mj 
lości bliźniego.

A kc ja  powieści rozgryw a się p ra ­
wie całkowicie na terenie szesna- 
stowiecznej . H iszpan ii, lecz au tor się 
ga raz po raz do odległych w ezas:e 
przeżyć swych bohaterów, aby na 
tym m ateria le  wspomnieniowym u 
kazać - m artyro log ię  ezerwonoskórych 
ludów am erykańskich.

Książkę poorzedza w n ik liw y  wstęp 
Aleksandra Rogalskiego, ośw ietla ją 
cy wszechstronnie postać autora 
„O skarżenia“ . Zestaw objaśnień h i­
storycznych zam ykający krdążkę 
sporządził tłumacz powieści, Jerzy 
Gawroński.

F ragm ent powieści Schneidera, za­
ty tu łow any osar7. : m is jonarz“ , dru
kowahśmy w N r  40 (410) „Dziś 
i J u tro “ .

J.K.

Leszek KRZYSZKO W SKI

Powieściopisarz

Stendhal

W  P ^ ow’e X V I I  w. p rzyb y ł do
* ’  A u tra ns  w departamencie Dró 

me et Isère n ie jak i Am broży Baille . 
Ładna, pagórkowata okolica spodoba 
la mu się, postanow ił się osiedlić. Są- 
sie-dzi boczyli się z początku na nie­
znanego przybysza o śmiesznym na­
zwisku (B a ille  oznacza po prostu ma 
lego przygodnego dzierżawcę, a na­
wet dom okrążcę); pan Am broży nie 
prze jm ow ał się jednak tym , co o n im  
opowiadają sąsiedzi. Gospodarował; 
posiadłość powiększała się. Synowie 
dorasta li również, oddalając się co­
raz bardzie j od o jcowskie j fe rm y. 
Czas posuwał ich w górę po szcze­
blach drabiny społecznej: plenipoten­
ci, drobni kupcy, w  końcu urzędnicy 
miejscy...

W nuk pana Ambrożego nazyw ał się 
już  Cherubin Beyle (o ileż to  brzm ią 
io a rys tokra tyczn ie j) i  zyska ł sobie 
w całym Grenoble sławę doskonałe­
go adwokata. Zaś jego jedyny syn 
Henryk porzuci! już  całkiem  swe ro ­
dowe nazwisko, by długo, długo po 
śmierci zasłynąć w h is to r ii l i te ra tu ry  
św iatowej jako Stendhal.

„Pom iędzy w szystk im i autoram i 
swego wieku Stendhal pozostaje jed ­
nym z tych, k tórych zrozumienie 
przychodzi nam z najw iększa tru d ­
nością”  — p isa ł o autorze „P am ię t- 
,:ka egotysty”  R. Doumie.

 ̂Bo też na tle  swojej epoki Sten- 
dhsl-człow iek i  S tendhal-p isarz za j­
muje miejsce zupełnie w yjątkowe. 
Z łoży ły  się na to : cha rakter jego 
twórczości, przyjęcie, z ja k im  spotka 
iy  się jego dzieła w latach trzydz ie ­
stych ubiegłego w ieku, a wreszcie 
nieprzeciętna indywidualność samego 
pisarza. Zacznijm y od te j ostatn iej. 
Praw ie wszystkie powieści Stendhala 
«aw ie ra ją  p ie rw ias tk i autobiografie?. 
ne. Dość wspomnieć „V ie  d’H enri 
B ru la rd ” . „Souvenirs d'égotisme”  a 
nawet „Chartreuse de Parme“  i „Rou 
ge et N o ir “ . Czytając te książki od 
nosimy wrażenie, że autor powodo­
wany jakąś dziwną przekorą —  czy­
ni sobie nieustanną zabawę z oszu­
kiw ania czyte ln ika, ukazując mu się 
raz jako wcielenie rom antyzm u, to 
znów jako 'deolog 18-wiecznego ra ­
cjonalizmu, by wreszcie o stronę da­
le j błysnąć wspaniałym , godnym bal- 
zakowskiego pióra realizmem. Co cie 
kawsze, żadnemu z tych rysów cha­
rakterystycznych nie możemy p rzy ­
gnać pierwszeństwa — może dlatego 
ty le  już wydano o tym  pisarzu sądów 
sprzecznych, nie wyjaśnia jąc de fin i­
tywnie atm osfery zagadkowośei, ja ­
ka go otacza. Sam Stendhal nie czy­
n ił zresztą nic, by u ła tw ić  zrozumie­
nie swej twórczości: dziesiątki pseu-. 
lonim ów i kryp ton im ów  m ia ło zataić 
prawdziwą osobę pana Beyle przed 
czyteln ika m i, których nie $.rvt

ka ł wcale za życia. „Będę rozum iany 
około r. 1900”  —  przepowiadał. I da­
le j : „S taw iam  na ta k ie j lo te rii, k tó ­
re j główna w ygrana polega na tym , 
że będę czytany w r. 1935” . N ie ro ­
szcząc sobie byna jm nie j pre tensji do 
ogarnięcia całego dzieła Stendhala, 
spróbujm yż p rzyna jm n ie j w y łow ić  z 
niego parę na jcharakte rystyczn ie j- 
szych dla niego rysów. Nieocenioną 
pomocą będą nam w te j mierze... 
książki w ie lk iego pisarza.

Ą  więc na jp ie rw  „Życie H. B ru - 
-ć*- la rd ” . Dzieciństwo nie sielskie i 
nie anie lskie k tóre mnóstwem urazów 
zaciążyło na sk ry tym , am bitnym  chłop 
cu, skryw a jąc jego charakter i k u r­
cząc serce: znienawidzona ty ra n ia  o j­
ca, ponura dewocja c io tk i, obłuda 
pierwszego wychowawcy, jezu ity , k s . 
Raiilanne. Im  to mam y do zawdzię­
czenia całą gorycz i pozorną oschłość 
tego gorącego z na tu ry  serca. Bez 
wątp ien ia  w strę t S tendhala’ do re li-  
g ii, jezu ityzm u, absolutyzmu Bourbo 
nów, a nawet do klasycyzm u w li te ­
ra turze —  o tym  ostatn im  pom ówi­
my jeszcze — zrodził się już  w ro ­
dzicielskim  domu w  Grenoble. No tak  
— powie w tym  miejscu czyte ln ik  —  
ale Stendhal m óg ł b y ł przesadzić w  
oprisie swego strasznego dziec iństw a: 
nie podobna przecież aż tak  niena­
widzić... Zgoda. A le  też B ru la rd  nie 
ma byna jm nie j am b ic ji ob iektyw izo­
wania prawdy. Jest to  przede wszyat 
kim  sub iektyw ny obraz odlegiyc-h 
czasów —  pisząc B ru la rda  Stendhal 
m ia ł la t 53 —  i subiektyw ny, n ie fa ł- 
szowany w yraz przeżyć i uczuć czasy 
te wypełn ia jących. Niesłychana 
wprost szczerość jes t główną s iłą  i 
zaletą te j ńiecodzienttej książk i. Nie­
codziennej po pierwsze dlatego, że 
jako k ron ika  w łasne j młodości sta­
nowi ona jodyny w  swoim rodzaju 
dokument psychologiczny, a po w tóre 
dlatego, że w dziejach p a m ię tn 'k * r- 
st-wa lite rack iego jes t to jedyny bo­
daj u tw ó r, w k tó rym  w-ooółrsodnie 
przem awiają dwa cz-iey: m in iony 
oraz przeżywany przez autora ’w 
chw ili pisania. A le  nienawiść, pogar­
da dla p e rfid ii, h ip o k ry z ji i k ła m ­
stwa. nie  b y ły  jedynym i uczuciami 
w ype łn ia jącym i dzieciństwo Stend­
hala. Ich na tu ra lnym  rów noważni­
kiem m usiała być miłość. Obdarza! 
nią Stendhal przede w szystkim  m a t­
kę, niezwykle piękna*kobietę, z po­
chodzenia Włoszkę, nazwiskiem Gra- 
gnon. Je j przedwczesna śmierć była 
prawdziwym  ciosem dla 7-lefeniegp 
wówczas dziecka. Całe uczuc:e prze­
niósł w tedy Stendhal na dziadka, 
H enryka Graguon, wziętego lekarza, 
wesołego, dobrotliwego sceptyka i 
w o lte rian ina. .Temu to zawdzięczał

chłopiec ocalenie... resztek pogody 
ducha i  humoru, a nade wszystko 
um iłowanie praw dy i ścisłego, logiez 
nego myślenia. Ta os fa tira  zdolność 
przyn iosła mu później nagrodę z ma­
tem atyki na końcowym egzaminie w 
Szkole Centra lnej w Grenoble. D ro­
ga do wyższych studiów w ' Paryżu 
stanęła otworem.

N ie wiadomo jednak, co znudziło 
się Stendhalowi prędzej: m atem aty­
ka czy Paryż. W róciły  marzenia o 
poświęceniu się tea trow i lub m uzy­
ce. Inne marzenia, o sławie lite ra c ­
k ie j, m ia ły  się urzeczyw istn ić po 
opublikowaniu w ierszowanej kome­
dii, k tó -ą  mozolnie fab rykow a ł w 
swym ubogim , studenckim  pokoiku. 
„W idzę, jako fa k t  usta lony w m ojej 
głowie, że począwszy od 7 roku .ży­
cia postanowiłem pisać komedie ja k  
M olière”  — stw ierdza. D ługie waha­
nie czym zostać: komediopisarzom 
czy m uzykiem  — daje nieoczekiwany 
rezu lta t: Stendhal zostaje urzędn i­
kiem w m in is terstw ie  w o jny —  nie 
można wszak żyć m arzeniam i, nawet 
w Paryżu. A le  syntezę swych m ło ­
dzieńczych marzeń o teatrze i m uzy­
ce, komedię muzyczną, uw ielb iać bę­
dzie do końca życia, a nazwiska Mo­
zarta i C imarosy staną się dla nie­
go synonimami tego, co piękne w 
muzyce.— W yzwolenie od nudnej pra-. 
cy b iurow ej przyn iosła  Stendhalowi 
dopiero wojna. W ojsko i wojna — 
oto była ąynteza na jp iękn ie jszych 
snów o matce, m iłości i nade w szyst­
ko upragnionej swóbodzie. Ona za­
prowadziła go do utęsknionej I ta li i ,  
a tam  przecież „roś lina  ludzka żyje 
n a js iln ie j” . Toteż nie może nas dzi­
wić n iezw ykła pogoda ducha, z jaką 
Stendhal opisuje wojnę, rozum iem y 
ją u tego egotysty, k tó ry  na wszyst­
ko, co go otacza, zw yk ł by! patrzeć 
jedynie pod kątem własnego „ ja ” . 
A w a n tu rn iczy  rom antyzm  Fabrycego 
del Dongo z „P us te ln i P arm eńskie j”  
jes t ty lko  słabym odbiciem tego, co 
musiało dziać się w duszy Stendhala, 
gdy jako niespełna 18-le tn i chłopak 
przekroczył A lp y  i znalazł sie w obo 
zię Napoleona. —  Na. tym  kończy się 
„Życie H enryka B ru la rd ” . Czyni to 
wrażenie, ja kb y  nagle zabrakło Stend 
halowi słów i tchu dla opisania n a j­
piękniejszej chw ili życia. A le m inio, 
iż powieść u ryw a się w  tym  prze ło­
mowym dla autora momencie, może­
my dzięki osobliwościom sty lu  i to ­
ku opowiadania ogarnąć ca łokszta łt 
umysłu i  ducha Stendhala. „Celem 
sztuki — pis ad — jest reprezento­
wać cha rakte r” , a to, co Stendhal 
nazywał charakterem , nie było n i­
czym innym , ja k  ty lk o  wcieleniem 
energii i s iły  jednostki. Dlatego z ta ­
k im  entuzjazmem opisywał W łochy, 
k ra j życia i m iłości, stąd p łyną ł ów 
k u lt dla Napoleona -— symbolu t r y ­
um fu jące j indyw idualności.

I  znowu oddajemy głos książkom : 
począwszy od „H is to r ii m a larstw a 
we W łoszech”  (dedykowanej zresztą 
wprost cesarzowi Francuzów) aż do 
„P uste ln i P arm eńskie j”  wszędzie za­
znacza się ogromna ro la Napoleona 
w życiu osobistym Stendhala. A  
„Czerwone i  Czarne” ? Czyż postę­
powanie Ju liana Sorela nie wydawa­
łoby się nam często wręcz śmieszne, 
gdybyśm y od początku nie w iedzieli, 
do jak iego stopnia „cudowne”  losy 
Bonapartego opanowały całą wyo­
braźnię stendhalowskiego bohatera? 
A więc indyw idua lis ta  i rom antyk, 
powie ktoś. Czy rzeczywiście jed­
nak? Przecież ten „okaz”  rom antyz­
mu, ja k im  jes t Ju lian  Sorel rozczy­
tu ją cy  się me ty lk o  w „M ém o ria l 
de St. Hélène", ale także w „W yzna 
niach ’ J. J. Rousseau, jes t jedno­
cześnie obrzyd liw ym  dorobkiewiczem 
pożeranym próżnością, chęcią wzbo­
gacenia się i użycia. A  jego tw ów a?  
W  przeciw ieństw ie do odrodzenia re - 
ł ig  jnago epoki rom antyzm u, wśród 
k tó re j przyszło mu żyć i tworzyć, 
Stendhal by ł zim nym  i wyrowumowa 
nym  ateistą. To by ła  jesszoae jedna 
przyczyna, dla k tó re j nie rozum ia ł 
on nigdy, czym była  owa „dusza ro ­
m antyzm u” , k tó re j uczuciowość i l i ­
rykę uważał za fa łszyw ą i pustą. 
Dość powiedzieć, że Chateaubriand» 
potępia ł Stendhal jako napuswonego 
frazeologa i szarlatana, V. Hugo wy 
dawał mu się usypiająco nudny, A l­
fred de V ig ny  — pogrzebowy i nie­
użyteczny... Jego z jad liw a  iron ia  nie 
oszczędzała nikogo, sceptyczna f i lo ­
zofia odwracała się od romantyzmu.

/
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m i m o
Bylżeby więc Stendhal rea listą  ? 
Ogromna waga, jaką  przyw iązyw a ł 
do w p ływ u środowiska na jednostkę, 
drobiazgowa dokładność w szczegó­
łach opisu, a wreszcie s ty l prosty, 
zredukowany do suchej no ta tk i, zda­
ją  się raczej potwierdzać tę opinię. 
Cóż, k iedy in teresuje go ty lk o  dusza. 
Tym  samym kontynuu je Stendhal k ia  
syczne tradyc je  powieści psycholo­
gicznych, odrzucając jednak zdecy­
dowanie „krępujące swobodę in d yw i­
dualną tw ó rcy ”  klasyczne kanony l i ­
terackie. („R a d n e  et Shakespeare“ , 
1823). Jednak i współczesny realizm  
nie uznaje w  nim  swego prekursora 
tw ierdząc, że psychologiem Stendha- 
la jest abstrakcyjny, a jego „dusza, 
osamotniona... porusza się w  próżn i”  
(Zo la). Rozważania te  w yprow adzi­
łyby  nas jednak daleko poza ram y 
niniejszego a rtyku łu .

*

J) 0 Z O S T A Ł nam jeszcze Stend-
1 hal-ideolog. 25 września 

1840 r. sto jący u szczytu sła­
w y Balzac opublikował w Revue 
Parisienne entuzjastyczny a r ty ­
k u ł o „P uste ln i Parm eńskie j“ . O 
nie cieszącym się. jeszcze wówczas 
uznaniem i praw ie nieznanym auto­
rze i jego dziele p isa ł Balzac tym i 
s łowy: „P uste ln ia  Farm erska jest 
do te j pory naczelnym dzieleni ideo­
wej lite ra tu ry  naszych czasów...” . 
Balzac b y ł chyba jedynym  czyte ln i­
kiem, k tó ry  jeszcze za życia Stend- 
hala od k ry ł jego ta len t i przepowie­
dział mu sławną przyszłość. Dla ści­
słości wym ieńm y także drugiego: je ­
szcze w 1818 r. s ta ry  Goethe pisząc 
w jednym  ze swych lis tów  o m ło­
dzieńczej książce Stendhala „Romę, 
Naples et F lorence”  s tw ie rdz ił: 
...„Czyta się tę książkę z coraz śwież 
szą przyjem nością, znajduje się w 
nie j m iejsca, k tórych chciałoby się 
wyuczyć na pamięć” . O tym  jednak 
nie m ia ł się Stendhal dowiedzieć n i­
gdy. ów  fan tastyczny, żywy romans, 
k tó rym  dla niego by ła  arm ia  Napo­
leona, zakończył się klęską. Sterany 
licznym i prze jściam i, zgorzkn ia ły , sa 
m otny konsul francuski, czyta ł Stend 
hal w papieskie j m ieścinie C iv ita  
Vecchia a r ty k li ł Balzaca z Revue 
Parisienne. Na otulonych kocami ko­
lanach leżał jeszcze jeden lis t:  pa­
rysk i k&ięgarz-wydawca donosił, że 
fikcy jn e  drugie wydanie tra k ta tu  
„O m iłośc i” , ostatn ia próba, do ja ­
k ie j uciekł się Ste-ndhal chcąc zbu­
dzić zainteresowanie książką, pozo­
stało w całości nie sprzedane. W  cią 
gu praw ie 15 la t książka znalazła za 
ledwie k ilkunastu  nabywców. (Dziś 
oba wydania są na wagę złota poszu­
kiwane prze« b ib lio filó w  całego świa 
ta ).

Powróćmy jednak do stendhalow- 
skie j ideologii. W szystkie jego po­
wieści są wypełnione monologami. 
Opisy kra jobrazów  są k ró tk ie  i bez 
barwne, rysy postaci ja k b y  z grubsza 
ty lko  zaznaczone.. N a tom iast wszyscy 
bohaterowie bez końca rozum ują, 
spiera ją się, dyskutu ją . A le  rzecz 
dziwna. Cały zapał, żywość tempe­
ram entu, z ja ką  wygłaszają swoje 
ty rady, nie przeszkadza im  obserwo­
wać się nieustannie i notować n a j­
mniejsze odruchy serca, m yś li lub 
uczucia. To je s t dla Stendhala n a j­
ważniejsze. Czyż tak  postępuje w ier 
ny uczeń racjonalistycznej, osiemna­
stowiecznej ideologii? I  tu dochodzi­
my, w ydaje mi się, do sedna zagad­
nienia. Doskonały psycholog i nie­
zrównany obserwator —  oto czym 
zawsze b y ł i czym pozostanie Stend­
hal. „N a jw iększy  psycholog swego 
w ieku”  —  tw ie rd z ił Taine. N ik t  mo­
że lepie j od niego nie znał własnego 
serca. Każde uczucie analizował 
w n ik liw ie  i beznamiętnie. Obserwato 
row i stendhalowskieh bohaterów na­
rzuca się niemal wrażenie, że nawet 
kiedy serca ich drżą z .emocji i unie­
sienia, um ysł pozostaje na ty le 
trzeźwy, by notować jedno za d ru ­
gim  każde ich uderzenie. Przeważnie 
jednak teore tyk bierze u Stendhala 
górę nad obserwatorem. Śledząc tok 
jego analizy psychologicznej czuje­
my, że pisarz nie m ia ł przed oczyma 
obrazu żywego człowieka, ze wsayst 
k im i jego wadami i zaletam i, ale że 
usiłow ał raczej w tłoczyć swego bo­
hatera w zbyt nieraz uproszczone ra ­
my wyrozum owa nogo z góry syste­
mu. Takie zaś ty p y  bardzo rzadko 
znajdują potwierdzenie w codzien-

w o l i
nym, zw ykłym  życiu. Stąd też p łyn ie  
cala sztuczność jego postaci i n ie­
prawdopodobne kom plikacje powie­
ściowej akcji. Z czasom staną się one 
tak  absurdalne („P us te ln ia  P a r­
meńska” ) , że trudno będzie ten zbiór 
obserwacji, spostrzeżeń i m yś li luź­
no związanych postacią bohatera na­
zwać powieścią. Określenie „pow ie- 
ściopisarz m imo w o li”  nasuwa się tu  
nieodparcie. Twórczość swoją tra k to ­
wał 'Stendhal zawsze jako rozryw kę, 
.jako m nie j lub więcej przypadkowe 
spędzenie czasu. P rzy  okazji może z 
tego powstać nawet jedna czy d ru­
ga książka, ale po cóż by starać się
0 bo um yś ln i«? D latego też książki 
jego m ają w sobie coś pospiesznego
1 ja kb y  niedokończonego, rozdzia ły  
są nieuporządkowane —  czasom to 
ty lko  szkice lub p lany dalszej akcji. 
Cytowana ju ż  „P uste ln ia  Parmeń­
ska”  przypom ina przecież raczej 
zbiór opowiadań z życia Fabrycego 
i księżny Sanseveriny niż powieść, 
od k tó re j wym agam y przecież ja k ie j 
ta k ie j zwartości i jednolitości kom ­
pozycji. W ątpię , czy sam Stendhal 
wiedział, eo jes t tematem te j powie­
ści —  psychologa zajm owała ty lko  
duszą włoska, zmienna, bogata i  tak  
różna od „suchej i banalne j”  duszy 
F rancji ponapoleońskiej.

*

t \  ARTJ kompozycji nie posiadał
'  * Stendhal w  na jm niejszym  nawet 

s topniu: akcja jego powieści je s t f r a ­
gmentaryczna i gubiąca się w n iez li­
czonych szczegółach m istrzow skie j 
analizy psychologicznej. „M ó j ta len t 
—1 p isa ł gdzieś Stendhal —  o ile 
mam ta lent, to  ta len t «im prow izato- 
ra>. Zapominam wszystko, co na ­
piszę: m ógłbym  napisać cztery po­
wieści na ten sam tem at i tak  samo 
zapomniałbym wszystko” . Stendhal 
nie posiadał również i tego, co nazy­
wam y „s ty lem “  lite rack im . W idać, że 
wszystko eo pisał, p isk i wyłącznie 
dla siebie: brakowało mu te j pobud­
k i, ja ką  daje druk, k tó ry  zmusza do 
decyzji, przyspiesza krys ta lizac ję  
fo rm y i zniewala do ostatecznego wy 
kończenia. W  rom antycznej epoce, 
bogatej .w poetyckie m eta fo ry  i ma­
lownicze obrazy, dzieła jego w ydają 
się w prost bezbarwne, suchą i do­
k ładną bezbarwnością lo g ik i i w n ik ­
liwości. A u to r „P am ię tn ika  egoty- 
s ty ”  nie b ra ł do ręk i p ióra nie prze­
czytawszy uprzednio k ilk u  stron na­
poleońskiego Kodeksu cywilnego, któ  
rogo s ty l odpowiadał na jlep ie j cha­
rakte row i jego rozważań. „N a jw ię k ­
szą zaletą —  p isa ł do swej s iostry  
—  je s t prostota“ . N ie przeszkadzało 
mu to jednak zastanawiać się kw a­
dransami nad umieszczeniem w zda­
niu jednego przym io tn ika . A  więc do 
kładność posunięta niemal do dziwa« 
twa. A le  temu dziwakowi przyznać 
trzeba znajomość ludzkie j duszy 
równą chyba racine’owskiej —  b y ł­
by to więc d rug i Racine, jednak bez 
wymowności, a rtyzm u i poezji swe­
go w ielkiego poprzednika. Żaden 
chyba z współczesnych mu p isarzy 
nie doczekał się ty lu  i tak  złoś­
liw ych  ka ry k a tu r, co Stendhal. Nieco 
dzienna ta postać prosiła się wproet 
o p ióro ka ryka tu rzys ty . W yobraźm y 
sobie mężczyznę krępego, niskiego, 
o dość try w ia ln e j postawie. Tw arz 
okrągła, otoczona gęstym i bokobroda 
mi, oczki małe, bardzo żywe. F iz jo - 
gnomia n iew ą tp liw ie  interesująca, ale 
jakże daleka od rom antycznych wzo­
rów uwodzicielskiego Don Juana. 
Ważniejsze jeszcze by ły  niedobory 
moralne. T ragedią Stendhala było 
to, że od dzieciństwa zawsze przeby­
wał w otoczeniu dorosłych. A ry s to ­
kra tyczny snobizm ojca izo low ał go 
skutecznie od tow arzystw a rów ieśn i­
ków, wzmagając jeszcze wrodzoną 
nieśmiałość, k tó rą  usiłow ał pokryć 
wyszukaniem i ekscentrycznością. 
Te niezręczne usiłowania czyn iły  go 
pretensjonalnym  i pozbawionym swo 
body. Usposobienie chwiejne, prze­
rzucające się ła tw o od cielęcego — 
jak go określa ł Boy — sentymenta­
lizmu, do skrajnego cynizmu, k tó ry  
cechuje np. całą jego —  dlatego 
w łaśnie nie wydaną — koresponden­
cję z P. Merimee. N ie b y l to więc 
człowiek, k tó ry  m ógłby zaintereso­
wać kobiety. Toteż romantyczne da­
my, wśród k tó rych  nie brak ło  rów ­
nież żony Polaka, oficera napoleoń 
skiego, p. M aty ldy  z Viscontich Dem 
bowskie j, okazywały skandaliczne 
wprost obojętność dla przyszłego au-

to ra  „pa rn ie !” . Zwłaszcza p. M aty lda 
nie obdarzyła swego długoletn iego, 
żarliwego w ielb ic ie la żadnym cieple j! 
szym uczuciem, a dając mu to wy-1 
raźnie do zrozumienia, stała się,, być 
może dlatego właśnie, natchnieniem 
do napisania tra k ta tu  „O  m iłości” . 
Dzieło bo, k tó re  tak  długo nie mogło 
doczekać się zrozumienia i zasłużo­
nej sławy', jes t chyba najlepszą syn­
tezą wszystkich elementów ducho­
wych Stendhala. Od pierwszej do 
ostatn ie j strony nacechowane ogrom 
ną bezpośredniością, szczerością — 
odsłania cały pogmatwany charak. 
te r jego tw órcy, którego główna za­
wiłość —  ja k  p isa ł Boy —• polega 
może na jego szczerości. Bo k ła m ­
stwo i  konwencja są przeważnie 
uproszczone, jasne i logiczne. Szcze­
rość natom iast je s t zawsze zagma­
twana, w iełoplanowa. A le  w łaśnie 
ona cechuje we wszystkim  Stendha­
la, czuje się u niego gwałtowne, na­
m iętne poszukiwanie prawdy i  to po­
wodowane nie pustą, teoretyczną cie­
kawością, aie przede w szystkim  we­
wnętrzną potrzebą znalezienia dro­
gowskazu dla siebie., dla żyTcia, dla 
szczęścda... „N ienaw idzę we wszyst­
kim  fa łszu, jako wroga szczęścia”  — 
pisze tam  Stendhal. A le  zaraz za­
strzega się: „Trudność polega jednak 
nie na głoszeniu odnalezionej p raw ­
dy, ale na znalezieniu ludzi, k tó rzy  
chcieliby je j słuchać” . I  nie jest to 
jedyne zdanie, nad k tó rym  w a rto  się 
zastanowić w  tym  dziwnym  tra k ta ­
cie...

Znakom ite przekłady Boya-Żeleń­
skiego udostępniają nam ca łość*) 
stendha low skitj twórczości powie­
ściowej. Dziś nie wym aga już  ona 
reklam y. A le  przeglądając jeoną za 
drugą jego książki czujemy, ja k  dzie 
ją  się z nam i dziwne rzeczy: z każ­
dą chw ilą  zatraca się gdzieś onie­
śmielenie w  stosunku do tego „ z i­
mnego”  i „suchego”  na pozór pisa­
rza. Coraz większe ciepło w ie je  ku 
nam z jogo książek. Przepowiadając 
sobie Sukces dopiero w  X X  w ieku 
Stendhal przeczuwał widocznie, że 
jego subtelna psychologia, wspania­
ła umiejętność cieniowania uczuć i 
ostra iro n ia  m ają więcej szans na 
przeżycie n iż rom antyczna barwność 
i egzaltacja. A le  popularności, jaką 
osiągnął u czyte ln ików  naszego po­
kolenia, nie wyobrażał sobie na pew­
no. Już Taine m ów ił: „N ik t  lepie j 
od niego (.Stendhala) n ie  uczy trzeź­
wego spoglądania na św iat szeroko 
o tw a rtym i oczami” , śladam i Taine’a 
poszło w ie lu badaczy, h is to ryków  i  
k ry tyków . W ydobyto z zapomnienia 
i opublikowano ster.dhalowski „Jo u r­
na l“ , po n im  „Corespondence“ , „Sou­
venirs d'egotlsme“ , „V ie  d 'H enri B ru  
la rd ”  i  w iele innych. N iem ałe zasłu­
g i ponosi na polu „odkryw an ia ”  Stend 
hala Polak, Kazim ier/. S try jeńsk i, 
którem u mam y do zawdzięczenia w y ­
danie całego szeregu utw orów  ręko­
piśm iennych w ielkiego pisarza, m.in. 
ostatn ie j jego powieści p t. „L a m ie l” . 
Powstała ona w  czasie pobytu Stend 
hala w  C iv ita  Vecchia. Po rew o luc ji 
lipcow ej dawny bonapartyf.ta został 
tam  konsulem francuskim . B y ła  to 
jeszcze jedna — tym  razem ostatn ia 
już  —  ucieczka Stendhala od zniena­
widzonej rzeczyw istości mieszczań­
sk ie j F ranc ji ponapoleońskiej do kra  
ju , gdzie spędził najp ięknie jsze chwi 
1« swego życia. A le  wytęsknione 
W łochy zaw iodły ty m  razem jego na 
dzieje. Zabrakło  koniecznego każde­
mu wy tęsknien iu dopełniania: m ło­
dości. Znudzony prow incjonalną dziw 
rą  Stendhal, gdy ty lk o  może, w y ry ­
wa się do Paryża. N a jednym z ta ­
kich urlópów zaskoczyła go śmierć. 
25 marca 1842 zm arł rażony apoplek 
sją na u licy, w  pobliżu m in isterstw a 
spraw wojskowych. D zis ia j na cmen 
ta rzu  M on tm artre  w  bocznej alejce 
znajduje się skrom ny grobowiec, na 
k tó rym  zgodnie z ostatn ią wolą pisa­
rza czytam y: Qui giaee A rr ig o  Beyle, 
Milanese, visse, scrisse, amo —  qu- 

n t ’anima adorava Cimarosa, M ozart, 
Shakespeare* * ).

Leszek Krzyszkow ski

*) J e d y n y  w y ją te k :  ..L u e ie n  L e u v e n “ . 
* t )  T u  spoczyw a A . B, m e d io ia fte z y k . 

■y(, p is a ł i k o c h a ł ta k im  se rcem , ja k im  
u w ie lb ia ł c im a ro s e . M o za rta  i  S zeksp ira .

z e w c

Przypowieść

IF dzieło artysty wglądał się szewezynu 
i  na obuwiu błąd jawny wyszukał.
Malarz wzud pędzel, poprawiać zaczyna.
Sparł się szewc w boki i  dalej tak juka:
..Mnie się wydaje, że twarz nadto krzywa, 
a, patrz pan, piersi są zbyt nagie tutaj“ .
Apelles ze zgrozą słucha i  wreszcie przerywa:
„Sądami swymi nie Leż wyżej buta!“

Mam ja pewnego w myśli przyjaciela, 
co się o wszystkim rajcować ośmiela, 
choć nie się nic zna, choć głowa zakuta, 
ale go diabli noszą, by sądami strzelał...

—  A powiedz. bracie, coś może o ... butach?!...

*
*  *

Głuchy głuchego zawezwał na sąd przed głuchego.
I  darł się: —  On m i krowę zawiódł do byka swego!
—- Z litu j się —  z dzikim piskiem, głuchy wraz nań wpadł — 
tym pustkowiem władał przecie mój nieboszczyk dziad.
A sędzia wyrok dał: —  To już nie przelewki, 
trzeba ożenić chłopa, choć wina jest dziewki!

(Przekład M. Sulistrowskiego)

ANNA POGONOWSKA

W sprawie poezji
Wspaniałe, patetyczne zatargi naszych wieszczów każdy wspomina ni$ 

ty lko z sympatią, ale nawet z odrobiną rozrzewnienia. O t! um ieli się kłócić, 
ale i umieli pisać. Umieli pięknie się „różn ić". Tradycję tę rozpoczął kon­
tynuować Jastrun swoim „Listem  dydaktycznym  ta sprawie poezji“ , ale na 
odpowiedź musiał czekać długo, blisko dwa lata. Dopiero k ilka  tygodni te­
mu podjął dyskusję wzywany od dawna Przyboś, który swój „G łos o poe­
z ji"  poświęcił Jastrunowi i Putramentowi, ale główny atak skierował w stro­
nę tzw. młodych.

0  cóż poeci ze sobą walczą? Czy odnawiają spór swych wielkich po­
przedników o „rząd dusz"? Tamci, sprzed z górą stu laty, by li romantykami, 
obecni twórcy mienią się realistami i jako tacy nie dążą do rządzenia współ­
czesnością, ale pragną dla niej znaleźć odpowiedni wyraz literacki. Pozyty­
wem, którego pragną — jest więc uchwycenie, zamknięcie w ramy wiersza 
stale .zmieniającej się, zawsze trochę nieznanej współczesności. A strasza­
kiem, upiorem,który przeszkadza w osiągnięciu tego celu, jest — estetyzm. 
Czym estetyzm jest Wlaśćiwie, a raczej czym nie jest, spróbuję wskazać w 
zakończeniu noty.

Przeciwko temu biernemu estetyzmowi, choć słowo to nie zostaje wymie­
nione, wydaje gromko walkę w swym „L iśc ie " Jastrun.

,.A ty autorze gdzieś na placyku Mariackim
Pasiesz gołębie, które gruchaniem i blaskiem
O kryły bruk, albo wzbijają się oklaskiem
Skrzydeł. Gdzie jest współczesność twoja? Bo to nie to,
Co jest tęczą gołębia..."

Przyboś nie podejmuje bezpośrednio zarzutów, on atakuje. V  „ Głosie 
o poezji" zakreśla najpierw obraz naszej w ie lkie j rzeczywistości; nie jest 
ła two poecie znaleźć „ słowo tak ogniotrwałe, żeby go nie spa lił żar Wiel­
kich Pieców i nie skruszył m łot".

1 ten, konsekwentny zawsze w stosunku do swych założeń twórca, wy­
tacza swoje zarzuty przeciwko współczesnej poezji. Zasadniczą ¡ej wadą 
jest według Przybosia fałszywy tradycjonalizm, pod którego skrzydła chro­
nią się — cytuję:
„1.) uczniowie księdza Baki stłoczeni we zwrotkach

2) arkadyjscy rapsodzi w działkowych ogródkach
3) homerzy epopei rycerskich na dudkach

na koniec — gromowładni, gromcy i zacięci Tyrie je!" I  — pseudo-wodzo­
wie społeczeństwa,

W taki to ostry, satyryczny obraz u ją ł Przyboś rzeczywistość naszej poe­
zji, a jako je j przeciwstawienie rozwinął przed czytelnikiem swoją teorię 
twórczości.

Poecie dana jest do kształtowania ,.Materia Poetycka", tak jak robotni­
kowi, który obrabia metal czy drzewo. Cel pracy obydwóch jest ten. sam 
— wyprodukowanie wynalazku. Odkrycie.

Przyboś pragnie wytłumaczyć, że poeta szukając i dobierając ostrożnie 
słów, nie bawi się nim i, tak jak nie bawi się technik — wynalazca, dopa­
sowując różne części nowej maszyny.

Autor „G łosu o poezji"  dlch udowodnienia swoich tez szuka zaplecza aż 
w twórczości ludowej. W przedmowie do wydanej w letnich miesiącach 
antologii polskiej pieśni ludowej ,,Jabtoneczka"  pisze, że pieśniarz ludowy 
nie udaje się do „ wyuczonych wzorów", nie. sięga do zasobów swej ku ltu ry  
literackiej, ponieważ ich nie posiada —  ale zwraca się do rzeczywistości, 
do swego wzruszenia, „sta je w obliczu konieczności zaczynania sztuki, od 
nowa". Innym i słowy, poeta prym ityw ny próbuje stworzyć wynalazek, to 
znaczy ten typ utworu, który według Przybosia powinien być celem każde­
go świadomego artysty. W takiej poezji wypływającej z bezpośredniego 
przeżycia prawdy „zdania zawierają treść szczelnie, zdają się być czynnoś­
cią samą", nie opowiadają o faktach, ale je wyznaczają

Te wyżej wymienione cechy posiada se dużym stopniu utwór trzeciego 
z, kolei poety. Mówię o reportażu poetyckim Adama Ważyka „W idziałem  
Krainę Środka", który rok temu po jaw ił się na łamach Nowej Kultury, 
a obecnie został wydany przez „Czyteln ika". Poemat, ten te sposób uderza­
jący łączy odkrywczość poetycką z prostotą wyrazu. Jego aforyzmy od­
twarzają fakty tylko, a ja k ty  te -wzbudzają w czytelniku, szerokie uogólnie­
nia intelektualne i uczuciowe. Treść odlewa się t® formę rtozcą i jedyną, 
a pozbawioną wszelkich estetyzujących ozdóbek. Nawet gdy Ważyk opisuje 
taniec akrobaty chińskiego, nie odczuwamy tego opisu jako „sztuk i dla sztu­
ki". Estetyzm bowiem — jest to nadmiar, przerost, rozwodnienie formy, 
a w tym zwartym utworze słowa powoływane są na to, aby wskazywać na 
rzeczy.

Na zakończenie naszych obrachunków poetyckich należy wspomnieć a o- 
statniej sesji warszawskiej sekcji poetyckiej przy Związku Literatów, która 
toczyła się na temat „ Poezji w podręcznikach szkolnych". Na zebraniu tym  
poeci nie walczyli między sobą — przeciwnie, utworzyli jednolity front 
przeciwko wu! gary zatorom marksizmu., przeciwko tym, co nadużywają haseł 
ideologicznych w ocenianiu utworów sztuki, które powinny być wartościo­
wane w o wiele większym stopniu kryteriam i literackimi.

Słonimski. Iwaszkiewicz, Putrament, Jastrun, Ważyk — wszyscy solid ur­
nie grzm ieli przeciwko „ koncypientom wierszówek" i „absolwentom pustki" 
siniejącym tak wśród poetów, ¡ab i wśród krytyków naszej litrra ln ry
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W iktor KORNATOW SKI

Koncepcje polityczne Jana Ostroroga
ę  W O IS T E  drogi rozwojowe Pol tycznego dla  swych poczynań 

ski sp raw iły , że okres m onarch ii ideach głoszonych
stanowej, k tó ry  na zachodzie E uro- 
Py trw a ł około dwóch wieków 
(X IV — X V  w .), zakończył się tu nie, 
co wcześniej (za datę graniczną uwa 
ża się dziś 1454 r., gdy wydar.e zo­
s ta ły  s ta tu ty  nieszawskie).

w  W ygłos ił wówczas do papieża słynną Zw ierzchnictw o państwowe tra k to  
■ti m a- mowę, w ie lokrotn ie potem przedruk», wał Ostroróg radykaln ie —  wedle

wzorów,' ja k ie  w swoim czasie dal

w
poznański

przez
n i  s t  ó w, k tó rzy  na podstawie wywaną (nawet w „V o lum in a  Le 
wzorów starożytności domagał; się gwm“ ) i podawaną za wzór, ja k  po- 
w ładzy państwowej s ilne j j od niko. w inien przemawiać do głowy Kościo. 
go niezależnej. W  d ru g ie j połowie ła  poseł suwerennego władcy. Po 
X V  w. Odrodzenie m iało w  Polsce ju ż  śmierci Kazim ierza O stroróg wspie- 

Chociaż charakter całkiem w yraźny j  wystę- - ra ł radą syna jego Jana (lib rach  a i, 
na zachodzie i w Polsce do jego za- powało we wszystkich dziedzinach chociaż sam był możnowiadcą, stale 
wnczema przyczyn iły  się zabiegi życia ku ltu ra lnego z dużą siłą. Po- b ron ił w ładzy królew skie j przed 
monarsze o wzmocnienie swej w ła- dobnie ja k  na zachodzie, humanizm wszelkim i uroszczeniami. Z m arł 

y, to jednak odmienny układ sto- również i tu  p rzyczyn ił się do obudzę Ostrorogu jako wojewoda
w 1501 r.

Jako jeden z najuezeńszych ludzi w  
Polsce ówczesnej, O stroróg —  zapew 
ne na polecenie kró la  —  opracował 
obszerny m em oriał, znany pod skró­
conym ty tu łem  „M  o n u m e n t  u m 
p r o  R e i p u b l j c a e  o r d  i. 
n a t " i  o n e“ , poruszając w  nim 
różne strony życia państwowego, da. 
ją c  niezwykle śmiałe oceny i  wska­
zując środki zaradcze rozm aitych bra 
ków.

Rok napisania M on u m e n tu m  jest 
w ą tp liw y . D aty, ja k ie  p rzy jm u ją

na zachodzie W ilhelm  d ‘Ockham i 
M arsyliusz z Padwy oraz jak ich  do­
starczyła praktyczna po lityka  k ró ­
lów francuskich . P rzyp isyw ał pań-

W d z i e d z i n i e  g o s p o ­
d a r c z e j  dopominał się o w pro  
wadzenie uprzyw ile jow ane j w  sto­
sunku do w a lu t zagranicznych monę 
ty  państwowej oraz jednolitego sys­
temu m ia r i wag. ( „ E x  quo un its  
K e g n i re x  est, unum  iu s  f ia t ,  unurn

stwu polskiemu zwierzchnictwo tak p0ndus et una m ensura“ ) .  W skazy- 
de facto, ja k  de iu re, podkreślając, wa; konieczność
iż -„P olon iae rex  assent... n u llu m  su­
p e rio rem  se -praeter D eum  recognos- 
eere“  (k ró l polski stwierdza..., że nie 
uznaje za wyższego nikogo oprócz 
Boga) i stw arza jąc przesłanki do 
wniosku, że władza królewska nie 
może wywodzić się ani od w ładzy pa 
pieskie j, ani od cesarskiej. Stosunek 
kró la  do cesarza w yraża ł w słowach, 
iż „ iu ra  om ia im periaU a- habet re x “  
(k ró l ma wszystkie upraw nien ia  ce­
sarskie). Podobnie ja k  legiści f ra n ­
cuscy, uważał kró la  za podmiot 
zw ierzchnictwa (a więc t e o r i a  
s u w e r e n n o ś c i  m o n a r ­
s z e j )  i  rozciągał je  na wszystkie 
funkcji?, państwowe, żądając suro­
wych k a r za obrazę dostojeństwaróżni h istorycy, w ahają się w dosyć 

znacznych granicach', bo od 1456 do królewskiego.
1477 r. Może m em oriał ten m ia ł być Rozważania na tem at p r  
przedłożony sejmowi piotrkowskiem u, za jm u ją  u O stroroga nieco 
zwołanemu na 6 g rudn ia  1459 r . Po miejsca. Zgodnie z ogólną tendencją 
nieważ oryg ina ł M onum en nm  nie za- hum anistów mamy tam twierdzenie,

a w a
m niej

napraw y dróg i 
mostów, uspraw nienia kom unikacji 
wodnej, ochrony zwierzyny, w a lk i z 
p ijaństwem  i żebractwem. Pod ką­
tem widzenia interesów szlacheckich 
proponował zniesienie cechów, aby 
zmusić mieszczan do sprzedaży to­
warów po niższych cenach.

Jeżeli chodzi o s t o s u n e k  
p a ń s t w a  d o  K o ś c i o ł a ,  
O stroróg stał na stanowisku supre 
m acji w ładzy państwowej i wypow ia 
dał się przeciw  wszystkiemu, co w  
te j dziedzinie mogłoby zwierzchność 
państwową ograniczyć. Uważał więc, 
iż nie godzi się kró low i wysyłać do 
nowoobrahego papieża zapewnień o 
posłuszeństwie (o b o e d ie n lia )  anj po­
zwolić na ściąganie na rzecz Rzy­
mu jak ichko lw iek  opłat w  k ra ju . 
Chciał również zamknąć cudzoziem­
com dostęp do klasztorów polskich. 
Idąc po lin ii postulatów szlachty, 
opowiadał s:ę za zrównaniem z nią

chowa! się, panuje duża rozmca z:lan że najdoskonalszym wyrazem praw a stanu duchownego w prawach i obo 
również co do autentyczności n iektó- były uchwały senatu i postanowienia wiązkach oraz za ograniczeniem
rych tekstów, w ie lokro tn ie  —  zwłasz cesarzy rzym skich, przy czym .praw o uprawnień m ają tkow ych ' K ośro ła . Z 
cza w X IX  stuleciu — wydawanych, rzym skie ja ko  „ ra f io  sc rip ta “  uzna- 

i X V I I I  w. dzieło to pozo- nr zostało za dorównywa jące powa-W  X V I I  i X V I I I  
stawało w zapomnieniu. W ydobył je  
na św iatło  dopiero Tadeusz Czacki i 
odtąd było często rozpatrywane i na ­
leżycie doceniane. D z s ia j musim y 
stw ierdzić, że stanowi ono tw ó r

gą filo z o fii greckie j. W  ogóle w do­
brych prawach i w łaściw ym  ich sto 
sowaniu u p a tryw a ł w yb itny  hum a­
nista  polski szczęście państwa, w y ­
suwając postu la t jednego praw a w

um ysłu otwartego, jasno wiozącego jednym  państw ie, prawa wspólnego

ícm tuS Alumina fupsr femStuS dSe fie doce nicíuftúuas«

Wnęlrzc pracowni uczonego —  drzeworyt z wydanej przez 
książki z 1521 r.

Hallera

sunków sta ł się przyczyną, że nie 
doprowadziły one tu ta j do powstania 
m onarch ii absolutnej, lecz złożyły się

ma poczucia narodowego (chociaż za 
naród uważano ty lko  szlachtę) i pod 
niesienia godności państwowej. Przed (|zy klasycznej 

na z jaw isko tzw. „ d e m o k r a c j i  miotem ożywionych dyskusji uczynił
S z l a c h e c k i e j ,  k tó ra  trw ać  ori zresztą w iele innvch zacadomń i  v , ,., , , ,. icie umyć« zagcumi-n zy te o rii po litycznych wytworzonych na

aehodzie od X IV  w. W ogóle rozwa-

zagadnienia współczesności i um ie ją ­
cego wybiegać w przyszłość. Chociaż 
na razie nie odniosło skutku , jest 
jednakże dowodem, że Polska i w 
tych czasach m ia ła  ludzi św iatłych, 
których stać było na zerwanie z k ró t 
kowzroczną i egoistyczną mentalnoś­
cią swojego środowiska.

A u to r hum anista wyraźnie zazna 
czyi w swym dziele szacunek dla wie • 

Zna jdu jem y .w nim 
również dobrą znajomość prądów i

m ia ła  do końca panowania Jagie łło- >cia politycznego i społecznego, narzu 
nów, a później ustąpić m iejsca prze canych przez rzeczywistość ówczesną, 
wadze możnowładców. s tw orzy ł atmosferę, w  k tó re j zrodzić

Stan szlachecki, a zwłaszcza średnia się mogła p o l s k a  n a u k a  o 
jego warstw a, s ta ł się na jbardzie j ku l p a ń s t w i e .  Pow sta jący w ta- 
tu ra ln ą  i uświadomioną grupą w ów- kich w arunkach nowy rodzaj piśmien 
czesnym społeczeństwie polskim  —  nictw a z n a tu ry  rzeczy nie m ia ł tu- 
grupą, k tó ra  coraz chętniej prze jm o ta j charakteru abstrakcyjnego, lecz 
wała z zachodu idee 1 hasła bu jn ie  korzeniam i swym i tk w ił w  rzeczy 
krzewiącego się humanizmu. W  X V I  wistośći, z n ie j czerpał dla siebie so. 
w. m iała u jąć  swe dążenia w pro- k i odżywcze i w  ostatecznym rezu łta  
gram  tzw. egzekucji praw , k tó ry  eie zawsze je j służył. Stąd to w łaśnie 
ostrzem swym zw racał się głównie odrębne narodowe pię tno tego pi- 
przeciw a n a r c h i i  m o ż n o -  śm iennictwa, k tó re  w yrasta ło  na ro- 
w  ł

dla wszystkich beż względu na osobę. 
( “ F ia t. ius  im u m  o inm bus comniune, 
sme o rn i ‘ i e y c e p t itm e  p e rs o u a riim “  ) .

Co do budowy a p a r a t u  
p a ń s t  w o w e g o, był zwolen­
nik iem  cen tra lizac ji i zwalczał dzie­
dziczność urzędów, pragnąc, aby 
przy ich obsadzaniu podstawą było 
wykształcenie i  cnota kandydatów. 
Bardzo śmiałe na owe czasy było je 
go żądanie, by w urzędowaniu zastą 
pic łacinę językiem  polskim , gdyż 
duża część ludności łac iny nie zna­
ła. Potępia! też wygłaszanie po nie­

tan ia  prawno-polityczne m ają tam  rnieeku kazań w  kościołach, tw ie r- 
przewagę nad u jęciam i filozoficzny- dząc, iż wszyscy mieszkańcy pań- 
m i, a ju ż  całk em wyraźnie un ika ł stwa znać pow inni język polski. D la 
O stroróg poruszania zagadnień teoio zwiększenia s iły  obronnej k r a ju 'do- je j' 
gicznych , m etafizycznych. S praw dzi* m agał się wprowadzenia obowiazko- 
nem naczelnym był dlań rozum 1 na w ej służby wojskowej, a skarb wzmóc 
tmra rzeczy, p rzy  czym urządzenia nyż chciał dochodami ze zreform owa

nyeh ceł, m y t i podatków. W  stosun­
ku do sądownictwa podkreśla ł ko­
nieczność zniesienia to r tu r  i  zapew­
nien ia wyłączności sądom polskim, 
k tó re  by w wyrokowaniu podlegały

d c z e j .

Rządy możnowładcze ju ż  za Ja. 
g ie łły  i  W ładysław a W arneńczyka 
dokuczyły szlachcie. Toteż kiedy K a ­
zim ierz Jagie llończyk —  w przeci­
w ieństw ie do ojca i starszego b ra ta  
—  p rze ja w ił chęć pozbycia się te j 
kurate li^ znalazł naturalnego sprzy-

z których powstał wkrótce sejm w a l­
ny. Następca Kazim ierza, Jan O l­
bracht, w yb rany  został na kró la  
-przez szlachtę w brew  opozycji możno 
w ładztwa. Co prawda —  nieudana

sprzeczne z n im i odrzucał jako absur 
dalne.

Celem Ostroroga, ja k  ,o  sam okre­
ś lił we wstępie, było przedstawienie 
lepszych an iże li dawne urządzeń i 
przysłużenie się w ten sposób kró low i 
i ojczyźnie. Cel ta k i w yp ływ a ł z jego 
p a t r i o t y z m u ,  k tó ry  daje się 
odczuć na w ielu kartach M onum en­
tu m . Bardzo s ilny  w yraz tego uezu- 0 6  o 'W v /~
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dzimej, sobie w łaściwej glebie.

Najwcześniejszym  w yb itnym  przed 
staw.cielem tego k ie runku był J a n  
O s t r o r ó g .

Pochodził on z możnowładezego ro- cia m am y w  tym  m iejscu, gdzie Ostro 
du wdelkapolskiegło, którego gnia®. róg mówi, iż główną powinnością 
dem rodzinym  było m iasto O stroróg, szlachty jako stanu kierowniczego w 
Ojciec Jana, S tan is ław , kasztelan państw ie je s t stała gotowość do obro 

mierzeńca w łaśnie w stanie szlaehec. m iędzyrzecki i gnieźnieński, a później ny ojczyzny, a w  potrzebie nawet 
k im . Odtąd też rozpoczął się s ta ły  wojewoda k a lisk i i  poznański, by ł w  poświęcenie swojego życia. Z pa- 
wzrost ro li sejm ików szlacheckich, czasie nieobecności W ładysław a W ar trio tycznym  stanowiskiem wiązało

neńczyka nam iestn ik em królewskim  wę również zerwanie przez humanis 
w  k ra ju , b ra ł udzia ł w  k ilk u  w yp rą- tę w ielkopolskiego z ideologią kbsmo
wach wojennych i posłował do róż- polityczną okresu poprzedniego i  ty lk o  przepisom prawnym , a gdyby 
nych dworów'. Sam Jan, urodzony oko przejście na płaszczyznę p a ń -  przepisy
ło 1436 r., spędził w młodości k ilka  s t w a  s u w e r e n n e g o ,  w ydaw a ły decyzje na podstawie roz 

w ypraw a wołoska osłabiła współdzia la t  na studiach za granicą, m .in. na O stroróg bowiem w ys tąp ił stanowczo wagi sędziego. Za sprzeczne ze swoi- 
łanie tego kró la  ze szlachtą ; prze j- uniwersytecie w E rfu re ie , skąd w y. przeoiwko ja k ie jko lw ie k  zależności m i Mediami uważał stosowanie w 
sciowo wzmocn ią w p ływ y magnatów, chodziły wówczas silne prądy re fo r- Polski od cesarstwa i papiestwa, Polsce praw a niemieckiego i ju rys - 
k tó rzy  p rzy e lekc ji A leksandra w  macyjne. B y ł też w Paryżu, a w koń b ron ił ca łkow ite j samodzielności pań dykcję sądów niemieckich. (Jednak 
1501 r . zdołali nawet narzucić ko- cu uzyskał dokto ra t obojga praw w stwa, a sform ułowana (zwłaszcza trzeba tu ta j zaznaczyć, że o stano- 
rzystny dla siebie p rzyw ile j mml- Bolon ii. Po powrocie do k ra ju  został przez legistów francusk ich ) idea su. w isku Ostroroga w  tej' spraw ie roz- 
n ick i, jednakże w  dalszym przebie- członkiem rad y  przybocznej Kazim ie werennośei stała się m yślą przewód- s trzygną ł nie ty lko  interes narodo- 
gu wypadków szlachta znów wysu- rza Jagie llończyka i czynnie w p ływ a ł nią całego jego dzieła. Większa część wy, lecz i nastawienie klasowe wio­
nęła się na czoło, a dokumentem fo r  na przebieg spraw  państwowych, kilkudziesięciu fragm entów , z któ- żnowładcy, k tó ry  trak tow a ł

d ru g ie j strony pisarz ten, choć przy 
znawał kró low i daleko idące kompe 
teneje w  sprawach kościelnych,
pragnął jednak zapewnić Kościołowi 
oznaki szacunku ze strony państwa. 
Podkreślał więc znaczenie ku rtu a z y j 
nych odwiedzin królewskich j potrze 
bę złożenia nowemu papieżowi powin 
szowań.

Oceniając ogólnie wystąpienie
Ostroroga,- trzeba stw ierdzić, iż w 
dziejach piśm iennictw a politycznego 
w Polsce był on r z e c z  n i- 
k i e m p o s t u l a t ó w  ś r  e d 
n i e j  s z l a c h t y ,  k tó ra  dzię­
ki rozw ojow i gospodarki fo lw arczne j 
doszła w jego czasach do głosu. B a ł 
się on anarch ii m agnackiej i prze- 
w iuyw a ł je j fa ta lne  sku tk i. Zdrowe 
m yśli W ielkopolanina m ia ły, oczywiś 
cie, charakter postępowy. M onum en- 
tum  -zaś jako  całość należy uznać za 
postępowe o tyle, o ile postępowa by 
ia wówczas ro la szlachty i  walka 

z wstecznictweni możnowładców, 
o ile postępowe były dążenia do 
wzmocnienia w ładzy królewskie j.

Jako pismo, M onum entum  było sa­
modzielne o tyle, że ula całości swej 
nie m ia ło wzoru. M im o to jednak 
zaw ierało niew iele pomysłów o ryg i­
nalnych. Po pierwsze bowiem mamy 
w Ilim  oddźwięk powszechnie szerzą 
ćej się wtedy ideologii, narzucanej 
n ie jako przez samo zjc.e, a po d ru ­
gie echa twórczości p isarzy, ta ­
kich j»K W ilhelm  d Ockham czy 
M arsyliusz z Padwy, a może nawet 
jak ieś rem iniscencje husytyzmu. Jed­
nakowoż, jeśli O stroróg m ia ł nawet 
pewne wzory gotowe, to trzeba przy 
znać, że um ia ł przystosować je  do 
rzeczywistość; po lskie j. . Ona to two­
rzy ła  podstawę jego wywodów i ona 
też była w łaściwym  źródłem wszyst­
kich jego tez. Jeśli więc przenosił na 
teren Polsk; m yśli, które ukształto-
w a ły się gdzie indziej, to bynajm nie j 

te okazały się niezupełne, nie czyn ił' tego mechanicznie i nie
szedł pa pierwowzoram i ślepo. M ia ł 
własne swoje stanowisko, choć ujm o 
wał je  w  fo rm y  zaczerpnięte od in ­
nych. Stanowisko to  przeprowadził 
konsekwentnie przez cały swój p ro­
je k t  re form y, a że nifet nie zrob ił w 
Polsce czegoś podobnego przed nim , 
by ł pod tym  względem nowatorem. 
Inn ym i słowy —  był pierwszym w 

jako czasach Odrodzenia polskiego w yb it 
przez nym mężem stanu i teoretykiem  pań

. sprawiedliwości nie u stwa, którego koncepcje s ta lv  się
swego z 1466 r., a potem posłował do m e j, nawiązuje, chociaż dokfad- szlachty, ale u pogardzanych przez punktem w yjśc ia  i drogowskazem
do papieża Pawła IT, gdsre m ia ł w y . n ie j za jm uje  się n ią  przede wsćsyst- mą ludzi niższej k lasy, u „brudnych  polskich pisarzy pdHtycanych X V I

tego pokoju, k im  c*ęśe I I I  omawianego u tw oru . i plugawych, rzem ieśln ików “ ) .  stulecia.

m alnie stw ierdzającym  ten stan rze. M .in. b ra ł udzia ł w  rokowaniach, rych składa się M onum en tum , bądź rzecz niegodną poszukiwanie 
czy stała się konsty tuc ja  „ N ih il  któ re  doprowadziły do pokoju to ruń - służy udowodnieniu te j idei, bądź mieszczan
novi“  ■/. 1505 r.

Zarówno Kazim ierz, ja k  i Jan 
O lbracht szukali uzasadnienia to n ę - jednać zatwierdzenie
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Między groteską a realizm em
Św iat gro teski jest światem kon­

wencji. Rządzą w nim  swoiste, je ­
mu ty lko  w in  c we prawa —  Obok 
tych, oczywiście na ja k ich  wspiera 
s'ę budowa każdego u tw oru  lite ra c ­
kiego —  odmie- rse od praw , które 
wyznaczają przekaz rzeczy w stości 
w gatunkach innych, zakładających 
w przekształceniu wierność wobec 
św- ata przedstawianego. Stopień tzw. 
licenc ji po e tycke j jest tu  daleko 
większy, nie znaczy to jednak, by 
i on nie był sprawdzony i ’normowa- 
ny ob iektywnym  nrrernikiem  odnie. 
sienią do spraw przedstawianych, 
k tó ry  decyduje o przydatności tego 
gatunku dla poetyki rea listycznej. 
Można wyłuskać pewne fa k ty  z obo­
wiązującego w  świecie realnym  tik ła  
du przyczynowo-skutkowego, za­
drw ić  sobie z logicznego porządku i 
skierować bieg zdarzeń na przekór 
ich na tu ra lnym  pow'n7aniom. odwró 
cić ustalone proporcje, łączyć przed­
m io ty ¡. ich właściwości w nowe u 
ldady i zw ó zk i, wprowadzać pewne 
umowne schematy czy alegorie — 
ws7vstkie te zabiegi muszą być je ­
dnak ściśle kontrolowane, a ich za­
stosowane należy m ierzyć jakością 
funkc jona lną  w  całości dzieła, stop­
niem podporządkowali1« ich naczel­
nemu zam iarow i pisarskiem u.

Groteska ja ko  sposób kszta łtow a­
n ia  artystyczne j w iz ji św iata zna 
m ionuje często okresy schyłkowe, 
w yn ika jąc — jako  sygnał zmierzchu 
jakiegoś systemu ku ltu row ego —  
z narastającego rozdźwięku między 
sztuką a rzeczywistością, w 'k tó re j 
pisarz żyje i tw orzy. Zazwyczaj w y ­
raża ona wówczas n eokreślony b l i­
żej kry tycyzm , anarchiczną nieco ne 
gacię istniejącego porządku, lub też 
staje się po prostu okazją do prze­
kornej zabawy w twórczość, zabawy 
przeciwnej godności sztuki. Ten 
f l i r t  z godnością własnego pisarstwa 
i z zaufaniem  czytelń ka k w it ł na 
łonie w ik ła jące j się coraz bardzie j 
wśród na jprzeróżnie jszych smacz­
ków ■ mód lite rack ich  mieszczańskiej 
poetyki dwudziestolecia, k tó ra  wyda 
la tu ta j k ilk a  głośnych w  swoim 
czasie książek, że wspomnę „F e rd y ­
durke“  Gombrowicza, „S k lepy cyna­
monowe“  czy „S anato rium  pod klep­
sydrą“  Schulza. Możliwość deforma­
c ji kusi tych autorów złudnym  u ro ­
kiem stworzenia odrębnej, bezwzględ 
nie autonomoz-nej w  swych prawach 
rzeczywistości lite ra c k ie j: zdrowy 
rys kry tycyzm u je s t tak  dalece ople­
ciony chęcią ucieczki w  św ia t f i k ­
c ji, pogardą dla rzekomego bezsensu 
i przeciętności św iata realnego, m a­
nieryczną dowolnością w udz iw n ia ­
n iu  i de racjona lizac ji rzeczywistości, 
że u tw o ry  te za traca ją  swa czyte l­
ność, sta jąc się jedyn e historycz. 
nym świadectwem prowadzących d-o 
n ikąd bezdroży, na które nie tak  
i.awno jeszcze w kracza ł ten i ów p i­
sarz. Taka postać gro teski stanowi 
symptom kryzysu i prowadzi —  ja k  
każda zresztą próba oderwania dzie- 

■ la od rea lne j rzeczywistości _—  do 
uw iądu tego ga tunku . N ie je s t to 
jednak je j postać jedyna. W brew 
pozorom, ja k ie  stwarza centra lny 
chw yt metody gro teskow e j: de fo r­
m acja, w yra s ta  ima z życiowego 
konkretu i ty lko  s ilny, ak tyw ny z 
nim związek może je j zapewnić ży­
wotność i społeczną przydatność. 
Perspektywy rozwojowe stwarza 
grotesce przesycenie . je j dynam iz­
mem ideologicznym nowych treści 
myślowych, włączenie je j w  a k tu a l­
ną, konkretną w a lk ę  o nowe kszta ł­
ty  rzeczywistości. Tak posług iw ali 
się n ią  S w ift  i W o lte r, tak  też p ró ­
bu ją wyzyskać ją  nasi współcześni 
pbiarze: Jerzy Andrzejewski w
„W o ln ie  skutecznej“  j S tan isław  Zie 
liń sk i w sw ym ’ cyklu powieściowym, 
którego część d ru gą  wypadnie tu 
omówić.

„Jeszcze Polska-..“ 1), podobnie ja k  
„O sta tn ie  ognić“ , je s t powieścią sa­
tyryczną, operującą przede wszyst­
k im  ka ryka tu rą  i groteską. Pozwa­
la ona p rzy jrzeć się pewnym kon­
sekwencjom, ja k ie  p łyną z przyjęcia  
gro teskow o-karyka tu ra lne j tech ni k i
w  tworzeniu postaci, zdarzeń i ich 
wzajem nych re lac ji. Konsekwencje 
te ry s u ją  się tym  w yraziście j, że po 
wieść ta  nie ma budowy jedno lite j. 
Obok w a rs tw y groteskowej, k tó ra  ba 
żując na tzw . negatywach- nadaje 
całości ton zasadniczy, wspóhstn ęje 
w arstw a inna. bardzie j epicka, cią­
żąca ku —  chciałoby się powiedzieć: 
„n o rm a ln e j“  powieści rea listycznej 5 
obie one połączone są silną n icią 
współzależności, choć w iązania te 
mogą niekiedy wydać się bardzo
dziwne. . . . .  .

Nowa powieść Z :eluifclpeg;o wska- 
żuje dobitnie, że zasięg tem atyczny 
zamierzonego Cyklu w  trakc ie  p isa­
n ia  stale rośnie. Autor stara się w 
k rą g  swego przedstaw ienia w ciąg­
nąć również i wartości pozytywne, 
aby rozszerzyć i w zbogac i ten obraz 
św iata, ja k i poznaliśmy w  „O s ta t­

nich ogniach“ . Chce pokazać tru d  
narodzin i krzepnięcia naszego ustro 
ju  wśród tyc-h przeszkód, ja k ie  stwa 
i za wzmożone przeciwdzia łanie w ro ­
ga. Próbuje przedstaw ić iudzi róż­
nych środowisk i przekonań, ich sto­
sunek i wkład w dokonującą się re ­
wolucję. Tak szeroko zakro jony te­
mat. ma moc urzekającą. Pasja saty 
ryka  tamie się z epicką rzetelnością 
pisarza, k tóryr s tara się oddać praw - 
oę historycznego przełomu. Do po­
wieści w kracza ją  now i ludzie, w no­
sząc ze sobą sprawy', k tórych nie 
można zmieścić w  stosowanym dotąd 
wym iarze groteski j ka ry k a tu ry . 
Powstaje błędne koło trudności, k tó ­
rego przekroczyć nie można: z je d ­
nej s trony potrzeba innego spojrze­
nia na wprowadzony . zespół przed­
stawień, z d ru g ie j zaś —  obawa 
przed rozbiciem jednolitości koncep­
cy jne j, przed dysharm onią wewnę­
trzną. W ybie ra jąc drogę kom prom i­
su między tym i dwoma im pera tyw a­
m i, nie mógł pisarz snelnić staw ia­
nych przez n ’e wym agań.

S atyra  zakłada pewną statyz&cję 
przedstawień, na tom iast powieść rea 
¡¡styczna skłan ia  się ku ich dyna­
micznemu ufo rm ow aniu  —- w tym  
też tk w i jedno ze źródeł te j odmien­
ności, k tó re j następstwa prowadzą 
w książce Zielińskiego do n ieun ik­
nionej k o liz ji dwu często sprzecz­
nych ze sobą technik artystycznych, 
w ykreśla jących kie runek rea lizacy j­
ny wspomnianych ju ż  wyżej w a rs tw  
tem atycznych. Ścisłe ich rozdziele­
nie, oparte o podwójne widzenie 
świata, na płaszczyźnie jednego l i ­
tw oru  p rzy  zachowaniu koniecznej 
spoistości wewnętrznej w ydaje się 
w  praktyce p isarsk ie j raczej n ie­
osiągalne. Rachunek, ja k i pisarz 
musi tu  przeprowadzić, nie da się 
zamknąć w  prostym  działaniu a ry t­
m etycznym ; grothska i rea lizm  n :e 
p łyną w  powieści równolegle, bez 
wzajemnych uzależnień, lecz przepis 
ta ją  się ze sobą węzłami wspólnych 
postaci i  zdarzeń, a n ie jednokrotn ie 
wspólnej m o ty w a c ji. Dom inacja je d ­
nej z technik je s t koniecznością a r­
tys tyczną ; w  „Jeszcze Polska...“  —  
ja k  się rzekło —  przeważa groteska, 
wykazująca większą prężność i agre 
sywnośe.

Już p rzy  „O sta tn ich  ogniach“  
stwierdzono, że św iat powieści Z ie­
lińskiego składa się z samych znajo. 
mych. W łaściwość ta  potęguje się w 
„Jeszcze P o lska.,“ , przybywa bo­
wiem w ie lu  nowych bohaterów, po ją 
w ia ją  się nowe w ą tk i, dość ściśle po 
wiązane personalnie z poprzednim i. 
W ielowątkowa akcja, tocząca się w 
różnych ośrodkach k ra ju  i  za g ra n i­
cą, wśród ludzi —  ja k  ju ż  wspom­

niałem —  różnych środowisk i prze­
konań, niemal każdą w-prow-adzoną 
f ig u rę  angażuje we wszystkie plany 
przedstaw ienia. Ten maksymaiizm 
fa b u la rn y  spraw ia, że każdego z bo­
haterów-, nawet z tych m nie j waż­
nych, pokazanych w  planach da l­
szych, łączą na jprzeróżn ie jsze k o ­
neksje z wszystkim i pozostałymi. 
A rena przedstaw ianych wypadków, 
zakro jona tak  szeroko, okazuje się w 
istocie tak  szczupła, że zetknięcie 
się dwu postaci je s t w p rost n ieun ik ­
nione. Postaci tych je s t sporo, p i­
sarz ma więc swobodę w  mnożeniu 
przypadkowych spotkań, w  zmienio­
nych układach sytuacyjnych, w- no- 
wych zestawieniach j  kom binacjach. 
Powstaje w- ten sposób gęsta sieć 
m isternych powiązań i zawęźlcń fabu 
la rnych. T ak i to swoisty-  konstruk- 
cjonizm  prowadzi do starannego za­
m ykan ia ogniw  zdarzeniowych, do 
dokładnego dopełniania się postaci 
i scen. Czyte ln ik  bun tu je  się czasem 
przeciw te j budowli, k tó re j dziwny 
ksz ta łt wzniesiony je s t ja k b y  z 
dziecinnych klocków, trzeba jednak 
się zgodzić, że problem prawdopod©; 
bieństwa i rea listycznej m otyw ac ji 
przedstaw ień p rzy  założeniach g ro­
teski nie is tn ie je . Specyfika tego ro ­
dza ju powieści zakłada umowność 
log ik i m otyw acy jne j, wobec czego te 
wszystkie przypadkowe spotkania i 
koneksje osobiste są następstwem 
p rzy ję te j konwencji. Um owna logika 
m otyw acyjna obowiązuje w- całym l i ­
tworze, obejm ując ta k ie  —  choć w 
nieco m niejszym  natężeniu —  postaci 
epickie, co jest pewnym skażeniem 
pe łn; ich rea lizm u.

Postaci, co w  powieści po litycznej 
nie je s t zresztą czymś dziwnym, są 
w yk ładn ikam i pewnych uogólnień 
socjologicznych. Ich postępowanie 
s ta je  się prostą egzem plifikac ją  po 
staw  politycznych i m ora lnych, zde­
cydowanych ich pozycją socjalną. 
S ilny  nacisk spoczywa, rzecz jasna, 
na reprezentatywności bohaterów: 
au to r ożyw ia p rzy ję te  schematy p o li­
tyczne przez zagęszczenie i w y jaskra  
w ianie k ilk u  szczególnie dobranych 
i  s iln ie skontrastowanych cech, ra ­
czej zewnętrznych, k tó re  m ają za­
pewnić im  wyrazistość. Załam anie 
tych cech w  k rzyw ym  zw ierciadelku 
przechyla prezentowane póstaći' ku 
karyka tu rze, p rzy cżym postawa po­
lityczna  zdaje się decydować o całko­
w ite j ułomności bohaterów .negatyw­
nych . W ydaje się, że w a rto  by za­
stanowić się nad sprawnoćkfą ideolo­
giczną te j technik i, w róg  w ygląda 
tu  bowiem bardziej śmieszny i od­
raża jący niż groźny; częściej budzi 
po litowanie swoją g łupotą i niedo­
łęstwem, obrzydzenie swą nicością

M  A PT A N W YPYC H  ■

M A T  K A
Kiedy się win natrętne wspięcie 
kładzie pod strzechą w wieczór zwykły, 
witasz mnie lekkim drzwi skrzypnięciem 
—  sennym jak nocne pszczół poszepty,.

Co dzień jednaki jest twój uśmiech 
przedwcześnie stary, zawstydzony; 
i nie odpoczniesz, i nie uśniesz 
aż nie powtórzę swoich godzin,.

Potem się łóżko snami bieli...
Pacierz odmawia ojciec szeptem.
Ty dzień od nocy krzyżem dzielisz 
i w oczach mruży*® Amen.,

JAN GÓRSKI

J E S I E Ń
Góry błękitnie dymią,
szron pada, ba noc już chłodna.
I jesień by u: a piękna, 
jeżeli jest pogodna.

Bardziej przejrzysta dla oczu 
od wiosny, co kwieciem się pieni.
Słodka —  w swoich owocach, 
smutna —- w żółknącej zieleni.

Obłoki suną po wodach, 
jesień oplata ściernisko 
kłębami pastuszych ognisk.
Usiądź tu przy mnie blisko,

Jak cicho. W głębokiej kotlinie 
owce stąpają po wrzosach 
Widzę ich wełnę srebrzystą 
i srebrną nić w twoich włosach.

Góry ze światła wykute, 
doliny otwarte aż do dna.
1 jesień bywa piękna, 
jeżeli jest pogodna.

m oralną n iż przekonanie o rzeczy­
w istym  niebezpieczeństwie, ja k ie  tr.o 
że z jego s trony zagrażać. Postaci 
negatywne ja ko  eks trak ty  zla i b rzy­
doty —  to oznaka p rym ityw izm u  in ­
telektualnego groteski Zielińskiego.

Boy nazwał kiedyś pow iastk i f ilo ­
zoficzne W olte ra  „T ea trem  M ario ­
netek“ . Mianem tym  z powodzeniem 
(iałeby się określić obie powieści Zie­
lińskiego, k tó ry  w ro li reżysera ta ­
kiego tea trzyku  czuje się w prost zna 
komicie. Parę sprawnych pociąg­
nięć za skupione w ręku pisarza n i t ­
k i j caiy ten niezbyt skom plikowany 
mechanizm w praw iony zostaje w 
ru ch : f ig u rk i s tro ją  ucieszne m iny, 
w ykonu ją  zabawne gesty, m ała scen­
ka w net aż k ip i z nadm iaru  tego, 
co się dzie je ; libacje, b ija ty k i,  p rzy ­
gody erotyczne p rzep la ta ją  się z 
aktam i dyw ers ji i sabotażu -— wszy 
stko to  w . kalejdoskopowym tempie 
p rze w ija  się przed oczyma oszoło­
mionego widza. Spektakl ten nie mo­
że jednak objąć całej powieści: — 
są w  n ie j ludzie i  sprawy, k tó re  się 
w  nim  nie mieszczą, k tó rym  obcy 
je s t ten zaw rotny taniec. Tworzą 
oni św ia t postaci —  przyna jm n ie j 
w  zamierzeniu au torsk im  —  pełno­
wym iarow ych. przeciwstawionych 
św iatu k a ry k a tu r. Powołanie pew­
nych spraw  do bytowania w  pełnym 
w ym iarze wym aga —  nawet przy 
zachowaniu pewnych konw encji (np. 
m otyw acja ) —  rezygnacji z p rzy ję ­
tych poprzednio założeń. W  „Jeszcze 
P o lska,.“  rezygnacja ta jes t poło­
wiczna i to  stanowi, jedną z p rzy ­
czyn słabości te j książki.

W ie lka  dynam ika powieści Z ie liń ­
skiego prze jaw ia  się w s ilnym  nasy­
ceniu je j zdarzeniowośeią, k tó ra  jest 
podstawową tkanką u tw oru . Dyna­
m izm owi fa b u ły  towarzyszy jednak 
sta tyzae ja postaci. Zm ien ia ją  się sy­
tuacje, nie zm ienia ją  się jednak lu ­
dzie, k tó rzy  te sytuacje  tworzą. Po­
staci skup ia ją  się w  dwie mocno za; 
rysowane g ru p y : protagonistów , któ 
rz y  bronią a firnm w ańe j przez siebie 
rzeczywistości, j .antagonistów, k tó ­
rych w ys iłk i w łaśnie przeciw te j 
rzeczywistości są skierowane. Roz- 

•gńyw ki, jak ie , zachodzą m iędzy ty m i 
obozami, m iędzy poszczególnymi ich 
reprezentantam i, nie zna jdu ją  odbicia 
w  wewnętrano-ludzkich kon flik tach . 
To bezkonfliktowe przeżywanie, 
p rzyjm ow anie pewnych fa k tó w  jako 
oczywistych, ich bezsporna a firm a - 
c ja  lub negacja —  m ają  swe źródło 
w  niedowładzie uzasadnienia psycho­
logicznego. W  groteskowym  tea trum , 
gdzie psychika ludzka u ję ta  była  w 
k ilk a  zautom atyzowanych odruchów, 
nie odczuwa się tego jako brak. Lecz 
k iedy postać z zamierzenia a u to r- 

’ skiego do owego tea trum  _ nie jest 
przeznaczona, kiedy ma mieć pełny 
ludzk i w ym ia r —  w tedy przestaje 
nam to  wystarczać. Masłowiec, m ło­
dy człowiek z ga tunku  tzw. w aha ją ­
cych się, decyduje się na pow ró t do 
kraju- po przeczytaniu no tak i p ra ­
sowej, że w W arszaw ie oddano do 
użytku  zbudowany po w o jn ie  dom; 
świadomość, że to, co dzieje sic w 
Polsce, dokonuje się bez. jego udzia­
łu . w p ływ a  na wspomniane postano­
wienie. * N a pozór nie m oglibyśmy 
nic zarzucić praw idłowości takiego 
procesu psychologicznego, problem 
jednak tk w j w  tym , że au to r nie po 
kazuie pewnych decyzji, lecz o nich 
jedynie powiadam ia.

Gdzieś w  końcowych pa rtiach  po­
wieści dochodzi do spotkania dw ój. 
ga bardzo ciepło przez pisarza po­
trak tow anych  bohaterów pozytyw ­
nych : Znamięt-kiej j  Tańskiego. Ł ą ­
czył ich zam ierzchły, lecz ja k  . się o- 
kazuje żywotny związek uczuciowy-, 
ta k  że bez większych trudności — 
choć, co nie je s t bez znaczenia, Zna- 
m ięcka była osobą zamężną —  nie 
m ai na milcząco dogadali się w  spra­
wach wiadomych. Ostatecznie, rzecz 
to  w  lite ra tu rze  an i dziwna, an i no­
wa, i nie pow inna w łaściw ie zasko­
czyć czyte ln ika omawianej powieści, 
au to r bowiem, poddając swe postaci 
surowemu rygoryzm ow i po lityczne­
mu, w kwestiach erotycznych pozo­
staw ia im  sporo swobodnej in ic ja ty ­
wy. N ie  m ając absolutnie żadnych 
a sp ira c ji do m orałlzującego kazno. 
dzie jstwa nie można zgłaszać do p i­
sarza pre tens ji, że nie je s t oskarży­
cielem niew iernych żon ani apologe- 

■ tą  zdradzanych mężów. -Wydaje s:ę 
jednak, że zdrada małżeńska, choćby 
nawet wobec osoby niekochanej, nie 
je s t czymś oczyw istym  i  m usi stać 
się —  nie ty lko  dla ka to lika  —  pod­
stawą k o n flik tu  moralnego. Jego ro ­
związanie może być różne —- zależ­
nie od tego, co podyktu je  autorow i 
naczelna koncepcja u tw o ru  —- nie 
można jednak zgodzić się na bezkon­
f lik to w y  przebieg podobnych spraw, 
k tó ry  wbrew intencjom  pisarza 
świadczyłby o m artwocie m ora lne j 
postaci. Tak więc to, co w grotesce 
służyło zamierzeniom pisarza, w

t  V
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Jeszcze Polska.

części epickie j obraca się przeciw 
nim . Z ie lińsk i wyraźnie kreśli k ie ra 
nek postępowania swych bohaterów, 
k tó ry  na ogół nie ulega zakłóceniu, 
ponieważ me ma tu  tak  zasadnicze­
go dla ludzkiego działania momentu 
w yborti, lecz jes t ja k iś  jedyny, oczy­
w is ty  nakaz. Ludzie te j powieści nic 
m a ją  n igdy w ątp liw ości i nie zastana­
w ia ją  się nad słusznością swych czy 
nów, które  wskutek tego p rzyb ie ra ­
ją  często cha rakter ine rcy jny.

Absurdalne byłoby żądanie, by p i­
sarz za wszelką cenę cnotliw ie  za- 
czesywat i perfum ow ał przedstaw ia­
ny przez siebie św-iat, taka bowiem 
twórczość byłaby fałszem wobec rze­
czywistości. N ie odmawiamy pisarzo 
w i praw-a do przedstaw iania faktów-, 
k tó re  m ora ln ie m usielibyśm y ocenić 
negatywnie, ale każdy postępek ludz 
k i,  słuszny czy niesłuszny, nrasi być 
rzu tow any na p rzy ję ty  przez pisa­
rza system k ry te r ió w  m oralnych. 
Obecności ow-ego systemu —  oczy­
wiście, nie ukazanego bezpośrednio
—  można, a nawet trzeba domagać 
się oil każdego’ pisarza, szczególnie 
od pisarza socjalistycznego, W  po­
wieści Zielińskiego ta k i uk ład w a r­
tościu jący istn ie je , lecz fa k t, że je ­
dne czyny związane są z określonym 
zespołem ocen, inne zaś się spod 
nich w ym yka ją , dowodzi, że układ 
ten nie działa dostatecznie sprawnie 
ani konsekwentnie.

W  powieści pomyślanej ja ko  saty­
ra  po lityczna nie może znaleźć miejsca 
grotęąka dla samej groteski, nie w to 
piona w  plan po lityczny całości. A  
jednak Z ie lińsk i w  swej książce nie 
jednokrotn ie  użycza je j gościny, nie 
zawadzi więc o tym  wspomnieć. Gro­
teska wciska się d.o te j pow-ieści 
wszystk im i szparam i —  a tych tu  
nie b rak —  w  postaci luźno rzuco­
nych dowcipów, fraszek, anegdot. 
Wesołość ogarn ia  autora „O sta tn ich 
ogni“  w  na jbardz ie j niekiedy nieo­
czekiwanych chwilach, k tóre nakazy 
w a łyby spodziewać się wręcz prze­
ciwnych uczuć. Jest w- powieści po­
stać niemieckiego robotn ika, k tó ry  
dziesięć la t  przebył w h itlerow skich 
„kacetach“ . F a k t —  trzeba tu 
s tw ierdzić —  raczej mało zabawny, 
a’te Z ie lińsk i baw i r.ię znakomicie, 
pokładając się ze śmiechu. Okazuje 
się, że ta k  ucieszna była przyczyna 
aresztow-ania ow-ego robotnika. Pod­
czas faszystow skie j m an ifes tac ji i 
de filady, k tó re j p rzyg ląda ł się z 
boku, pękły  m u szelki pociągając za 
sobą szereg dalszych konsekwencji, 
w  k tó rych  w yn iku  bohater te j t r a ­
gikom icznej opowieści, w iedziony za­
wodowym instynktem  —  by ł bo­
wiem szelkarzem —  chcąc s tw ie r­
dzić źródło defektu skierował w iado­
mą część cia ła  przeciw  tłum ow i de­
monstrantów-. W  te j ponurej h is to r ii 
d rw ina ma wszelkie znamiona cy­
nicznej chęci W yśmiania nawet tego, 
czego śmiech się nje ima. T k w i w tym  
nieprzezwyciężona skłonność dio to ta- 
liz a c ji groteski, k tó ra  czasem —  
ja k  w łaśnie w  omówionym w-ypadku
—  prze łam uje p isarskie założenia. 
Przytoczony p rzyk ład ' je s t dla nas 
ciekawy i  z tego względu, że wyraź 
nie zarysowuje się w  nim  charaktery 
styczny chw yt stosowanej przez Z ie­
lińskiego metody gro teskow e j: nie- 
współm ierność przyczyny i  skutku. 
B łaha przyczyna pociąga poważne 
następstwa i vice ve rsa ; na te j an­
tynom ii logicznej wspiera się efekt 
komiczny, w ie lu  scen.

Ciągłe narastan ie  tem atu , k tó re ­
mu towarzyszy wspomniana ju ż  do­
m inacja  łączenia ogniw- fabu la rnych  
metodą znajomych, prowadzi do roz­
w ichrzenia kompozycyjnego; nieupo­
rządkowane bogactwo p isarsk ie j w-y 
obraźni rozsypuje się na szereg drób 
nych epizodów- i opowiastek. A m or­
fizm  te j bu jne j i n iesforne j książki 
wywodzi się z dwoistości pom ysłu ; 
zawieszenie pewnych przedstawień 
między groteską a realizmem, skłó­
cenie się dwu poetyk rozsadza jedno 
litość u tw o ru , skrzyw ia jąc przy tvm  
fragm e n ty  realistyczne. Metoda, któ  
rą  na ogół szczęśliwie posługiw ał się 
p isarz w- „O sta tn ich  ogniach“ , n -  
w-odzi w  „Jeszcze Polska...“ , nie mo­
gąc sprostać potrzebom tematu.

i)  S ta n is la w  Z ie l iń s k i:  ..Jeszcze P o l­
s k a .,,"  W arszaw a  1953. „ C z y te ln ik “ , s. 327.
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»Bonaparte i Sułkowski« Brandstaettera

Jerzy Walczak jako Sulkowski

Teatr im Stefana Jaracza w Łodzi.
Reżyseria: Leon Łuszczewski.
Scenografia: Ewa Soboltowa.

D R A M A T  Romana B randstaette ra o po l­
skim  jakob in ie  Sułkowskim , k tó ry  przy 

boku Bonapartego walczy o Polskę wolną od 
zaborów i wolną od krzyw d  społecznych, jest 
sztuką pisaną na podłożu h istorycznym  z m y­
ślą o pokazaniu drogi, k tó rą  szedł rew olucjo­
n is ta  Sułkowski.

Sztuka oddycha rom antyzm em  rew olucji. 
D latego nie można się zgodzić z a rtyku łem  
J. F r iil in g a  „G ranice f ik c j i  h is to ryczne j” 
( „T e a tr ”  N r  19), w  k tó rym  au tor z ża rliw o ­
ścią doszukuje się wypaczeń praw dy histo­
rycznej w  te j sztuce.

Słuszność w yda je  się być po stronie dram a­
tu rga , k tó ry  w  słowie dołączonym do p rog ra ­
mu m ów i ta k :„D ra m a to p isa rz  tw orzy w  ra ­
mach obowiązującej p raw dy h is to ryczne j włas 
ną fik c ję  a rtys tyczną”  i  da le j: „H is to r ia  tw o ­
rz y  ty p y  i  sytuacje, nie tw o rzy  jednak kom ­
pozycji scenicznej” . W  utworze dram atycz­
nym prawda h istoryczna m usi być wzbogaco­
na szczegółami, k tó re  —  w  niczym  te j p raw ­
dy nie deform ując — dają d ram aturgow i moż­
ność komponowania z okruchów dokum entar- 
nych całości u tw oru  scenicznego mającego 
ciągłość akcii. Można by to nazwać te a tra li-  
zacją h is to r ii. Praw da historyczna podkreślo­
na akcją i oświetlona uczuciowością^ tak , żeby 
zaprezentować ją  w idzow i w  pełnej i  czyte l­
ne j fo rm ie  scenicznej .
. Gdyby F r ii l in g  nie b y ł doskonałym tłu m a ­

czem i bardzo z łoś liw ym  recenzentem, ale 
tw órczym  autorem dram atycznym  —  to  nowa 
sztuka Brandstaette ra o Sułkowskim  wzbudzi­
łaby pewnie w  .jego sercu odrobinę zazdrości, 
iż  to nie jem ii udało sie napisać dobra sztukę, ■ 
ale —  zam iast sznerać w  pseudoootknięciaeb. 
B randstaette ra o h is to rię  —  um ia łby  się cie­
szyć tym . że zyskaliśm y wartościową sztukę, 
na wskroś polską —  sztukę napisaną p ięk­
nym jeżykiem , przez k tó ry  przebrzm iewa Że­
rom ski.

B randstae tte r w  swoim Sułkow skim  Żerom­
skiego nie naśladuje, ani z n im  nie polem izu­
je. —  Brandstae tte r natom iast, może nawet 
podświadomie, jest tragedią Żeromskiego in ­
spirowany, daje nam Sułkowskiego bliższego, 
bardzie j realnego, bardzie j bo jownika, a m nie j 
m arzycie la i poetę —  nie m nie j jednak jego 
Sułkowski począł się z tam tego. I  to jes t do­
bre, to jest twórcze —  to jes t sztuce każdej 
potrzebne. W szystko się gdzieś poczyna  ̂
im  wyżej się poczyna tym  wyższy będzie m ia - 
ło  lo t —  a sztuka B randstaette ra o jakobinie 
Sułkowsk:m  ma lo t wysoki.

Jeżeli się dobrze zna teator i tym  samym 
wie, ja k  trzeba działać ze sceny, żeby o trzy ­
mać rezu lta t —  przekonanie widza, to  wm zi 
się ja k  nierealne sa zarzu ty F r iil in g a , że Suł­
kowski „niezgodnie z h is to rią ”  przemawia 
do Bonapartego z gmewem i „g ro m i go za 
k rzyw d y  wyrządzone W enecji.

W  powieści, kronice lub b iog ra fię  działam y 
przeważnie opisem. W  sztuce scenicznej po­
stacie występujące muszą mówić,^ czego p ra ­
gną- mówić, co je gniewa; mówić, co je cie- 
sv, i  to  m ówić w  zabarw ien iu uczuciowym, 
jakiego wym aga sytuacja.

Jakżeż można stworzyć postać młodociane­
go rew oluc ion is ty  i kazać te j postaci mowie 
cicho i  z pokorą do przełożonego, ktorego 
już  zaczyna potępiać i  z k tó rym  chce w a l- 
czyć? A leż tak i Sułkowski nie ty lk o  nie b y ł-  
bv postacią porywającą, ale nie by łby  (w łaś­
nie w noieoiu h is to rycznym ) postacią p raw ­
dziwie bohaterską, walczącą, a tym  samym 
postac'ą żywa, ludzką.

Trzeba pozwolić ludziom  żyć na scenie! 
obywatelu F r iil in g .

W racając do sztuki, a raczej do spektaklu 
w Teatrze im Jaracza w  Łodzi, zaczniemy' 
od minusów, k tó rych  jes t niewiele —  ażeby

móc skończyć entuzjazmem, k tó ry  bezsprzecz­
nie tow arzyszy w idzom tego przedstaw ienia.

Sama scena łódzkiego te a tru  w ydaje się 
dość p ły tk a  i wąska. —  U tw ó r (w  pierwszym  
akcie ba ta lis tyczny) zyskałby jeszcze, gdyby 
pokazać go na dużej scenie i  w tedy ci sami 
ak to rzy  da liby z siebie w ięcej —  a raczej 
w idz w ięcej by odbierał z lepszej perspek­
tyw y. Do scenografa też kie-rujemy nasze ża­
le o to, że dekoracje b y ły  nierówne. Co dziw ­
niejsze —  zupełnie dobre b y ły  deklaracje o 
charakterze m onum entalnym , sceny w  pa ła­
cach, z okien k tó rych  w idać było  Wenecję. 
N a tom iast słaba jes t dekoracja utrzym anego 
w  charakterze kam eralnym  w nętrza  pałacu 
w  Rydzynie, a ju ż  zupełnie trudna  do p rzy ję ­
cia dekoracja pokoju w  scenie z Józefiną: po­
sągi nie powiązane z wnętrzem  choćby wnę­
kam i; podłoga bez kobierców; zam iast wygód 
ne j i  koniecznej ze względu na epokę reca- 
m ie ry  —  jakaś bardzo niesty low a „leżanka”  
Te niedociągnięcia scenograficzne p rzyczyn iły  
się również w  pewnej m ierze do tego, że świet 
nie napisana scena u Józef in y  w ypad ła n a j­
s łabie j. T y le  o minusach.

W ystaw ienie sztuki B randstaette ra „Bona­
pa rte  i Sułkow ski“  przez te a tr  im . Jaracza 
w  Łodzi je s t dużym wydarzeniem  lite rack im  
i  tea tra lnym . D latego tym , k tó rz y  się do tego 
p rzyczyn ili, należą się słowa prawdziwego 
uznania, jeże li ju ż  nie powiem —  wdzięcz­
ności.

P ięknie narysowana postać głównego boha­
te ra , Sułkowskiego, znalazła świetnego odtwór 
cę w  m łodz iu tk im  aktorze —  Jerzym  W alcza­
ku. Jest to zdaje się jeden z tych  ta len tów  z 
Bożej ła sk i —  ludzi urodzonych dla sceny, k tó  
rego zaistn ienie sygnalizu je  się z w ie lką  ra ­
dością i odrobiną trw o g i —  „żeby to ty lko  
ta k  dale j poszło!“

N ie jes t sztuką ganić albo chwalić aktora, 
ale sztuką jes t powiedzieć dlaczego i  za co 
się chw ali lub gani. Otóż w ydaje m i się, że 
Jerzy W alczak rob i w  ro l i Sułkow sk:ęgo tak  
duże wrażenie dlatego, że w przekazywaniu 
swojej uczuciowości scenicznej je s t ogromnie 
skupiony, skrom ny i  opanowany. Jest opano­
wany, a m im o to  bardzo gorący, sugestywny 
przez siłę wewnętrzną —  w iarę w  postać, któ  
rą  stwarza. Jest p rzy  tym  naprawdę m łody 
i tu , zdaje m i się, leży duża część jego sukce­
su. Będąc tak  uta lentowanym , a p rzy  tym  
bardzo m łodym  i skrom nym  —  m usi w zru ­
szać. Poza tym  W alczak ma m iły  głos, dosko­
nałą dykcję i  tw a rz  sceniczną. W  życiu ra ­
czej niepokaźny, ze sceny jes t urodziwy. — 
Jest to uroda młodzieńcza, czysta i de likatna, 
prześw ietlona od wewnątrz u ta jonym  płom ie­
niom. k tó ry  żarzy się w  oczach dużych i  cie­
mnych.

Cieszymy się bardzo ty m i narodzinam i m ło­
dego bohatera scenicznego, ale sprawiedliwość 
każe powiedzieć, ż© nie on jes t najciekawszą 
pozycją łódzkiego przedstaw ienia. Najw span ia i 
szą kreację w  te j sztuce da ł ak to r gra jący 
ro lę chłopa W ilg i —  A nd rze j Szalawski. O ile
0 W alczaku możemy powiedzieć z nadzieją — 
że b ę d z i e ,  o ty le  o Szalawski em z dumą
1 radością m ów im y —  to j e s t  jeden z n a j­
lepszych polskich aktorów . W ilga , to  chłop mó­
w iący gw arą, o zniszczonej tu łaczką chłop­
sk ie j tw a rzy , a więc Szalawski w  życiu nic 
w  sobie z W ilg i nie ma —  Szalawski W ilgę 
gra , ale ja k  g ra  —  Szalawski W ilgę  tw orzy ! 
Już samo wejście, sam k ro k  i  ruch ram ion 
a raczej k la tk i p iers iow ej —  ju ż  to , ja k  staje 
i  słucha —  budzi w  nas w ie lką , szaloną ra ­
dość oglądania twórczości pełnej, twórczości 
ak to rsk ie j na na jwyższym  poziomie. A  kiedy 
zaczyna mówić, w iem y już  —  że tak , że t y l ­
ko tak  trzeba grać tę postać, że lep ie j je j za­
grać nie można. B rawo Szalawski —  w ielk ie 
brawo! Ta wspaniała dykcja, ta  prostota w  po 
dawaniu poetyckiego a jednocześnie charakte­
rystycznego tekstu  (g w a ry ). A  p rzy  tym  jaka 
tw arz , jaka  charakteryzacja ! Podobno Szalaw­
ski poza swoją twórczością aktorską m aluje 
i  rzeźbi; to  widać w  jego charakteryzacji.

Gdyby nawet przedstaw ienie łódzkie dało 
nam ty lk o  te dwie kreacje Szalawskiego i  W al 
czaka, to już  w a rto  by łoby nie ty lk o  sztukę 
oglądać, ale na n ią  z innych m iast p rzy jeż­
dżać. A le  ta k  nie jest. Sztuka na ogół ma rów  
ny poziom, a ty lk o  jeden poważny b rak —  
brak Bonapartego. Czesław P rzyby ła , k tó ry  
g ra  Bonapartego, ma nawet zupełnie dobre 
w a runk i zewnętrzne i  jes t zdolnym aktorem , 
—  nie m nie j nie ma do te j ro li w arunków  
psychicznych. P rzyby ła  zresztą popełnia ten 
sam błąd, co F r ii l in g  —  a m ianowicie sądzi, 
że w  szczegółach na tura lis tycznyeh mieści 
się prawda postaci historyczne j. Ponieważ 
wiadome jest, że Bonaparte nie p a trz y ł w 
oczy ludziom, z k tó ry m i m ów ił —  P rzybyła  
cały czas p a trzy  w  ziem ię; a p rzy  tym  
garb i się i  pochyla —  nie licząc się z 
tym , że ludzie małego wzrostu, ja k im  b y ł N a­
poleon, zawsze trzym a ją  się w y ją tkow o p ro ­
sto, nawet w ypręża ją się, chcąc się w  ten spo 
Sób „wyciągnąć w  górę” . Samo trzym anie  rąk 
Napoleona na p iers i lub plecach śuńadczy o 
tym , że się w yprężał. Bonaparte pochylony — 
to już fa łsz, i ja k  tu  z tym  pochyleniem po­
wiązać ton rozkazujący?

N ieśtety, Napoleonów B randstaette ra, to 
jes t postaci Napoleona w  ujęciu cha raktery- 
styczno-dram atyeznym , w  te j chw ili w  na­
szych teatrach pozawarszawskich nie widać. 
A  może jes t gdzieś u k ry ty  godny kandydat 
do te j ro l i w  k tó rym ś z zespołów, k tórych

Andrzej Szalawski jako Wilga

nie znam —  i  „w ybuchnie”  ja k  W alczak vr
Sułkowskim ... oby!

Na trzecim  m iejscu po Szalawskim  i  W a l­
czaku należy postawić E m ila  Karew icza w  ro ­
l i  generała Capingnac, którego Bonaparte —  
znając Jego zdolności —  z rob ił rezydentem w 
W enecji, ażeby móc jego rękam i tę Wenecję 
dobrze rabować. Ten oprych rabu jący z f i lo ­
zoficznym  humorem —  budzi w  nas odrazę, 
ale Karew icz g ra jący  tę postać bardzo nie 
szablonowo, a jednocześnie bardzo czytelnie 
—  budzi w  nas podziw dla swoich nieprzecięt­
nych m ożliwości scenicznych .

Reżyser Leon Łuszczewski w  ro li hrabiego 
Pesaro, p rokura to ra  W enecji -— ciekawy, 
prawdziwy, na poziomie u trzym u jący  i  swoją 
postać, i  całość sztuki, k tó rą  wyreżyserował.

Jan ina  Piaskowska

Nowa »Halka« w nowym ieairze
„H a lk a “ , k tó ra  zainaugu 

row ała  bieżący sezon w no- 
woprzebudowanym teatrze 
opery stołecznej —  znacz­
nie odbiega od tradycy jnych  
inscenizacji moniuszkowskie 
go arcydzie ła. Pisać o od­
krywczości schiilerowskiego 
przedstaw ienia, o zasługach 
wyb itnego inscenizatora w 
naśw ie tlen iu zapoznanego 
dawniej, a ta k  tu  istotnego 
k o n flik tu  społecznego —  
jest ju ż  truizm em .

Leon S chille r w  pam ięt­
nej prem ierze poznańskiej 
w  styczniu 1950 roku dał 
początek nowej tra d y c ji in ­
scenizacyjnej „H a lk i* . Dziś, 
gdy oglądam -.’ no blisko już  
4 la tach „H a lk ę “  _ schille 
rowską w W arszaw ie, zada­
jem y sobie pytan ie , w  ja k im  
stopniu reżyser pozostał 
w ie rny swej a rtys tyczne j 
koncepcji z poznańskiej 
pra insconizacji. Ze dz is ie j­
sza „H a lk a ”  odbiega w  tiew 
nym stopniu od poznańskiej, 
to  nie ulega wątp liw ości. 
Bo inscenizacja, ja k  wszyst 
ko co ma związek z żywa 
sztuką —  ulega zmianom,, 
wzbogaca się nowym i po­
m ysłam i, rozw ija  się — 
gdyż inaczej by skostniała. 
Stąd też i  różnice. „H a lk a ” 
warszawska w  porównaniu 
do poznańskiej jest bardzie j 
dynam iczna, mocn:ejsza w  
wyrazie. Rzecz by można 
jes t już  „rew o luc ja  w  dro­
dze” . D la ilu s tra c ji weźmy 
tłum  górali. W  dawnych in 
scenizacjach p rzyg ląda ł się 
krzywdzie w ie jsk ie j dziew­
czyny z b iernym  współczu­
ciem, w poznańskiej operze 
dem onstrował swoją w ro ­
gość, w  warszawskim  przed 
staw ieniu przyb ie ra  posta­
wę w yraźnie buntownicza. 
Mówiąc słowami poety: „je  
no dąć w  palenisko, a p ło­
mień ogarnie...”  Jontek 
również zm ienił swoją po­
stawę, nie jest już  dawnym 
sentymentami ym góralem, 
'ecz chłopem buntu jącym  
przeciwko pańskiej niego- 
dziwości. W  pewnych mo-

7ranciszek Arno jako Jontek

mentach staje się wręcz 
agresywny i  tak  groźnie 
wym achuje ciupagą pani­
czowi, że panicz w o li od­
wrócić się, by dyplom atycz 
nie „n ie  zauważyć“  te j zbrój 
nej dem onstracji górala.

Nowością wprowadzoną 
do warszawskiego przedsta 
w ienia jes t zaśpiew - chóru 
brzm iący zgodnie z p ierw ot 
ną redakcją  tekstu. Po. 
stać „H a lk i“  stosunkowo 
niewiele odbiega od daw 
nej tra d y c ji. Obecne u ję ­
cie tym  różni się od po­
przednich, że nie akcentuje 
obłędu nieszczęśliwej dziew 
czyny, chociaż to z 'tekstu 
wyraźnie w yn ika. W  niektó 
rych reżyseriach daw n ie j­
szych moment obłąkania 
wyraźnie podkreślano. K ie­
dy H a lka  wracała z Jont-

kiem do wsi, p rzy  słowach: 
N ie poznali mnie

z oblicza 
Bom zmieniona 
Bom ja  p ta k !”  

udawała ptaka machając 
rękoma, co w yw oływ ało  s il­
ne poruszenie wśród g ro ­
mady gó ra li, s ta rs i żegnali 
się z zabobonnym strachem. 
Scena ta  by ła  tra g iczn ie j­
sza niż sam m oment utopie 
nia się bohaterki.

Janusz w  obecnej insce­
nizacji, to człowiek tchó rz li 
wy, w ykrę tny, lichy. A  sce. 
nicznie postać blada, banał 
na, nieciekawa. Nieciekawa 
przez to, że zbyt uproszczo­
na w rysunku psychologicz 
nym. Reżyser pom inął zu­
pełnie p ierw iastek osobiste­
go dram atu młodego szlach 
cica, Z pewnością nie było

w  in te n c ji W olskiego tak  
zdecydowanie negatywnie 
scharakteryzować swego bo 
hatera. Panicz nie je s t jed ­
nostką typu  „m ora le  insa- 
n ity ”  _ —- a ty lk o  słabym 
człowiekiem , k tó ry  z pewno 
ścią nie w y łam ie  się z po­
glądów klasowych swego 
środowiska. Gdzieś jednak 
na dnie serca żarzy się je ­
szcze uczucie do H a lk i, k tó ­
re budzi w  m łodym  uwodzi­
cielu w y rz tity  sumienia. Na 
w idok niespodzianie p rz y ­
b y łe j dziewczyny w yryw a  
się Januszowi wyznanie: 

„ je j  żal ta k  w  sercu 
mnie b o li! ”

Słowa te w yraża ją  n ie ­
w ą tp liw ie  szczere uczucia 
w inow ajcy. Przypom nijm y’, 
że podobny pogląd w yraża ł 
i  au tor obecnej inscenizacji 
p rzy  w ystaw ian iu  „H a lk i”  
w  Poznaniu. Omawiając 
dawne inscenizacje te j ope­
ry  p isa ł m. in. „nader po­
wierzchownie po traktow a­
no m iłość H a lk i do Janusza, 
nie doceniając przede wszyst 
k im  gorących uczuć z jego 
strony, k tó re  się ro zb iły  o 
m u r przesadów kastowych 
(podkr. m oje).

M ia łbym  również zastrze 
żenią do postaci Jontka. Je­
go żyw iołowa buntow ni- 
czość jes t nieco sztuczna i 
spraw ia wrażeni© „dosztu­
kowanej”  do lib re tta . M ię­
dzy’ wojowniczą' postawą 
górala i jego biemośei4 wo 
bec akcji —  zachodzi jakaś 
niekonsekwencja psycholo­
giczna, N a tom iast na w ie l­
ką zasługę inscenizatora 
należy zapisać udram atyzo- 
wanie tego w idow iska ope­
rowego. Pod tym  względem 
nie ma różnic między oby­
dwoma inscenizacjam i. I  to 
pozostanie trw a ły m  w k ła ­
dem Schillera nie ty lko  do 
„H a lk i”  —  ale do całej poi 
skie j sztuki operowej. Ope­
ra, w  k tó re j artyśc i swoje 
pa rtie  śpiewali wyłącznie 
do publ:czności nie in te re ­
sując się ani partneram i, 
ani akcją —  należy ju ż  na

szczęście do h is to r ii.
Spośród wykonawców w  

obsadzie, k tó rą  oglądałem, 
na pierwszym  miejscu po­
s taw iłbym  Jadw igę Dzików 
nę —  śpiewaczkę o czystyiję 
i  ładnym  sopranie i  sporej 
um iejętności w oka lne j m i­
mo stosunkowo dość nie wiej 
kiego doświadczenia sce­
nicznego. M icha ł Szopski ja .  
ko Jontek głosowo nie w y- A 
szedł ponad przeciętność.

Sergiusz Adamczewski w  
ro li Janusza lep ie j w ypad ł 
w  „H a lce ”  poznańskiej, ale 
m imo nadto jeszcze wyrażo 
nych poprzednio zastrzeżeń 
pod adresem te j postaci —  
należy z uznaniem podkre­
ślić k u ltu rę  głosową i  sce­
niczną śpiewaka. W  da l­
szych rolach z powodzeniem 
w ystąm li K azim ierz Poreda 
-— jako  S tolik, W ładysław  
Skoraczewski jako  Dziem - 
ba, K azim ierz W a lte r —  ja  
ko dudarz. Sceny baletowe 
opracowane starannie, ale 
wykonanie słynnego mazu­
ra  nie t r a f  l o  m i do przeko­
nania. M azur z H a lk i, to 
chyba najwspania lszy nu­
m er w  całej naszej lite ra tu ­
rze m uzycznej: siarczysty, 
dziarski, pełen animuszu, że 
zda się aż sk ry  sypią się 
z podkutych buciarów. W  
ujęciu choreograficznym  
Paplińskiego dominowała ta  
neczność, miękkość —  nad 
temperamentem.

W ie lk im  walorem  insceni 
zacji warszawskie j są p ięk­
ne dekoracje Jana Kosiń­
skiego. Zachwyca nas wspa 
n ia ła  plam a baswna i  św iet 
na technika perspektyw icz­
na. A rch ite k tu ra  szlachec­
kiego dworku, w ie jskiego 
kościółka, górsk i pezjaż —  
wszystko to opracowane jes t 
z w ie lką  pieczołow itością i  
talentem.

M ieczysław M ierzejewski 
prow adził ork iestrę  bardzo 
dobrze —  podkreślając ba r­
dziej dram atyczny wyraz 
m uzyki niż je j liryzm .

Cz. Zawadzki
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„ S z k a r ł a t n y

k i  r i a  t u s z e k “

A K T U A L N Y  fes tiw a l Firnów ra 
dzieekich przynosząc ja k  co roku 
wiele nowych, częstokroć rewela 

cyjnyeh osiągnięć w dziedzinie kine­
m a to g ra fii (chociażby wym ienić wapa 
małego „Uszakowa“ ), dał nam także 
obszerny przegląd film ów  dla dzieci 

Od szeregu la t radziecki przemysł 
film o w y  kładzie duży nacisk n a w ia s  
ci\ye ustawienie problem atyk) dziecię 
cej i młodzieżowej. W ystarczy, je ś li 
wspomnimy f ilm y  te j klasy, co „P ię t 
nastoletn i kap itan“ , „M aksym ek“ , 
„Dzieci kapitana G ran ta “  i inne.

P ilm y  te nie ty lko  bawią i cieszą 
młodego widza, są także doskonałą 
lekcją życia. Uczą, ja k  wyrabiać cha 
ra k te r, ja k  walczyć z niebezpieczeń­
stwam i, ja k  nieustannie stawać się 
wciąż pełniejszym człowiekiem.

Realizatorzy f ilm u  „S zka rła tny  
kw iatuszek“  sięgnęli do przebogatej j 
niewyczerpanej tra d y c ji ba jk i ludo.

■ wej. F ilm  radziecki ko rzysta ł i ko­
rzysta  z n ie j obficie, dając zawsze 
rzeczy oryg ina lne i urocze, choćby 
przypomnieć wspaniały „K am ienny 
kw ia t'h  Treść „Szkarłatnego kw ia . 
tuszka“  —• to typowa tradycy jna  
baśń o trzech siostrach, z których ta, 
k tó rą  los obdarzył naprawdę czułym 
i dobrym sercem, osiąga to, czego 
inne — obojętne i egoistyczne — nie 
poi-raf'ą.

Bogaty kupiec ma trz y  córki. W y­
b iera jąc się w zamorskie k ra je  obie. 
cuje swym córkom przyw ieźć cenne 
podarki. Dwie starsze, próżne i g łu . 
pic — proszą o lus tro  i b łyskotki, 
podczas gdy najmłodsza, Na. 
sticńka, pros- o szkarła tny kw ia tu ­
szek. Kupiec bez trudu  zdobywa dwa 
pierwsze prezenty, ale szkarłatnego 
kw iatuszka zdobyć nie może. T rap i 
się tym  bardzo, gdyż bardzo kocha 
swa naim lodsza córkę ; chciałby ją  
uszczęśliwić. Gdy zrezygnował ju ż  
ze zdobycia kw iatuszka, w drodze 
pow rotne j burza morska wyrzuca go 
na nieznaną wyspę, gdzie udaje mu 
s i” znaleźć szkarła tny kwiatuszek. 
W ładca wyspy żąda zań jednak oku­
pu w postaci jednej z córek lub 
Śmierci kupca. Kupiec postanawia za 
płacić w łasnym  życiem popełniony 
czyn. chce jednak przed śm iercią zo­
baczyć córki. O trzym u je  zaczarowa­
ny pierścień, k tó ry  ma pomóc mu do 
przebycia drogi. Podczas gdy zwierza 
się zaufanemu słudze z przyrzeczenia 
danego tajemniczemu władcy, słyszy 
to Nastieńka. Zabiera pierścień i sa­
ma udaje sie do dziwnej kra iny . 
K ra iną  tą rządz; zamieniony w po­
tw ora  miedz enicc. Pomimo in try g  
s ióstr. Nastżeńka wyzwala m ło­
dzieńca z narzuconej mu pow ierz­
chowności potwora. Dobroć je j,  
skromność ; prawość zwyciężają zło. 
Pełna fa n ta z ji, tk liw ośc i i  uczucia 
baśń, tętniąca urokiem niewymuszone 
go wdzięku i  prosto ty, kończy się 
akcentem ( ptyraizm u.

Dobrze się stało, żc na całość pro 
praniu składają się dw'e kresówki: 
czesk1' f ilm  rysunkow y „Jaś W aligó 
ra “  i radziecki „S zka rła tn y  k w ia tu ­
szek“ . S tworzyło to  korzystną sy 
tuację  porównania dwu odmiennych 
sty lów  artystycznych. W ysoka tech­
n ika, niesłychanie szeroka skala 
barw', oryginalność rysunku dowodzą, 
ja k  w ie lk i postęp osiągnął ju ż  f ilm  
rysunkow y w  Związku Radzieckim. 
Form a dydaktyczna u ję ta  prosto i 
nieskompl ikow'anie ; prosto lin ijność, 
szlachetność i  w rażliw ość bohaterki 
„Szkarła tnego kw iatuszka“  stanowią 
cenne elementy poglądowe film u . Te. 
matyezna strona b a jk i pomaga do bu 
dowania właściwego kszta łtu  psychiki 
dziecięce;. U w arunkow anie : za dobro 
otrzym ujesz dobro —  stanow i n ie ja ­
ko zachętę do czynienia dobra.

W ierność historyczna s tro ju  i akce 
soria bytu codziennego, ożywiona 
akcja, bogata skala operowania świa 
tłem  i barwa —  oto niezaprzeczone 
w a lo ry  tego film u .

W ie lką  zaletą „Szkarła tnego k w ia ­
tuszka“  jest to. że f ilm  przedstaw ić, 
no nam w  w e rs ji po lskie j. N a pod­
kreślenie zasługuje czystość j pra. 
widłowość języka i piękny o wysokiej 
skali głos śpiewaczki, szkoda ty lko, 
że nie śpiewa ona w  języku polskim.

Jeden zarzut techniczny: rysunek 
postaci ludzkich je s t moż.e trochę 
zbyt p łaski i  w  ruchu mało plastycz 
ny  —  upodobnia je  to do kukiełek, 
nie psuje to jednak w  niczym tego 
pięknego, bogatego film u .

Z. S.

FILM O W IELKIM  DOW ÓDCY

W związku z przygotow yw a­
niem do druku zbiorowego w y. 
nia lis tów  E liz y  Orzeszkowej 
In s ty tu t Badań L ite rackich  Pol­
skiej Akadem ii Nauk, W arsza­
wa, K rakow skie Przedmieście 7 
zwraca się do wszystkich osób 
i in s ty tu c ji posiadających lis ty  
lub rękopisy E lizy  Orzeszkowej 
bądź jakieś in fo rm acje  o n ic i 
— z uprzeim ą prośba n prze­
kazywanie ich pod w yżej wska­

zanym adresem.

Z O ŁO W Ą  pozycją tegorocznego 
J fes tiw a lu  f  irnów radzieckich 

jes t f i lm  A d m ira ł Uszakow, nale. 
żący do cyklu w ie lk ich b io g ra fii f i l ­
mowych, rodzaju szeroko dyskutowa­
nego ostatn io w prasie radzieckiej. 
F ilm owe b iogra fie , stanowiące powab 
ny procent p rodukc ji radzieckiej, zo­
s ta ły  ostatnio skrytykow ane za ten­
dencję do trak tow an ia  losów bohate­
ra  wyłącznie ja ko  ilu s trac ję  proce­
sów historycznych, polityczno-społecz 
nych, W  tak im  ujęciu gubiono zwy­
kle człowieka i jego niepowtarzalne 
przeżycia.

W łaśnie w  film a ch  biograficznych 
w ys tąp ił szczególnie ostro niebezpieez 
nych schemat pokazywania pe rype tii 
bohatera dążącego do wystaw ien ia 
sztuki, wydania u tw oru  ew. w yg ra ­
nia  b itw y , na tle  szeroko zbudowanej 
scenerii epoki —  schemat mechanicź. 
nie stosujący słuszną koncepcję tra k  
towania losów w yb itne j jednostki ja  
ko wyraz postępowych dążeń jego 
epoki, ale pozostawiający na m arg i­
nesie akc ji tio  psychologiczne i wszy 
stkie sprawy zbliżające j konkretyzu 
jące działanie historycznej postaci i 
w iz ję czasów.

Przy zastosowaniu tego wzoru z 
różnym i odmianami kon flik tów , po­
dobnych w ogólnym przebiegu, nie 
brakło oczywiście s tarannie przepro­
wadzonej dokum entacji h istoryczno, 
obyczajowej monum entalnej panora­
m y czasu. N iem nie j jednak nad. 
m ia r dokum entalno-kronikarskiego 
m ateria łu  upodobniał te f ilm y  ra* 
czej do w ykładu historycznego lub ży 
ciorysu z dobrego podręcznika niż do 
dzieła sztuki —  ten stan rzeczy zo­
sta ł ostro zaatakowany przez k ry ty ­
kę, k tó ra  żądała od film owców  tw ó r­
czego, artystycznego spojrzenia i  na 
epokę, i  na postaci bohaterów.

F ilm  A d m ira ł Uszakow  powstał 
przed zakończeniem w ie lk ie j dyskusji 
o film ach  b iograficznych i  dram a, 
tu fg i i.  Świadczy jednak o tym , że 
nie ty lk o  k ry tyka , ale i samj tw ó rcy  
dostrzegli niebezpieczeństwo nad­
miernego „odpsychologizowania“  f i l ­
mów biograficznych. Tw órcy tego f i l  
mu p o tra f i l i  bowiem pokazać na tle  
w ie lk ie j h istorycznej scenerii żywe 
postaci zstępujące z pomników, b lis ­
kie w idzow i, rekonstruu jąc nie ty lko  
wydarzenia, ale tworząc pełny, zrozu 
m ia ły  obraz ludzi i czasów.

O tym , że- opowiedziana w f ilm ie  
histoi-ia k ilkunas tu  la t  życia w ie lk ie , 
go dowódcy f lo ty  rosy jsk ie j stanowi 
pasjonujący obraz kon flik tów  odleg­
łe epoki, nie decydują ty lk o  świetnie 
zrekonstruowane panoram y w ielkich 
b itew , doskonała oprawa plastyczna, 
monumentalna sceneria, ale przede 
wszystkim  twórcze spojrzenie na 
ludzkie cha rakte ry  (niepełne jeszcze, 
bo obejmujące zaledwie parę po­
stac i).

W  zbudowanym w  f ilm ie  obrazie 
epoki osią dram aturg iczną są w yda­
rzenia historyczne, przebieg -wojny 
rosyjsko-tureckie j, w k tó re j decydują 
cą ro lę odegrał ty tu ło w y  bohater. 
Postać Uszakowa w m iarę rozwoju 
akc ji wysuwa się na pierwszy plan. 
Zasada trak tow a n ia  Uszakowa w y­
łącznie od strony jego postępowej 
ro li h istorycznej została w łaściw ie w 
całej rozciągłości zachowana, nie­
m nie j schematyzmu i sztywnej kon­
wencji un ikn ię to  dzięki połączeniu te j 
w a rs tw y, k tó rą  można by nazwać bio 
g ra ficzną , z w arstw ą h is to rii, w  bar 
dzo na o-gół konsekwentną całość. F ra  
gment h is to r ii, wokół którego rozg ry ­
wa się sprawa Uszakowa, po trak to ­
wano nie ja ko  t ło  lub w ie lką pano­
ramę ilu s tru ją c ą  działalność bohate 
ra , lecz jako  żywą, decydującą o dra 
m a tu rg ii akcję. Stworzono obraz ży­
cia, pokazano pełny przebieg w ypad­
ków, w  k tó rych  stopniowo nabierała 
znaczenia postać bohatera. Realizato 
rzy  f i l im i słusznie uznali, że szuflad­
k i f i lm  b iograficzny, f i lm  his to rycz­
ny  itp ., ze sztywnym i podziałam i ga­
tunków  nadają się do sztywnego la ­
musa b iu rokra tów  d ra m a tu rg ii. Prze 
łam ali konwencję f ilm u  biograficzne 
go, n ie  in teresując się zapewne tym ,

czy f i lm  zostanie nazwany biograficz 
nym, historycznym  czy historyczno, 
b iograficznym . W edług schematycz­
nej recepty na f i lm  biograficzny, 
książę Potiom kin m usiałby pozostać 
sta tystą lub co na jw yże j barwną

w ff; ł  > * *  •

w ie j wyeieniowana historycznie. To 
że przesunięto uwagę widza z ty tu ło  
wego bohatera na postać Potiom kina, 
nie szkodzi absolutnie koncepcji 
całości. Co na jw yże j można zarzucić, 
że tw órcy nie zastosowali równej

Adm irał Uszakom i  książę Potiomkin

postacią drugoplanową, natom iast 
Uszakow skup ia łby wokół siebie 
całe zainteresowanie widza. W film ie  
Romma, zgodnie z koncepcją dram a­
turg iczną i prawdą historyczną w du 
żej części w łaśnie Potiom kin jest 
czołową postacią, wokół niego skupia 
się na jw ięce j scen kam eralnych i 
w łaśnie sylwetka potężnego zauszni. 
ka K a ta rzyny  I I  została n a jtro s k li­

subtelności psychologicznej w  stosun 
ku do innych bohaterów.

Trochę jeszcze bowiem .na ¡¡pomni­
ku “  pozostał sa.n Uszakow, nadm ier­
nie spełn iający rolę trybuna h-istoryćz 
nych tendencji scenarzysty. Dlatego 
w łaściw ie ty lko  postać księcia Potiom 
k ina (w  in te rp re ta c ji a rty s ty  Mos­
kiewskiego T ea tru  Artystycznego, L i 
wanowa) świadczy o całkow itym

przełam aniu wszelkich schematów, 
W rezultacie film o w y  Potiom kin jest 
nie ty lko  jedną z lajlepszyeh postaci 
historycznych w tym  film ie , ale chy­
ba w f ilm ie  h istorycznym  w  ogóle. 
N a sali kinowej scenę, kiedy Uszakow 
dowiaduje się o śm ierci Potiomkina, 
widzowie p rzy jm u ją  szmerem rozcza­
rowania, że postać jednookiego męża 
stanu nie z jaw i się ju ż  na ekranie.

Pisząc tę m igawkowe i  ogólne 
uw ag i o f ilm ie  A d m ira ł Uszakow 
zdaję sobie sprawę z tego, że sprawa 
b io g ra fii Uszakowa jes t bardzo t r u ­
dna i że sposób pokazania tw órcy ro 
sy jsk ie j f lo ty  na tle  epoki i  je j kon­
f lik tó w  polityczno-społecznych był 
bardzo skom plikowany j  nasuwał 
w iele problemów. N ajważnie jszym  
b y ł tu  chyba sposób ustaw ienia sy l­
w e tk i bohatera i jego działalności na 
tle  wydarzeń politycznych. Realizato 
rzy  f ilm u  zdecydowali się —  ograniczę 
n i rozm iaram i f ilm u  fabularnego —  
wydobyć pa trio tyzm  i ro lę h istorycz­
ną tw órcy  rosy jsk ie j f lo ty , podkreślić 
nowatorstwo s tra teg ii stosowanej 
przez Uszakowa i jego ludzi, stosunek 
dó prostych m arynarzy. N a m argine 
sie f ilm u  została ważna sprawa oce­
ny  p o lityk i K a ta rzyny  I I  j  p ro ­
blemy t ła  wewnętrzno-politycznego i  
społecznego w  ówczesnej Rosji. W ą­
tek chłopa Pugaczowca pozostał nie 
ty lk o  marginesowy, ale całkowicie nie 
dopowiedziany —  sugeruje bowiem, 
że ci, k tó rzy  podnosili bunt prze. 
ciwko cara tow i —- abo zostali zgnie­
ceń i przez ca ra t —  albo w  niektó­
rych wypadkach s ta li się potencja l­
nym i agentamj im peria lizm u angie l. 
sko-tureekiego. Zagadnienie to  jes t 
w a rte  zasygnalizowania, chociaż 
ogromnie trudne do rozstrzygnięcia, 
zaw iera bowiem problem oceny dzia­
łalności pa trio tycznych dowódców car 
skie j Rosji, k tó rzy  bromąc granic i  
interesów państwowych Rosji, musie­
li ątać jednocześnie na straży ustro­
ju , stawać się narzędziam i caratu. 
W  f ilm ię  A d m ira ł Uszakow to zagad 
nienie, zostało postawione, ale nie 
rozwiązane. Być może zosta-m wyraź, 
n ie j rozstrzygnięte w d ru g ie j części 
f ilm u , pokazującej dalsze dzieje w ie l­
kiego dowódcy.

L. G.

Utrwalić wielkie kreacje
YR.L a rtyku łów  Jerzego K reczm ara „T ra d yc ja  
i nowatorstwo“  ; praca Jerzego Szaniawskiego 

o „Reducie“ , drukowane ostatn io w  „T ea trze “ , sk łon iły  
mnie do sięgnięcia po tom y Boyowskich „F lir tó w  z Mel 
pomeną , po zakurzone rocznik; starych czasopism, 
gdzie znaleźć można dawno ju ż  przebrzm iałe, a dziś za. 
pomniane recenzje tea tra lne , mówiące jednak o akto­
rach w ielkich, wspominanych często i  sławnych do dzi. 
s ia j. Usiłowałem  wskrzesić we w łasnej w yobraźni grę 
tak ich  ty tanów  sceny, ja k  Żółkowski, K ró likow sk i czy 
Modrzejewska, tak ich  znakomitości, ja k  H a lpertowa, 
R ychter, Rapacki czy Bolesław Leszczyński. I ,  mu łzę 
przyznać, m imo w ie lk ich w ysiłków  z mej s trony —  nie 
udało m i s:ę to wcale, bo udać się n ie  mogło. Recenzje, 
zdjęcia m ów iły przecież ta k  niew iele!

Sztuka aktorska p rzem ija  w raz ze śm iercią akto­
ra , a to, co po n ie j pozostaje, wszelkiego rodzaju 
recenzje, wspomnienia i fo to g ra fie  porównać by można 
z recenzjam i lite rack im i, współczesnymi poecie czy pisa 
rzow i. Pomyślmy, jakże niewiele dowiedzielibyśmy się o 
twórczości Słowackiego, gdyby wszystkie jego dzieła za­
g inę ły , wiadomości zaś o nich czerpalibyśm y jedynie z 
ryspółczesnych, przeważnie niechętnych mu recenzji. 
P rzykład to może zbvt krhńcowy, weźmy jednak cho­
ciażby M ickiew icza. Czy po zachwytach jego rów ieśni­
ków m oglibyśm y ocenić prawdziwą wielkość poety?

Dlatego z tak im  smutkiem  czytałem dawne recenzje, 
ze smutkiem  przeglądałem „ F l i r t y  z Melpomeną“ . Bo 
cóż w łaściw ie pokolenie, które  zaczęło na serio uczęsz­
czać do tea tru  w roku 1945, wiedzieć może o Jaracz«, 
co w ie o Osterwie, nie mówiąc ju ż  o artystach z pokole. 
n ia  ich ojców, ja k  W incenty Rapacki czy Bolesław Lesz 
czyńśki? W ie ty le , ile przeczyta w  recenzjach, ile  opo­
wiedzą mu Indzie starsi. A  słusznie pisze K reczm ar:

„...w  ilu  dzisiejszych recenzjach odnajdujem y w ierny  
opis przedstawienia?... Czy wolno przypuszczać, że k ie­
dyś było inaczej?... A  wspomnienia... iokże odkształcają  
się one pod wpływem  czasu! Znam  ludzi, i  to „ ludzi 
te a tru “ f k tórzy  fantastyczne rzeczy p o tra fią  opowiadać 
o kreacjach Ko m ińskie go czy Jaracza, ponieważ role te 
oglądali jeden ty lko  raz i  to daumo, a usłużna pamięć 
gotowa dostosować każde wspomnienie do aktua lne j 
potrzeby. W idz i  zawodowy k ry ty k  są tu  najczęściej w 
te j samej sy tua c ji“ .

Pokolenie, o k tó rym  mowa, w  szczęśliwszym je s t po­
łożeniu, je ś li chodzi o Ludw ika Solskiego —  w idzie liśm y 
jego dwie czy t rz y  powojenne kreacje. Czymże to je d ­
nak jes t w porównaniu z o lbrzym im , przeszło tysiąc ta 
k ich kreac ji liczącym dorobkiem w ielkiego ak to ra ! I, 
przyznać trzeba, to. -co w idzie liśm y w  ciągu ostatniego 
ośmiolecia, to role, grane przez artys tę  —  m imo wszyst

ko —  przeszło dziewięćdziesięcioletniego. Ma to swoja 
wymowę.

Podobno przed wojną zrealizowano f ilm  o Solskim — 
.^Geniusz sceny“  —  gdzie utrw a lono szereg jego ró l. 
B y ły  to  —  sądząc z omówień —  fragm en ty  (ty lko  
ira g m e n ty !) przedstawień, w których Solski g ra ł swe 
słynne role. Z omówień sądząc —  bo „F ilm  Polski“  nie 
udostępnił go po w o jn ie  polskim  widzom, choć okazje 
po, temu były, i to  n iebyle jąkie —. dwa jubileusze Sol. 
skiego, siedemdziesięciolecie i osiemdziesięciolecie jego 
działalność; artystyczne j.

1 tu ta j w łaśnie w y łan ia  się problem u trw a lan ia  w ie l 
Kich kreac ji aktorskich na taśmie firnow ej. M ówi się 
wprawdzie i  bez w ątp ien ia  słusznie, że kamera nie po­
t r a f i  w  pełn i uchwycić kreac ji teatra lne) bez dostoso 
wania k re a c ji do wymogów te j kamery, słowem —  bez 
częściowej adaptacji film ow e j sztuki. M im o to jednak 
chw yta ona dużo, a wiele, wiele więcej niż pióro recen. 
zenta. Jest niedoskonałym wprawdzie, lecz stosunkowo 
w iernym  obrazem g ry  aktora. N ie zobaczymy ju ż  Jara  
cza i O sterwy w  ich na jśw ietn ie jszych kreacjach (choć 
m oglibyśm y j dziś oglądać je  na ekranie), postara jm y 

.j-®. napraw ić, aby i  przyszłe pokolenie mogło oglądać 
Ć w iklińską nie ty lk o  w —  w ą tp liw e j wartości —  przed­
wojennych komediach film ow ych, ale j  w  „Panu Jo- 
w ia lsk im “ , „O żenku“  czy „P a n i D u lsk ie j“ , Jerzego Lesz 
czynskiego zaś nie ty lko  w  błahej właściw ie ro li lekarza 
z ” , Jfy G ranicznej“ , lecz w  „M azepie“ , „Zemście“ , 
„La lce  '. I  tale nie zobaczymy go już, niestety, w s łyn­
nej ro li Gucia ze „Ś lubów  panieńskich“ , o k tó re j ty le  
zesmy się naczytali, nie zobaczymy go w  ro li Zbyszka 
Dulskiego czy w  „W eselu F ig a ra “ !

M am y radzieckie wzory, z których można się uczyć 
w  ja k i sposob podchodzić należy do spektaklu teatra lne 
go, by li lm u ją c  osiągnąć pozytywne w yn ik i. W zory te 
weszły na nasze ekrany jeszcze w  ubiegłym  roku. a' nic 
nie słychać, by „F ilm  Polski“  zainteresował sie tą  spra 
wą (N a kręc ili wprawdzie „Domek z k a r t“ , zrob ili bu jed 
nak, ja k  się wydaje, sensu s tric to  adaptacje film ow a 
sztuk,, a to ju ż  co innego) Spektakle tea tra lne —  jak 
dotąd u trw a ja  się czasem we fragm entach, żeby po­
kazać je  kiedyś w  k ilkum inu tow ym  odcinku aktua lne j 
k ro n ik i film o w e j czy f ilm u  dokumentarnego. To sta­
nowczo za mało. P ragniem y oglądać całe przedstaw ie­
nia, pragniem y do nich wracać, porównywać, dyskuto­
wać o kreacjach aktorskich 7. konkretnym  materiałem  
nized oczyma. Mogłaby nowstać —  przypuśćmy nrzy 
Państwowym Insty tuc ie  Sztuki —  specjalna „b ib lio te- 
ka“  zaw ierająca sfilm owane przedstaw ienia teatralne. 
Można by w tedy urządzać pokazy i dyskusje.

Lecz trzeba się śpieszyć, bo cza« m ija  a w :e W  _
odchodzą. Jerzy GubrynowicM
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X IV  P LE N U M
Z W IĄ Z K U  L IT E R A T Ó W  

R A D Z IE C K IC H

dżin. Nieco starszy od Leonar- cień, wykonane w  okresie gdy 
da, od M ichała A n io ła  dzieliła a rtys ta  m ia ł zaledwie 24 la ta , 
go różnica 25 la t, Luca Signo.. są dziełam i w ielkiego ta lentu, 

Z A R Z Ą D U  re lli dz ia ła ł głównie^ w  końcu przede wszystkim  jednak dzie-
X IV  i na początku X V  w ieku, ła  Renoira
Uczeń F ie rro  della Francesca, 
nie p o tra f i ł n igdy wyzwolić 

T . . się całkowicie spod wpływów
Jak podaje radzieckie czaso., swego m istrza. Jednak gdy 

pismo ,,Sowietskaja_ k u ltu ra “  P ie rro  pozostał zupełnie obcy 
T~ i  , ^,° ^4 Października F lo re nc ji, Luca ulegnie w p ły
trw a ły  obrady X IV  Plenum Za worn tego m iasta. Dona 
rząou Zw iązku L ite ra tó w  Ra- tello, Polfaiolo i in n i florenccy 
dzieckich. Porządek obrad prze m istrzow ie ukażą mu życie i 
w id y w a ł_ m.m. omówienie sy- piękno cia ła  ludzkiego. Sta- 
tu a c ji i  zadań współczesnej nie się on jego doskonałym 
d ra m a tu rg ii radzieckie j, zwo wyrazicie lem  i  prekursorem  
fame I I  Wszechzwiązkowego M ichała A n io ła .
Z jazdu L ite ra tó w  Radzieckich

wzbudzają 
cych.

im presjon is ty  
u-wagę zwiedzaj ą-

V I I I  S A LO N  F O T O G R A F II

oraz w ybory nowych władz 
Zw iązku.

Przewodniczącym zarządu zo 
s ta ł w yb rany A . A . Fadieiew . 
Do prezydium  weszło 35 lite ­
ra tów . Ustalono również skład 
S jk re  a ra tu  Z w iązku : K . M. 
Simonow, N . S. Tichónow, L. 
M. Leonow, N . M. Gribaczew i 
B. N . Polewoj,

W Y S T A W A  PRAC 
D Y P LO M O W Y C H

W  Moskwie o tw a r­
to  ciekawą wszech- 
związkową wystawę 
prac dyplomowych 
studentów W yż­

szych Uczelni Plastycznych 
Zw iązku Radzieckiego. W y­
stawa obejmuje ponad 400 
prac z dziedziny m alarstwa, 
rzeźby i g ra fik i.  Większość z 
nich odtwarza życie i twórczą 
pracę ludzi radzieckich.

W ystaw y otw arte  obecnie we 
F lo re nc ji i Cortonie zgrom a­
dziły  w iele dzieł tego m alarza, 
nie pokazują one jednak n a j. 
większego osiągnięcia afftysty 
cznego. Luca S ignore lli bo­
wiem, to  przede wszystkim  ma 
la rz  fresków  w  kap licy  ka te­
d ra lne j w  O rv ie tto . „K on iec 
św ia ta“ , _ „Z m artw ychw s ta ­
nie  c ia ł“ ,' „P o tęp ien i“  „W e­
zwanie i  koronacja w y ­
branych“  —  oto na jw aż­
niejsze sceny tych wspania­
łych c ia low kW  ściennych. Ta­
len t S ignore lli znalazł w  nich 
swój na jpe łn ie jszy wyraz. .Mi­
chał A n io ł w  swych podróżach 
z F lo re nc ji do Rzymu specjał- wzbudziła 
nie za trzym yw a ł się w  O rviet- 
lo , aby przyglądać się tym  na 
m iarę Dantego scenom, które 
w  pewnym stopniu zaciążyły 
nawet na jego w iz ji „Sądu O- 
statecznego“  odtworzonego w 
K ap licy  S ykstyńskie j.

c ja  S P A T IF -u  i Wyższej 
Szkoły A k to rsk ie j uda ły się 
na cmentarz Rakow icki, aby 
złożyć wieńce na grobie p ierw  
szego dyrekto ra  tea tru  —  Ta 
deusza Pawlikowskiego. Prze­
mówienie do zebranych w y­
g łos ił dy rek to r te a tru  H. 
Szletyński, wskazując na w ie l 

k ie  zasług i Tadeusza Paw li- 
O tw a rty  w  październiku w  kowskiego dla  po lskie j ku ltu - 

Paryżu V I I I  Salon F o to g ra fii r y  tea tra lne j, 
cieszył się w ie lk im  powodze­
niem wśród zwiedzającej pu­
bliczności. Zarówno prace ama­
torów , ja k  i  zawodowych fo to  
g ra fó w  s ta ły  na wysokim  po­
ziomie artystycznym  i  wskazy­
w a ły  na um iejętność m istrzow ­
skiego posługiw ania się środ­
kam i ekspresji w łaściw ym i dla 
te j sztuki. Obok ciekawych por 
tre tó w  sławnych ludzi (P icas­
so, Leger, B ra jue , Rouault,
Jean V ila r )  na na jw iększą u- 
wagę zasługują fo to g ra fie

— 1—

N O W E  F IL M Y  D L A  
D Z IE C I

¡ S Ä > .

Po sukcesie, ja k ie  
odniosły dwie ostat­
n io  zekranizowane 
popularne powieści

„  dla dzieci> „M aksy-
przedstaw iające życie prostego i  „Czuk i Hek , w  Zw ią
człowieka, a więc zabawy dzie zku Radzieckim  przystąpiono 
ci nad brzegiem morza, robot- -do rea lizowania dalszych aoap 
ników  p rzy  pracy czy też ta c ji li te ra tu ry  dziecięcej. Tak
wieśniaków 
targ .

spieszących na

60 TY S . OSÓB N A  
W Y S T A W IE

C IE K A W A  W Y S T A W A

U R O C ZYSTO ŚCI K U  CZCI 
W ŁO S K IE G O  M A L A R Z A

W  Tatę G alle ry w  Londynie 
o tw a rto  wystawę dzieł A ugus­
ta  Renoira. 50 obrazów i 
rzeźb umieszczono w  k ilk u  sa­
lach w  chronologicznym po. 
rządku, co pozwala na zapozna 
nie się z poszczególnymi okre- 

Choć nie _ znamy dokładnej sami twórczości tego wielkiego 
da ty p rzy jśc ia  na św iat w ie l- m alarza. Zgromadzone na wy- 
k ego m alarza włoskiego Luca stawie obrazy wypożyczono z 
S ignore lli rodzinne jego m iasto różnych k ra jó w , z muzeów i 
Cortona obchodzi w  tym  roku zbiorów pryw atnych . Już na j-

W ystaw a Sztuki H indusk ie j 
w  W arszaw ie o- 

gromne zainteresowanie. W  
ciągu dziesięciu dni zwiedziło 
ją  około 60 tys. osób. Obecni 
na w ystaw ie p lastycy hindus, 
cy udzie la li zwiedzającym w y ­
jaśn ień o właściwościach 
sztuk i h induskie j. W ystaw a zo 
stała przewieziona do K rako ­
wa, gdzie została o tw a rta  w 
Pałacu Sztuki.

więc adaptowane zostaną 
książki „Z a  władzę rad “  —  W. 
K a ta jew a, „W it ia  M ale jew “  
N . Nosowa, „W asiek T ruba- 
czow i  jego towarzysze“  W . 
Osiejewej, „O gnie nad rzeką“  
N . Dubowa.

D. P. Roy Chandhury  —  Pora deszczowa

W IT O L D  G A W D Z IK

N IE K T Ó R Z Y  M A L A R Z E  N A  W Y S T A W IE  S Z T U K I  
H IN D U S K IE J

Weszli. Patrzą . S tanę li p rzy obrazie R a yu :
S toją , m ilczą, i  trochę nerwowo m ruga ją .

Id ą  dale j. Podeszli przed „M arzen ie“  Rao.
T u ta j m rugać przesta li. Oko im  zbielało.

Zaś p rzy  „Deszczowej porze" (obraz Roy C handhury) 
Już wyraźnie ogarnął ich n a s tró j ponury.

Im  da le j szli, tym  bardzie j n a s tró j m inorowy.
W tem  —  czyżby arcydzieło? —  poopuszczane głowy

Unieśli, uśmiech szczęścia w ype łz ł im  na oblicze: 
Proszę! —  k rzyknę li chórem  —  tu ta j też są kiczet

60 L A T  K R A K O W S K IE G O  
T E A T R U

V I I  F E S T IW A L  F IL M Ó W  
N A U K O W Y C H

W  początkach września od­
b y ł się w Royal F es tiva l H a ll 
w Londynie V I I  F estiw a l F i l .  
mów Naukowych zorganizo­
wany przez Międzynarodowo 
Towarzystw o F ilm u  Nauko­
wego. W  Festiw a lu  bra ło  u- 
dział 25 państw, w yśw ietlano 
160 film ó w  naukowych i popu. 
la rno-naukow ych. Te lew iz ja  
angielska w yśw ie tla ła  f ra g ­
m enty najlepszych film ó w , m. 
in . u ry w k i św ietnych film ó w  
radzieckich reżyserii znanego 
radzieckiego tw órcy  film ó wW  dniu 21 września zespół 

tea tru  im . Słowackiego w  K ra  naukowych Zguridiego. Odbyły 
kowie obchodził 60 rocznicę o- się również w ybory do zarzą- 
tw arc ia . D yrekc ja , zespół ar- du N .T .F .N . na rok  1953-54.

Jednym z wiceprezesów został 
przedstaw iciel Polski na Festi 
w a l —  M. K orngold.

F IL M  O P IC A S S IE

Popularna postać w ielkiego 
postępowego a rty s ty  P. Picas­
sa była ju ż  w ie lokro tn ie  te­
matem film ó w  dokumentalnych 
i plastycznych. Obecnie we 
F ra n c ji przystąp iono do rea­
lizac ji jeszcze jednego f ilm u  
o w ie lk im  m alarzu, tym  razem 
pełnometrażowego, którego ce­
lem będzie przedstaw ienie ca­
łego życia Picassa. Reżyserem 
jest Luciano Eramer, św ietny 
rea liza to r f ilm ó w  o sztuce. 
D ia log j do f ilm u  napisał zna­
ny li te ra t  i film ow iec 9 . Co. 
cteau. W  ro li g łównej w ystą ­
p i —  ...sam Picasso.

Jakub F leck, k tó ry  ju ż  w  r . 
1903 nakręcał f i lm y  dźwięko­
we oraz znany lite ra t, ak to r 

dram atyczny i  film o w y , Bert- 
hold V ie rte l.

JEU
60 R O C Z N IC A  Ś M IE R C I 

P IO T R A  C Z A JK O W S K IE G O

W  związku z 60-tą 
rocznicą śm ierci 
w ielkiego kompozy­
to ra  rosyjskiego, 
zostanie w ystaw io- 

w  Teatrze W ie lk im  w Mo- 
nowym opracowaniu

Portret M ikołaja Kopernika, 
mai. w pol. X V I w.

Otwarcie. ,,'TOydawy. Odrodzenia.
W  dniu 25 października br. wiceprezes Rady M in i­

s trów  Józef Cyrankiew icz dokonał w  Muzeum Narodo­
wym  w W arszawie uroczystego otw arcia  „W ys ta w y  Od 
rodzenia". W ystawa obecna, nad k tó re j przygotowaniem  
pracowało około 50 uczonych w ciągu 2 la t pod. k ie row n ic­
twem p ro f. Lorentza, je s t na jw iększą tego typu. w y ­
stawą, ja ką  kiedyko lw iek oglądano w  Polsce. Składa się 
ona z S głównych dz ia łów : historycznego, p iśm ienni­
czego i  dzia łu  sztuki. Każdy z działów oglądać można 
jako  odrębną całość. W ystawa przynosi szereg cen­
nych i  rzadkich eksponatów, m .in .: 1-y o ryg in a ł tekstu  
K o n s ty tu c ji po lskie j z 151,3 r., księgozbiór Zygm unta  
A ugusta, na js tarszy nasz księgozbiór h iszpański bisku 
pa Wolskiego, arrasy, słynne ilu m in a ty  kodeksu B a lta  
zara Bema. g radua ł O lbrachta, rzeźby W ita  Stwosza, 
m in ia tu ry  Sam ostrzelnika. W  dziale sztulci na p ie rw ­
szym piętrze odbywać się będą z p ły t  koncerty po lsk ie j 
m uzyki renesansowej.

W ystaw a będzie otwarta, do m a ja  1951, r .  i  poświęci, 
m y je j  szczegółowe om iw ien ie w  jednym  z n a jb liż ­
szych numerów.

i i
„P IE R W S Z Y

E K R A N A C H
S T A R T “  N A  

T E L E W IZ J I

Z okazji M iesiąca Pogłębie­
nia  P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
k ie j stacja te lew izy jna  w  Mo­
skwie w yśw ie tla ła  po lski f ilm , 
cieszący się dużym powod.ze- 
n em w  Zw iązku Radzieckim 
„P ie rw szy  S ta r t“ .

Z P O B Y TU  F ILM O W C Ó W  
R A D Z IE C K IC H

Portret Jana Brożka profesora 
Akademii Krakowskiej

W  związku z miesiącem po­
głębienia p rzy jaźn i po lsko-ra­
dzieckiej gościła w  Polsce g ru ­
pa film ow ców  radzieckich w 
skład k tó re j w chodzili: dyrek­
to r  W szechzwiązkowego Pań­
stwowego In s ty tu tu  F ilm ow e­
go pro f. W łodzim ierz Gołow- 
n ia, reżyser A leksander Ptusz- 
ko, opera tor A leksander Sze- 
lenkow oraz znakom ici ak to­
rz y : Lubow Orłowa, znana poi 
sk ie j publiczności z f ilm ó w  
„Ś w ia t się śm ieje” , „C y rk ” , 
„Jasna droga” , „Czarodziej 
G linka” . ~ -

na
skwie w
opera „D am a P ikow a“ . Oprócz 
tęgo w  ciągu listopada wysta. 
wioną będzie cała seria oper 
i baletów Czajkowskiego. F i l ­
harm onia Moskiewska zorga­
nizowała cyk l koncertów po­
święconych twórczości w ie lk ie .

kompozytora, na program  
k tó rych  złożą się n a jw y b itn ie j­
sze u tw ory . Nakładem  Pań­
stwowego W ydaw nictw a M u­
zycznego ukaże się wiele u tw o­
rów  Czajkowskiego oraz prac 
związanych z twórczością i ży­
ciem kompozytora. W  nowym

___ _ wydam u ukaże się w  trzech
W ~ POLSCE tl>mach p a r ty tu ra  baletu „Śpią 

ca kró lew na“ .

SUKCES AR TYSTÓ W  
P O LS K IC H  W  M O S K W IE

28 bm. w  m ałej sali Kon­
serw atorium  im . Czajkowskie 
go w  Moskwie odbył się p ierw  
śzy koncert a rtys tów  polskich 
—  la u re a tk i m iędzynarodo­
wych konkursów : im. Chopina 
w  W arszaw ie i  M a łgo rza ty  
Long w  Paryżu —  p ian is tk i 
B a rb a ry  Hesse-Bukowskiej, 
solisty opery państwowej w  
Poznaniu Edm unda Kossow-

Ä tkÄ ” a, Ä ’’ # ie* °  1 Pja” ¡sty . Sergiusza

1

i'M ÍSf ’«©sö» tfcąjmw, e,
.•S a»liii« «

•vint
■.‘rt c VíflSt--vufr -i 

•■"At Atzr. CT#»
%¥ (iptín,

.-¡e

'.'.■ifAG.'.- i'A'SiVA Vtf#
Vfiíft m O. lft ;• jPfcfrl Vi©T9í«j, «¿y ’wtVfi&rS r,t

-Afc©* c"S vtt nr fcvflS f
• its# in 04' »

zâ Dc'Vaî **,■,•&:% a&sr >*, yf,n j *  
%■»'*'**<<**

. ^  '•‘JA R) nsçiSviy
í** -a*? tecv. v.i-T&t cyt i

' Jw-¿T ̂  ^  fh "A i'© Rií C «
^  JJVfvrrtfn'ju',4

» w ., wnrte/fK r*
>’" ■ ***•##»& vw <■ ; Ssíe

wr nw »Ä?

zjxophíteuifcmm*
c t im m m  m & p ic p m m s łm u f t
f*WÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÈÊÈÎÊÈËÈ

oraz Sergiusz Bondiarczuk, w y 
b itn y  a rtys ta  młodego po­
kolenia, którego oglądaliśm y 
w film a ch  „M łoda  G w ard ia '1, 
„Taras _ Szewczenko” .

A rty ś c i radzieccy zw iedzili 
polskie w y tw ó rn ie  film ow e w 
W arszaw ie, Łodzi i W rocław iu 
oraz obejrzeli 8 polskich f i l -

Nadgryzowskiego. Licznie zgro 
madzona publiczność moskiew­
ska serdecznie pow ita ła  a rtys  
tów polskich.

N a życzenie publiczności a r 
tyści polscy w ykona li wiele 
nadprogram owych numerów. 
Gościom polskim  wręczono

mów znajdujących sie obecnie kosze kw iatów . Koncert
w  stadium  produkcji. Na kon- , . p.1?. .  ym sukcesem muzy-
fe re n c ji prasow ej, k tó ra  odbv- P.olsk!C.l 113 scenie moskiew-

Porłret M ikołaja Reja
Psałterz. Floriański —  

karta rękopisu z pocz. XV  
w. rękopis iluminowany

,,L is ty" Teofilakta Simo- 
katty ogłoszone przez Ko­

pernika w Krakowie w 
1509 r.

Chłop rewołucjonista ze 
sztandarem bojowym z o- 
kresu wojny chłopskiej w 

Niemczech

ła  się 26 października, dyr. W. 
Gołownia pow iedz ia ł: „Opusz­
czając  ̂ Polskę wyniesiem y 
wspomnienie w iz y ty  u p raw ­
dziwych p rzy jac ió ł. Życzymy 
film ow com  polskim  dalszych 
sukcesów w  ich pracy. Głębo­
ko w iei-zymy, _ iż stać oni będą 
zawsze w  pierwszych szere­
gach walczących swą sztuką 
o pokój, demokrację i  socja­
liz m ” .

ŚMIERĆ D W U  FILM O W C Ó W  
W -końcu października zrnar-

l i w  W iedniu dw aj w yb itn i rozw oju h is to rycznym ”  i  
działacze film o w i reżyser dit^m o Chopinie” ^

skie j. Na koncercie obecnj by­
li przedstaw iciele ambasady 
P R L  w  Moskwie.

ZGO N W Y B IT N E G O  
M U Z Y K O LO G A

M uzyka polska poniosła dot- 
k .iw ą stratę. 27 bm. zm arł w 
K rakow ie  w y b itn y  m uzykolog 
d r Zdzisław  Jąchimecki.

D r  Jąchimecki je s t autorem 
licznych prac, m onogra fii i roz 
p raw  z zakresu m uzykologii i 
k ry ty k i muzycznej. Po wojnie 
wydał m .in. „M uzykę polska w

Stu-
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